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Rok ten jest od Narodzenia Jezusa Chrystusa 1844.

Bpom
vBcroliiieW

Od stworzenia'świata . . . '. . 5793
Od męki i śmierci Jezusa Chrystusa 1811
Od zburzenia Jerozolimy .... 1771
Od nawrócenia krajów Polski i Szląska 879
Od wprowadzenia starego Juliuszo- 

wego Kalendarza..........1889
Od Nowo-Gregor. Kalendarza . , 263
Od poprawionego » . . 145
Od wynalezienia prochu i strzelby . 464
Od wynalezienia drukarń .... 404
Od odkrycia Ameryki................. 353

» n u k 6 m i 9 a » e.

Od wynalezienia perspektyw . . . 235

Od wynalezienia zegarów ściennych 187 

O d wyniesienia Królestwa Pruskiego 144 

Od wprowadzenia w Anglii ospy
krowiej przez Jennera .... 49-

Od narodzenia Fryderyka Wilhel­
ma IV. Króla Pruskiego ... 50

Od wstąpienia Jego na tron ... 4

Od ustanowienia W. Xięstwa Po­
znańskiego .............................. 30

S u c h e «I h i.

Pierwsze: 28. Lutego, 1. 2. Marca. Trzecie:

Drugie; 29. 31. Maja, 1. Czerwca. Czwarte:

18. 20. 21. Września.

18. 20. 21. Grudnia.

Wyktad Znaków w tym Halcnttarzu używanych.

@ Nów Xięźyca.
g) Pierwsza Kwadra.
• Pełnia.
C Ostatnia Kwadra.

Baran.
Byk. 
Bliźnięta. 
Rak.

Lew.
Panna.
Waga. 
Niedźwiadek.

Strzelec.
® Kozioroziec. 

Wodnik.
9 Ryby.
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1844. Styczeń. Hen war. Jarniarhis. ma dni 31.
Dnie. Święta Rzymskie. S wi ęta Ruskie. |Zn.| Odmiany Xiężyca.

1 Ew O obrzezaniu Jezusa Chrystusa, u‘laik. 2 • ' »■Ós ‘ ■ z nam i!' ,-X
Pon.
Wtór

i Sowy rok
2 Makarego Opat.
3 Daniela M.
4 Tytusa B.
5 Telesfora
6 SSS. Trzech Królów

20 Ichnatia
21 Juliami ft 

ft 

ft

cjy-

Środa 
Czwart. 
Piątek 
'Sobota

22 Anastazyi
23 SS.MM. wKryti
24 N. Roz. Xstw.
25 Rozdest. Xięstw

IMnit dnia 5. Stycznia 
2 na 7 wieczór. 4

“'’J 
^2 JOŚLMniH Kwadra dnia 
12. Styczniaf na 11 wieczór.

dnia 19. Stycznia 
2 do 8. wieczór.

Ew. Jezus naucza w kościele. -u Łuk. 2.

Niedz 
.Pon. 
Wtór.

7 N.J.p.S.Ki Lucjana Kr.
8 Seweryna
9 Marcyanny

10 Agaty P.
11 Higina M. i Honoraty
12 Arkadiusza
13 Gottfreda

Ew. O godach w Kanie (

26 Nett Sobór. Pr. Sob
27 Stepan. M.
28 SS.Mucz. wNikom.
29 S. Mucz. Iroda
30 Dawida
31 Melanii

1 Henwar 1844
ralilejskieji.u Jana 2

, Środa 
Czwart. 
.Piątek 
Sobota

3.

Pitrw^.4 Kwadra, dnia 
27. Stycznia około pół do 2.! 
z południa.I . ‘

Domysłowi/ stan powietrza podług 
\Mletnicgo kalendarza.

S1 y c z eń. Przez cały miesiąc zimno' 
nz do 30., puczem wiatr i łagodne 
powietrze.

Niedz. 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart- 
Piątek 
Sobota

14 N 2.p.3.Ki. Fel.iHil.
15 Pawła pierwszego Pust.
16 linie Jezus. Marcella
17 Antoniego Op.
18 Kryski P.
19 Henryka B. i M.
20 Fabiana i Sebastyana

2 Y Lp. N. R Śylwest.
3 Matycbia
4 Sob. Apost. 70.
5 S. M. Etesnempia
6 Bohojawl. Hosp
7 Johanna Krestety
8 Heorchya

&
«

K A L E N DARZ ŻYDOWSKI.
Hok 5604.

Oz, Mieś.
1 9 Tebet.
2 10 — t Post, obleżeuie Jerozo­

limy.
6 14 — Szuba«.

13 21 — Szabas.
20 ‘28 — Szabas.
22 1 Szebat.
27 6 — Szabas.

i Ew. O oczyszczeniu trędowatego, u Mat. S
Niedz. 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 

¡Sobota
5.

21 N.3.p 3. Kr Agn.P.iM.
22 Wincentego Męczon.
23 Zaślubienie N. M. P.
24 Tymoteusza
25 Nawrócenie S Pawia
26 Polikarpa B. i M.
27 Jana Złotoust.

- Ew. 0 wielkiej burzy na

9 N.lm.Boh S. M. Pol.
10 S. Hryorya Ep.
11 Fteodosia
12 Tytyanny
13 Hilarego
14 SS. 00. wSynai
15 Pawia Fticos
morzu, u Mat. R,

1'fnoU w Bogu!
Brak ufności nieraz najświętsze gu­

bi sprany. Dla tego ufność w Bo­
gn, a przy tćj znajdzie się i druga.. 
Jedna i druga niech będzie przez rok 
cały twoją nieodstępną towarzyszką.

Ńauka bez wiary rodzi powątpiewa-, 
nie, błędy i głupstwo; wolność bez 
cnoty rodzi rozpustę i zbrodnię.

Wiara jest drogą wiodącą do sw ią. 
tyni nauk, a miłość prowadzi lodzi, 
skoro się tego przez niestali godnjmi, 
do wolności.

Niedz 
Pon. x 
Wtór. 
Środa

28 N.4.p.3Kr. Kar. iRay.
29 Franciszka Salezego
30 Martyny P. i M.
31 Piotra z Nolasku.

16 N2.p. Boli Wer.S.P.
17 Antonia W.
18 Aftanasia
19 Makarya ft

1



any Xiężyca.

i 1844. Luty. Fewra bruarius. rna d ni 2!).
Święta Ruskie.wi ęta Rzymskie,

Czwart 
Piątek 
Sobota

1 Ignacego B.iM.Brygidy
2 < »czyszczenie N Ma’
3 Błażeja B. M.

20 Fabiana
21 Maxyma
22 Tymofteja

Ew, O robotnikach w winnicy, u Mat. 20.
■ . -

Pon. 
Wtór, 
'rod a 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

4 A Sta.ro Weroniki
5 Agaty P.
6 Doroty P. i M.
7 Romualda Op.
8 Jana z Mady W.
9 Apolonii P. M.

10 Scholastyki

23 N. Obi Klimonta
24 Xenii
25 Urechoria
26 Xenofonta
27 Chryzostoma
28 Etrcma
29 Ichnatya

7 Ew. O nasieniu wielorakiej roli, u Łuk. 8.

Mo.dz 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

11 \Micsop Eufr.FelixP.
12 Gaudentego
13 Juliana i Agaba
14 Walentyna K. i M.
15 Faustyna i Jowity MM
16 Juliany P. M.
17 Donata i Tcodula MM.

Ew Jcząs opowiada sw$

30 AMiasop. Triech Sw.
31 SS. Kira i Jana

1 Fewral.
2 Stryte Hosp.
3 Błażeja
4 Izydora
5 Achaiii

mękę, u Łuk 18

<< 
& 
i* 
a
X» 
.Za

■
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

18 N.Zap KonstSym.B.M.
19 Konrada W.
20 Eucharego B.
21 Eleonory P. Popielec
22 Stolicy S. Piotra
23 Romany Panny
24 Mac, Ap.'Ed. B. D.prz.

6 N. Syrop. Wukola
7 Tarftemia
8 Fteodora. Miesop.
9 Nikifora. Popiel.

10 Scholastyki
11 S M. Własia
12 Mełita

Ęw. O kuszeniu P. Jezusa przez djabła, u Mat 4

Pon.
Wtór.
Środa 
Czwart.

25 N. Wstęp Wikt.Syg.B,M.
26 Anastazyi P.
27 Leandra B.
28 Romana. Suche dni
29 Renaty

13 N.l.posti Martinian.
14 Auxentia
15 Panfilia
16 Juliany
17 Fteodora

li

14 dnia 4. Lutego 
po | na 10. przed południem. •

• (Istat dnia
11. Lutego o pól do 7. rannej.

' dnia 18. Lutego o- 
kolo 10. godziny przed polu-' 
dniem.

‘tjjjly Pierwsza Kw.u't dnia 
26. Lutego po 11. przed połu­
dniem.

Domyśl owy stan powietrza podług 
WCMniego kalendarza.

Luty. Od 1 do 6. pochmurno, na 
przemian zimne i Ingoduc powie­
trze, potem piękne i pogodne, du. 
13 dżdżyste, ód dnia 16. śnieg i 
zimno.

KALEXDAHZ ŻYDOWSKI. 
Huk 5604.

Dz. Mics.
i
3

10

¿1
24

11 Szebat.
13 — Szabas, 
20 — Szabas.
27 — Szabas, 

l Adar.
4 — Szabas.

Kto tak służy, jak Siostry miło­
sierdzia przeznaczone służyć, ziem­
skiemu ludzkości instytutom, ten za- 
klada sobie instytut przyjaciół w nie­
bie i zwielokrotnia promienie koro­
ny, która jest jak sama wieczność 
wieczną.

Czyste powietrze jest leni dla czło­
wieka, czem dobra ziemia dla roślin.

Głęboko w sercach ludzkich wpo- 
jonej miłości ku bliźnim nikt i nic 
w y rugów nć nicpotrsfi.

Grzechem jest w swojćj wlnsnćj 
krainie być cudzoziemcem, n. p. być 
Polakiem i rozmawiać z Polakiem w 
teatrze polskim po fraucuzku.



1844. Marzec. ma dni 31.
Dnie. Święta Rzymskie. | Święta Ruskie. |Zn.| Odmiany Xiężyca.

Piątek 
.Sobota

1 Albina B. i Ant. M. j- 
2 Heleny Cesarz, f

18 Lwa P.
19 Zuzanny Pełnidnia 4. Marca o-

10 Ew. O p.rzen)ieuięniu J< zusowem,, • u Mat. 17. kolo A na 11. wieczorną.
Nicdz 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

1 ł*

3 N Sucha Kunegund. C.
4 Kazimierza Króla
5 Teofila B.
6 Wiktoryna M.
7 Tomasza z Akwinu
8 Jana Bożego W.
9 Franciszki z Cyr. i Met.

Ew. O wyrzuceniu djah

20 N. 2. po Lwa Kat.
21 Timofteja
22 Policwka
23 Klimunta
24 Obr. Hlx S. J.K.
25 Tarasila
26 Polikarpa 
ta, u Łuk. U

(Matnia Kwadra dnia 
11. Marca o pól do 3. z połud 
dnia.

Now dnia 19. Marca 
około pół do 2. w nocy.

Pierwsza Kwadr;-, dnia 
27. Marca około pół 7. rannej.

Domysłoiry sfan powietrta podług 
\Wlebiiego koleudarza.

Marzec. Iłu dnia 9. wilgotno i po­
nuro, dniu 13. deszez, trwa 3 dni) 
dnia 18. do ‘20. deszcz ciepły; dnia 
‘29. wyjaśnia sin i ciepłu: dnia 31.' 
chłodno.

^¡icdz 
Pon.

i Wtór. 
Środa 
Czwart.

i 1’iątek 
Sobota

10 N Głucha 40 Męczenn.
11 Pelag. i Kmiegundy
12 Grzegorza P.
13 N ice fora B. i MM. Srdp.
14 Matyldy Wd.
15 Krystofora i Longina
16 Patrycego

27 N. 3. postu. Poriyrya
28 Wasylia
29 Renaty

1 Mart. Suchedni
2 Fteodora
3 Entropia
4 Herazima

12. Ew. O nakarmieniu 5000 ludzi, u Jaha 6 r y > KALCNDAKZ ŻYDOWSKI. 
Kuk 5001.

Dz. Mieś.
110 Adar.
2 11, — Szabas.
4.13 — Post Estery.
» M — 'Purym czyli Zapust.
6j 15 — Szuszan Purym Zapust
9: 18 — Szabas.

16 ‘25 — Szabas.
21 1 Nisau.
ii 3 — Szabns.

piedz. 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

i 7 N. Srodop. Gertrudy 
18 Gabryela Archan.
19 Jozefa Obi. P.M.
20 Joachima Op
21 Benedykta Op.
22 Rafała, Pawła
23 Katarzyny Szw. P.

5 N. 4. postu. Kanona
6 SS. Mucz. 40.
7 Perpetua
8 Ftęofilakta
9 40 Muczen. w Sewas.

10 Cypriana
11 Sofronia

13 Ew. O żydach chcących kamienować Chrvsttói, iPJapa 8.
10 — 'Szabas. 

----------------------------- —.......
Siedź. 
Pon. 

, Wtór. 
¡Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 
|,u.

24 N. Biała Marka i Tym.
25 Zwiastowanie N.M.P.
26 Ludgiera B. i Em.
27 Ruperta W.
28 Syxta Pap.
29 Eustachiego
30 Kwiryna i Anieli Wd.

Ew. O wjeździe Jezusa

12 N. 5. postu Fteofan.
13 Nikifora
¡4 Wenedykta
15 Acha pita
16 Sawina
17 Alexya
18 Kyrika
lo Jerozolimy, u Mat, ¿1

fi

w

"Mg

Stając si-‘ z nieszczęśliwego, uiespo- 
dzianic szczęśliwym, citron siu utraJ 
cić spokojność, klóra cię nagradzała 
w nieszczęściu, bo spnkójność tylko 
jest najctlniejszą szczęścia zasady,' 
bez niej nie ma szczęśliwości. Pa-, 
mięlaj Krasickiego: •Wszystko ma 
postać przyjemny, gdy Ja 'z tobą a 
ly zentną. .V

Siła z przekonaniem jest zbawczy.' 
nią wolności.

Czysto i prnstc serce najniilzzćm jest

Niedz. ¡31 N.Kwict Bałb.P.iKorn.|19 N.Kwiet Chryzanfta|

1*



18U. Kwiecień. ma dni 30.
Dnie. | Święta Rzymskie. | Święta Ruskie.

Pon. 
A’tor. 
Środa 
Czwart 
‘iątek

Sobota

1
2
3
4

6

Teodory P. i Hug.
Franciszka z Paul. W.
Rycliarda
Izydora B. IV. Czw.
Winc. FcrW. kP.Piąl.
7 Boi. Celcst.P. W. Sob.

20 Ot. izb. w Ob. Sa.
21 Jakowa Apost.
22 Wasila
23 Fteodora W. Czetw.
24 Zachary i W. Piot.
25 Błaho P. Boh. Sob.

P^nia. 3 Kwietnia

Ew O zmartwychwstaniu Jezusa, u Marka 16

7 Wielk. Noc Epiłan. W.

Odmiany. Xięźyca.

po godzinie 8 rannej.

Ostatnia Kwadra. dnia
9. Kwietnia o kwadransie na 
12. w nocy.

,1 on. 
¡Wtór. 
,Sroda 
Gzwart. 
Piątek 
Sobota

8 Pc
9

10
11
12
13

n. Wielkim. Dy on B.
26 Wośkres Sol». Hawr.

Maryi Egyp. 
Ezechiela P.
Leona Pap.
Juliusza Pap.
Hermenegild;

27 Pon, Swctlv Matrony 
23 Stefana W.28
29
30
31

Marka 
Nikity 
Amosa 
Aprel

Ew: O pokazaniu się Jezusa, u Jaą»2Ó

17.:

»d/,. 14 N. PrzeW Tyburc.iWal. 2 N. l.p.Woskr Tyta 5»
’on. 15 Lud. i Kassyld. 3 Nikity
Wtór. 16 Lamberta 4 Josifa
Środa 17 Rudolfa 5 Fteodata
Dzwart. 18 Apoloniusza 6 Jewtychya
Piątek 19 Hermogenesa 7 Aarona
Sobota 20 Ludwiki 8 Irodiona

Ew .O dobrym pasterzu, u Jana JO

Pon.
Wtór.

21 K 2. p Wielkn Anzelm.
22 Sotera i Kaja
23 Wojciecha B.

9 N2 p W os

i

Środa 24 Jerzego M. i Bon. ■ 
Czwart, 25 Marka Ew 
Piątek 26 Kleta i Mar.
Sobota 27 Teofila B. i Fidelisa

10
11
12

14
15

Terenc. M. 
Antypii 
Wasyla 
Artemona 
Martyna Pap. 
Arystarćliia

Tensp.

O mało mnie będziecie widzieli, u.Jana lt».

Pon.
28N 3.p W N Witał. M. 16N.3.p. Woski- Iryny
29 Piotra M. 17 Rudolfa Ap29 Piotra M.

Wtór. 30 Katarzyny Sz. 18 Joanna

^ów ¿n¡a 17 Kwietnia 
około ’ na 6 wieczór.

W Pierwsza Kwadra, 
25. Kwietnia około pól do 10. 
wieczór.

Domysłowy stan powietrza podług 
\tMletniego kalendarza.

Kwiecień. Zimno i sucho do 15. 
dnia 16. i 17. tęgie przymrozki, od 
25. ciepło, dnia 28. grzmot i trwa 
ciepło.

KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
Rok 5604.

Oz. Mies.
1112 Nisnp.

•4 15
5
6

10 
II

20

16
17
21
22
24

1
8

— ’Pesach, święto wielkie.
— ’Drugie święto.
— Szabas.
— ’Siódme święto.
—■ ’Pcsah ostatnie święto.
— Szabas.

Ijar. Szabas.
— Szabas.

Kto clice być bngatym, jest ubo­
gim. Najbogatszymi po wszystkie 
wieki byli ci, co statecznie żądzą 
złota gardzili.

Człowiek powinien przez cale ży­
cie bojować boj, dopoki nieznajdzie 
miru w grobie — jako zwycięzca lub 
jnko zwyciężony.

Jestto wolna służba, gdzie nie mus, 
lecz miłość służy.

Każdy się boi śmierci ciała, a mało 
jest takich, co się boją śmierci du­
szy. ‘

Kto odwleka pojednanie, szuka po­
zoru, aby się niepojednać.



18íl.
BSSBSB9»!

Maj. Maji. Majus. ma dni 31
- — ----- - ------------- — ■

Dnie. | Święta Bzymskie. | Święta Buskie. |Zn | Odmiany XTężyca.
Środa i Dzień modi Fil. Jakob. 19 Joan z Pelc
Czwart. 2 Zygmunta Kr. At. 
Piątek
Sobota

3 Zurtleticnie S. -f.
4 Floryana i Moniki

• -’uaii z ruiv. $ ß
20 Fteódora Irychyny
21 Fortunata t05
22 Ftcodora ^yk

_ Pełnia, dnia2. Maja oko­
ło 5. godziny po południu.

. Ew . O odejściu do Ojca, u Jana 16.

20

Niédz 
Pon. 
¡Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Pią'ek 
Sobota

5 N.4.p. W. Piusa Pap.
6 Opieki Ś.Józ Jan. w Ol.
7 Domicelli Panny
8 Stanisława B. i M
9 Grzegorza Nan.

10 Izydora Oracza
11 Mamerta B. W.

23
24
25
26
27
28
29

K4.p.Wos. 
Alberta

Sawy

Jew Marka 
Wasyla 
Symcona 
Witalisa
S. M.9. wKizycy

O prawdziwej modlitwie, u Jana 16;

Niedz. 12 V Krzyżowa Pankrac.
Pon.
[Wtór.

13 Serwacego

Środa
14 Bonifacego O
15 Zofii

30N.5.p.Wo> Jak.Apdgg
1 Maji
2 Aftanazya
3 Tymofteja|T, Ł.W..4 . ..i”

.Czwart. 16 Wniebowst.P , Jan.hep. 4 Wosn. Hosi Pelachii
Piątek 17 Paschalisa B. W.

ota 18 Wen. i Eryka
5 Iryny
6 Jowa

21 Ew. O przyjściu pocieszyciela, u Jana 15, 16.

Ostajnia■ kwadra, dniii 
9. Maja około pół 10. przed 
południem.

Nó^. dnia 17. Maja o 
10. przed południem.

W Pierwsza Kwadra, dnia 
25. Maja około J na 9. przed 
południem.

Miedz 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

19 N.Przedśw Piot., CeLP.
20
21
22
23
24
25

Bernarda Senen. 
Heleny 
Julii Panny

7N.6.p.We Znainkr, 'ff
8 Joaimia Bohost.

O/ Pełna, dnia 31. Maja o- 
kolo 12. w nocy.
Domyślamy stan powietrza podług 

mOle/niego kalendarza:
Maj. Piękna pogoda do dnia 6., po- 

czćm wiatr i ostre powietrze; od 8 
do 18. bardzo ciepło i sucho; 25. 
piękny ciepły deszcz do 29., potem 
żyzne powietrze.

Kalendarz żydowski. 
Rok 5604.

Dz. Mieś.

Joanny wdowy 
Urbana

9 Pr. Isai
10 Hioba
11 Mokija
12 Pankracego
13 Htykeryi

1'12 Ijar. 
4 15 —

Ew. O zesłaniu Ducha Ś., u Jana 14

7 ¡18 
II 22 
18 29 
19 1 
24 6 
25 7

Szabns.
Lag Bcoiner.
Szabas.
Szabas.

Siwan,
— Świętotygodn (Ziel.Św.) 
— Drugie święto. Szabas.

Miedz 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek

26 Zesłan.D.Ś. FilipTÑeñ 14 Szos. D. S. Izydor. M.
27 Pon. Świąt. Jana P.
28 Emilii P.

15 SSS. Trójcy Pachom.

29 Maxym., Teod. Suched
30 Felixa P.
31 Petronelli P. f

16 Ftcodota
17 Andreja Suche dni
18 Fteodora
19 Putrykiia

Wiemy, ii miłość własna bardzo 
zamyka serca.

Próżniactwo jest rdzą pożerającą 
rozum i mądrość.

Gdyby wszyscy ludzie sami się grun­
townie poznali, byłoby lepiej na świę­
cie; i ludzie lepiejby się znali, gdyby 
każdy miał przyjaciela, któremuby 
dnł prawo, powiedzenia mu wszyst­
kiego i zobowiązał go, ażeby nie 
przed nim uieukrywał.



1844 Czerwiec t Junius ma dni 30.
Dnie. | Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

Sobota 1 Nikod., T.nna i frok. f|20 Ftalateja
Ew. Dawn thi jest [wszelka władza. u .Jana 14

.Siedź
Pop. 
¡Wtór. 
[Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

2 N 1 p Sw SSS Trójcy.i
3 Erazma C.
4 Saturn. P.
5 Bonifacego B. M.
6 Bożt t iA& Norberta
7 Roberta Op.
8 Medarda i Max.

21 X. l.p.Sz Heleny
22 Wasyla M. M.
23 Mich.
24 Symeona
25 lytoiłny • Urbana
26 Karpia
27 Fkraponta

g 

jiln 
Ât-t 
Âk r«» 
«aX
met

Ew. O‘ wezwaniu na wielką wieczerzę-, n fc.uk. 14
|Niddz 
Pon. 
¡Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
■Sobota

9X2 p.Sw Prima i Pel.
10 Małgorzaty
11 Barnaby
12 Onufrego PusL
13 An oniego z Padwy
14 Bazylego
15 Wita i Modesta

28 N.2.p. Sz Nikity
29 Fteodozyi
30 Izaaka
31 Jermina

1 Ijun
2 Ni co fora
3 Łuketiana

nvrx

ft 
ft

Ew. O zgubiopęj owcy u Łuk, 15/ -

Pon, 
¡Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
¡Sobota

16 kp. - Benon, i Just.
17 Marcy ana M.
18 Marka i Marcellina
19 Gerwazego
20 Florentyna P.
21 Alojzego G. W.
22 Paulina B.

4 N.3. p. Sz Mitrofona
5 Dorofłeja
6 Ilaryona
7 Ftęodata M.
8 Fteodora
9 Kyrilla

10 Tiinofteja

<-

2G Ew;. O wielkim połowic ryh, u Łuk. 5: ■ «
Niedz. 
Pon. 
.Wtór. 
iSroda 
Czwart. 
[Piątek 
[Sobota

23 N.l.p.Sw Agryp.P. M.
24 Narodzenie S. Jana
25 Prospera B.
26 Jana i Pawia M.
27 Władysława Kr. W.
28 leona P.
29 ’iotra i Pawła

11 N 4.p.Sz Wariołom.
12 Onufrya
13 Akiliny
14 Jęły soja
15 Ainmosa
16 Tychona
17 Maniuta

k 27 H " ■ Ew. O sprawiedliwości Faryzeuszów, u Mat. 5 ’
piedz. [30 N.5.p EiniliannyP. |18 N.5.p.^ź* Leonita ¡SX

Ç....

Odmiany Xiçzyca.

i Jstatnia Kwadra. dnia 
7. Czerwca około ’ na 10. wic-: 
ozorem.

dnia 16. Czerwca 
po pól do 2. rannej.

Pier dra dnia
23. Czerwca po pól do 5. po­
południu.

dnia 30. Czerwca 
około pół 8. rannej.

Domytłowy stan powietrza podług 
1 (Wetniego kalendarza.

Czerw icc. Do dn, 9 pięknie ; dn. 10. 
deszcz, polćm mgła dû 13., dżdży­
ste powimrzc do 23., *poczćiu pię­
knie aż do końca.

KALENDAKZ ŻYDOWSKI. 
Kok 5604.

Oz. Mips.
I II Si nan.
s

Ib

29

•28 — i
1 Th minis.
5 — !

12 —

Sznbns. 
N/.»bas. 
Szabas,

Szabns.
SzabaH.

W dobrdm przedsięwzięciu, miano 
wicie moralną wielkość ludzi na celu 
mnjącćin, niezrażaj się odstraszającą 
trudnością początku; zacznij, a po­
woli. przy błogosławień-lwie niebios 
i czynnej pomory szlachetnie myślą­
cych n mogący cli je wspierać, doj 
dziesz z pociechą celu; — w n/em u- 
niknj początku a nic będziesz miał 
przyczyny obawiać się końcu.

Gdy nicmożesz co chcesz, 
chcij co umiesz.

Trzy rzeczy we wszystkiem są po- 
żyteczne: »Cierpliwość, rozum i — 
kasza owsiana.

Myśli i żądze człowieka są nie 
stale, ponieważ kłamstwo w jego du­
chu i sercu przemirazkiwa.

fc.uk
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mial
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i —

nie- 
J du-

ina dni 31
Odmiany Xiçzyca.

Pierwsza Iw adi u dnia 
22. Lipca po kwadransie na 11, 
wieczorna.

dnia 15. Lipca 
około pól do 4. po południu.

Dnie. Święta Rzymskie. | Święta Ruskie. Zn|
l’on. 1 Teodory ka K. i T. 19 JudyAp.
Wtór. 2 Nawiedzenie N. M P 20 Meftodia
Środa 3 Hcliodora 21 Juliana
Czwarf. 4 Józefa Kalasantego 22 Eusewia
Piątek 5 Karol. Fil. i C. 23 Bazylego
Sobota 6 1 zajasza, Domicclli P.M. 24 Aehrypiny

28. Ew. O nakarmieniu lOtlO ludzi, u Marka 8
Niedz. 7 N 6,p Sw. Apol.Pułch. 25 N.6,p.Sz Fewronii
l’on 8 Kiliana iE1zb., Jana z D. 26 Dawida
Wtór. 9 Cyrylla 27 Sampsona
Środa 10 7 Braci MM. 28 Jozuego
Czwart. 11 Sabina i Pelag. 29 SS. Ap. Petra i Pawia it
Piątek 12 Gwalbcrta Op. 30 Teodozya it
Sobota 13 Małgorzaty P.M. 1'ijni. it

20 Ew. O fałszywych piorokach, u Mat. 7.
Ni?dz~ 14 N. 7.p. Sw. BonawntP. 2 N.7.p.Sz. Polo Ryzy tóg 

“aS*

Pon. 15 Rozesłanie S.Ap.
16 Szkaplcrza N, M. P.

3 Jakinfta
Wtór. 4 Andreia Kry
Środa 17 Alcxego W. 5 Marfty
Czwart. 18 Szymona z Lipnicy 6 Sisoja
Piątek 19 Wincentego a Paul. 7 Ftomy
Sobota 20 Eliasza Proroka 8 Prokopia

30 Ew. O niesprawiedliwy;n szafarzu, u Łuk, 16
Nicdz. 21 N.8.p.Sw Dan. il’rax. 9 N.8. p.Sz Pankratia ^5
Pon. 22 Maryi Magdal. 10 SS.Mucz.wNik.49.
Wtór. 23 Apolinarego 11 Jeufemii
Środa 24 Krystyny P. M. 12 Prokta
Czwart. 25 Jakoba Ap. 13 Sob.S.IIawr. Arch.
¡Piątek 26 Anny M. N. P. M. 14 Akwity Akuly £
Sobota 27 Pantaleona, Natalii M. 15 Kiryka i Jelota &

31. Ew, O zburzeniu Jerozolimy, u Łuk 19.
Nicdz. 28 N.9.p.Sw Inocent. P. 16 N.9. p.S> Afrynoch. a¡Pon. 29 Marty i Serg. Kuncg. 17 Maryny
Wtór. 30 Abdona, Julit. M- 18 Emiliana
Środa 31 Ignacego Loj 19 Makaryny

dnia
7 Lipca o 12. godz. w południe.

Pełnia dnia 29. Lipca o- 
kolo J na 4. z południa.
Domyslotry stun powirtrza podług 

\Wlelniego /alendurza
Lipiec. Z początku wielkie upały, 

dnia 5. nastaje dżdżyste powietrze, 
które na przemian trwa aż du 21.; 
potem pięknie ciepło aż do końca.

KALENDA HZ Ż YDOWSKI.
Huk 5604.

Dz. Ulica.
1
4
6

¿0
25
27

14
17
19
26

1
4
9

11

Thnmui.
— Post, Zdobycie kościoła,
— Nzahas.
— Szuba«.

Ab,
— Szabas.
— Post, Spalenie kościoła.
— Szabas,

Korgyslaj z knżdegu dnia, z każdej 
godziny, z każdej chwili tego znikome* 
go czasu dla nieznikomćj wieczności.

Serce niewiasty jest otchłanią mi­
łości; zdajc się być przeznaczouem, 
ażeby żyć i umrzeć dla miłości, mnie 
i innych i siebie kochać, umie z przy­
czyny siebie samego zapomnieć in-' 
oj eh, lub zapomnieć siebie z przyczy­
ny tych, których miłuje. — ('nota du-' 
szy niewiasty przeszkadza człowieko­
wi powątpiewać o rzeczywistości do­
brego; jej wiara prowadzi innych do 
w iary w Boga ; jej nadzieja uczy wia­
ry w inny żywot; nieprzebrane skar­
by jćj miłości uczą nns wierzyć w 
niebo i dają nam tego zadatki do ko­
sztowania, a jej modły rozpościerają 

jako opiekuńcze cienie ua wszy­
stkie cnoty rodziny.



1844 Sierpień. Awhust. Augustus. ma dni 31.
Dnie. | Święta Rzymskie. | Święta Ruskie. Odmiany Xięży ca.
Dzwart. 1 Piotra w okowach 
’iątek 2 P. Mar. Anielskiej

20 Flii Pr.
Ostatnia K w adrii dnia 

6. Sierpnia po pól do 5.rannej.
32. - Ew. O faryzeuszu i celniku, , u Luk. M

Sobota 3 Znalezienie S. Szczep. 22 Maryi Mahdalcny

Miedz 
Pod. 
¡Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

4 N 10. p. Sw. Domin. W.
5 P. Maryi Śnieżnej
6 Przemienienie Pańskie
7 Kajetana W.
8 Cyryaka i Largy
9 Romana W.

10 Wawrzy ńca M. D.

23 N. 10. po Sz Trofima
24 Borysa i Chleba
25 l Jśpiehie S. Anny
26 Jemoła
27 Pantaleona
28 Prohota
29 Katynika

ItL 
XX 
TC

cMin- ’¡MS*

•W. “ Ew. O uzdrowieniu głu ehonicinego, u Marka 7; •

Nicdz.
Pon. 
¡Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
¡Sobota

11 N ll.p.Sw Tyber ,
12 Klary P.
13 Hipolita i Kas. M.
14 Euzebiusza
15 Wniebowzięcie N.
16 Rocha W.
17 Anastazego B. W.

Zuz.JTT »

M.P

30 N. 11. p. SzSilii i Syl.
31 Lew dok ima

1 Awhust.
2 Stefana
3 Izaaka
4 Dominika
5 Jewsynnia

31. Ew. 0: zranionym Samarytanie, u Łuk - 16.

Niedz. 
Pon. 
jWtor. 
Środa

18 N.12.poSv AgapitaM.
19 Benigny
20 Bernarda O.
21 Jacka P. K. P. Joan.

6 N. 12.p. Sz. Preobr, II
7 Dometia
8 Jemeliana
9 Mawtia

&

Czwart.
Piątek 
¡Sobota

»ymtoryana ni. 
23 Zacheusza 
24 Bartłomieja Ap.

10 Lawrentya
11 Ewta
12 Mawteja

i?*

35 • Ew. O uzdrowieniu 10. trędowatych, u Łuk. 17

dnia 14. Sierpnia 
’ na 4. zrana.

Pierwsza Kwadru. dnia 
. Sierpnia około pół 4. ran-

’O* PelnO dnia 28. Sierpnia 
’na 4. zrana.

Domys/otry ułan powietrza pod/uc; 
IWUetniego kalendarza.

Sierpień. Początek wielkim upa­
łem, dnia 5. dżdżysto powietrze, 
które się ulrzjma aż do 19., potem 
piękny dzień, następnio nietrwałe 
powietrze aż do końca.

kalendarz żydowski. 
Kok 5604.

Oz. Mieś.

3
10
16

24
31

16 Ab.
18 — Szabas.
25 — Szabus.

1 Elul.
2 — Szabas.
9 — Szabas.

16 — Szabas.

Niedz 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

25
26
27
28
29

Xi3.p SwLud.Kr. 
Rozy Panny 
Cezary usza 
Augustyna B. D. K. 
Ścięcie S. Jana

30 Felika
31 Rajmunda W. iRufiny P.

13
14
15
16
17
18

lYlJ.p. 8z Maxyma 
Micheja Pr.
Uśpienie P. B.
Dyomida
Mirona
Flora i Laura

19 Andreja Muczen,

Chroń się świrgotliwości, ile ino-* 
żesz. Lepiej bowiem milczeć juk mó­
wić.

Nieszcinrz ohociuż przynittszon cięż­
kie dźwigać brzemię, u tern sumem 
ulżysz je sobie.

Przyjaźń ma korzenie w szacunku, 
a kwitnie w poświęceniu. i

Bjć może — mówi jeden tegocze- 
sny pisarz - iż wolą Stwórcy świa­
tu większość ludzi jest w pojęciach 
mierną, tam więc gdzie większość 
stanowi, mierność bierze górę.

Bronić napastowanej niesprawiedli­
wie cnoty ma sobie każdy cnotliwy 
za powinność. Niestety dla niecnoty 
cnota jest solą w oczach.



, 1844. Wrzesień. Sentjaber. SèjrteniHer ma dni 30
Dnie, Święta Rzymskie. Święta Ruskie. Zn|

. 36. Ew. O służeniu Boju i Mamonie, u iMat. 6.

Wiedz 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

1 N. ll.p.W Idziegoóp.
2 Stefana Kr.
3 Eufrozyny
4 Rozalii
5 Wiktoryna M.
6 Petroniusza
7 Ręginy

20 N.14.p.Sz Samuila
21 Ftadeja Ap.
22 Abaftonika
23 Łuppa
24 Ewtydńa
25 Warftołomieja Ap.
26 Adryana i Natalii

W
«

37. Ew, O synu wdowy w1 Nąin, u Łuk. 7.
Niedż 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
.Czwart, 
Piątek 
Sobota

8 N.15.p.Sz. Nar,N.MP.
9 Adryana

10 Mikołaja z Tolcnt.
11 Prota, T. P.'
12 Gwidona
13 Maurycego
14 Podwyższenie S. f

27 N. 15.p.Sz. Timena
28 Moseja Mary na
29 UsieklHŁ S.jóan.K
30 Alexcgo
31 Pol. Poias. Pr. Bolior.
• 1 Scntiabr.
2 Mamonta

/Mi
Peł“"

38. Ew. O uzdrowienia opuchłcgo, u Łuk. 11
Niedz. 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

15 N.JC.p. Sw, Nikod. M.
16 Cypryana i Eufrozyny
17 Lamperta
18 Konstancyi Suched.
19 Januaryusza B. iM.
20 Eustachiego f
21 Mateusza Ap. E. f

3 N.16.p.Sz Anftyma
4 Wawiły
5 Zacharyi
6 Cud Mar.
7 Sozanta
8 Rozd. Pr. Bohor
9 Joakima i Anny

2 
& 
&

39. , Ew. O miłości Boga i bliźniego,, u Mat. 22 d, ł j
Niedz. 
Pon. 
Wtór.

22 N.17.p.Sw. Maur.iJow.
23 Tekli
24 Gerarda B.

10 N. 1.7.0. Sz Minodory
11 Fteodory
12 Aftonoma

Ji*
Środa 
[Czwart. 
¡Piątek 
¡Sobota

25 Kleofasa
26 Cypryana M.

13 Kornelii
14 Wozd, Czest. Kr.

27 Kośmy 1 Damiana
28 Wacława

15 Nikity
16 Jewsynia i Jozefata

10.

Niedz. 
Pon.

Ew. , O uzdrowienia par 
29 N.18.p.Sw. Mich.Arch. 
30 Hieronima

alityka, u Mat. 9.
17 N.18.p.Sz. SosiM.
18 Jewmeniia

Odmiany Nięźyca.

Ostatnia Kwadra,, dnia
4. Wrzcśn. po 2 na 11. w nocy.

Notf dnia 12. Września 
około pól 3. z południa.

Pierwsza Kwadr.:, dnia 
19. Września o 9. zrana.

; dnia 26.WrzcśnJ 
po kwadransie na 3. z połu­
dnia.

Domy 3t owy ułan powietrza podług 
'\fiOletniego kalendarza.

Wrzesień. Do dn. 5. pięknie cie­
pło i deszcz, potem grzmot, nastę: 
nic aż do 20. piękna pogoda: dnia 
30. deszcz.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Rok 5604.

Dz,JWies.
i
7

14

IC) 
21 
23 
28 
29

17 Elul.
23 - Szabas.
■ 1 Tiszry.

2 —
3 —
8 —

10 —
15 —
16 —

*Ko.wy rok 5605. 
Szabas.

‘Drugie święto. 
Post Gedalja.
Sybbath.
•.Święto pojednania.
•Święto kuczek, Szab.
•Drugie święto.

Czemuż się mienisz być ubogim?, 
Nięmaszże d u c h a, który się może 
bogacić prawdą? serca, które sie 
może bogacić miłością? rąk, które 
się bogacić mogą pracą?

Posłuszeństwo jest grobem własnej 
woli.

Szemranie twoje śmiertelniku, gdy 
albo ciągłe deszcze padają, )ub cią­
głą posucha panuje, tylko tobie i 
zdrowiu twojemu szkodzić może.' 
Twórca świata nadal raz porządek 
wszystkim rzeczom w naturze: wszy­
stko w niej odnosi sic do odwieczne­
go -fiat- (niech się stanie) i stąd owa 
ciągła zamiana przyczyn i skutków.

2



1844. Październik, Oktiabr. October, ma dni 31.
Dnie. | Święta Rzymskie. | Święta Ruskie.
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
,Piątek 
Sobota

1
2
3
4
5

Remigiusza Biskupa. 
SS. Aniołów Stróżów 
Kandyda M. 
Franciszka Seraf.
PlacydaM.iHan.P.M.

119 Trofima
20 Jowtasa Suche dni

TC

22
23

Kodrata
Fioki
Zaczatye S. J. K.

Ostatnia Kwadra, dnia 
4. Października około ® na 6 
wieczorną.

41.. • Łw O wezwanych na gody, u Mat. 22.

O chorym synie królewskim, u Jana 4

Niedz 6 V 19d.Sw Brunona W. 24 N.19.p Sz Ftekli
Pon. 7 Mat. B. Rozań. Just. 25 Eufrozynii
Wtór. 8 Brygidy W. 26 Joanna Bohost.
Środa 9 Dyonizego 27 Kalistrata
Czwart. 10 Franciszka Borgiasza 28 Charytona
Piątek 11 Płacydy P. 29 Kir jaka
Sobota 12 Maxytniliana B. W. 30 Hryćhórja

Nów dnia 12. Paździer­
nika pól do 1. w nocy.

Pierwsza Kwadra dnia 
18. Października około pól 5.1 
z południa.

dnia 26. Paźdz. 
kwadrans na 7: zrana.

Pon. 
jWtor. 
Środa
♦Czwart
Piątek
Sobota

13
14

16
17
18
19

V20.p.Sw. Edward. B.
KalLita P. M. i B.
Xar. N. Kr Jadw. i T er.
Gawlą, FI.
Wikt., Alex.
Łukasza Ew.
Piotra z Alkantary

1
2

4

6
7

N.20.p.Sz' Óktiśbr 
Kipriana 
DyonyZya 
Jozefteja 
Charytyny 
Ftomy 
Serchya

Domystowy stan powietrza podług 
UWletniego kalendarza.

Październik. Mieńąe len zarzyna 
się deszczem trwającym ni do 13. J 
dnin 14. pochmurno; dnin 15. deszcz; 
od 16. do 24. piękna pogoda; polem 
deszcz, następnie pogoda, od 29. do 
końca chłodno i pomglisto.

Ew. O dłużniku i złośliwym słudze, u Mat. 1843

Niedz. 1 20
Pon. 21
¡Wtór. 22
¡Środa 23
¡Czwart. 24
Piątek 25
Sobota 26

41.

N.21 p. Sw Ireny P.iM 
Urszuli
Korduli P. i Alfonsa
Jana Kantego 
Rafała Arch. 
Kryspa i Kr. M. 
Ewarysta P. M.

.8 N^i.p S-z Pelachya

KALENDARZ 
Rok

Dz. Mieś.
1 18 Thischri.
4 21 — Święto

ŻYDOWSKI, 
5605.

Pon.
Wtór.
Środa

9
10
11
12
13
14

Jakowa 
Jewłampia 
P’ilipa Apost. 
Irowa i Tarcha 
Karpa M. 
Nazarya M.

5 22

6 23

Palmowe.

12 29 — Szabas.
14 1 Marcheszwan.
19 6 — Szabas?
2643 — Szabas,

’Ostatnie święto Kuczek. 
Szabas.

’Dzień radości.

Ew. O czynszowej monecie, > t Mat. 32. s

27 N 22. p S« Sab.iÇhr.
28 Jana Kant., i Sytn. J. i T.
29 Narcyssą B.
30

Czwart. 31
Zenobii M.
Wolfganga

i 15N 22. p. Sz Łukyąna
16 Lonchina
17 Ozyi Pror.
18 Łuki Apost, -t .
19 Joila Pror.

Próżniactwo nikomu Ofrprzystoi a 
najmniej płatnemu urzędnikowi ja? 
kiego bądź phw-olanui, Próżniactwo 
wiedzie, między innenii,, próżniaka 
po bitym gośćiuęu skoropocztą do 
pijaństwa, i> pijaństwo pędzi pijaka 
po żelaznej drodze parowozem do' 
groktż Tak (o Indzw chronią sie tru­
cizny, a gwałtem się trują, lękają 
się śmierci, a raptem rzucają sięwjej 
objęcia! — lix to. perditio! Sam się 
gubisz !



. . 1844 November. ma dni 30.
Dnie. | Święta Rzymskie. | Święta Ruskie. Odmiany Xiężyca.

, Piątek 
Sobota

1 Wszystkich SSS.
2 Dzień zaduszny. Wikt.

20 Artem ia
21 Flojyana

45.J Ew. O wsiłrzeszeniu córki Xiąięcia, u Mat. 9.

Pon. 
iWtor. 
jŚroda 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

3 N 23. p.Sw. Huberta
4 Karola Boromeusza
5 Zacharyasza i Elżbiety
6 Leonarda
7 Eugelberta
8 Koronatów
9 Teodora Męczen.

22 N.23.poSz Awerk.
23 Jakowa Brata Ap.
24 Arefty
25 Markijana
26 Dymitra M.
27 Nestora
28 Terentia

46. Ew. O pszenicy i kąkolu, u Mat. 13.
Kied z. 
Pon. 
¡Wtór. 
.Środa 
¡Czwart. 
Piątek 
Sobota

10 N24.p.Sw. Adrz.zA.W.
11 Marcina B.
12 Marcina P. 5 br. P.
13 Stanisława Kostki
14 ScrąpionaM.
15 Leopolda
16 Edmunda

29 N.24.p.Sz Anastazyi
30 Zinowia M.
31 Stachya Ap.

1 Nojabr
2 Akindyna
3 Akepsyny
4 Joakima

*

4“. Ew, O ziarnku gorczycznem, u Mat. 13.

Niedz. 
¡Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

17 N 25.poSw. Salom. P.
18 Grzegorza'
19 Elżbiety Król
20 Hermana
21 Ofiarowanie N.M.P.
22 Alfonsa
23 Klemensa

5 N.25.p.$z Halakt.
6 Pawia
7 Jerona
8 Sobor S. M.
9 Onisifora

10 Jerostah
11 Miny

48. Ew. O okropnościach spustoszenia, n Mat. 24
Niedz. 
Pon. 
Wtór.
Środa i 
.Czwart.
■Piątek 
Sobota

2L N 26. p. S w. Jan. od Kr.
25 Katarzyny Panny
26 Kąnrada
27 Jarosława
28 Rufina i Mans.
29 Saturnina M.
30 Andrzeja Ap.

12 N.26.p. Sz Joanna
13 Joanna Złotoust.
14 Filipa
15 Hurya
16 Mafteja Ap.
17 Hrychorya
18 Platona

H

Ostatnia Kwadra dnia 
3. Listopada o pól do 12. przed 
południem.

Nów dnia 10. Listopa­
da o | na II. przed południem.

W Pierwsza Kyradra, dnia' 
17. Listopada około 2 na 3, 
ranną.

da po J na 1. w nocy.

Dbmy słowy stan powiclrta podług 
WMetniego kalendarza.

Listopad. Początek piękny, dn. 5. 
i 6. w ielki wiatr , polem 2 dni deszcz, 
do 15. pięknie, czasem mgła, od 
17. do 27. zimno, potem deszcz do 
końca.

KAÍ.ENDARZ ŻYDOWSKI.
Kok 5605.

Dz. Mies.
1
2
9

16

30

19 Marchcszwan.
20 —
27 —

1 Kislew.
5' —

12 —
19 —

Szabas. 
Szabas,

Szabas.
Szabas.
Szabas.

Nie jednemu przychodzi źle poczę­
tą dni swoich czarę wypić ai do den­
nej kropli. (

Cnotliwy nie lęka się ani grzmotu 
nieba, ani warczenia losu.

Niejednego pożera żądza przodko- 
wania innym, choć w gruncie niewart 
miejsca na końcu. I

Zle kiedy dostatek pieniędzy robi 
człowieka próżnym, gorzej, sto-‘ 
kroć gorzej kiedy go robi próinia- 
k i e m.

Aby rozróżnić cnotę od występku,' 
trzeba poznać jedno i drugie. |

Kto chce pójść dobrą drogą, musi 
się strzedz zlej, a tern samem strze- 
że się i kary.



1844. Grudzień. Dekabr. Decembe r. ma dni 31.
Dnie. | Święta Rzymskie, j Święta Ruskie. |Zn.| 

Ew, O znakach na niebie i ziemi, u Łuk. 21.
Odmiany Xiężyca. 

'Ostatnia Kwadra, dnia 
.. Grudnia kwadrans na 4.

ranną.

Nów, dnia 9. Grudnia 
io | na 10. godzinę wieczorną.

Pierwsza Kwadra, dnia 
16. Grudnia o pól d 5. wieczor­
nej.

Pełnia dnia 24. Grudnia 
10 pól do 9. wieczór.
Domysł owy staą powietrza podług 

WOletniego kalendarza.
Grudzień. Dnia 1. pięknie, do 15, 

burzliwe powietrze, dnia 16. zimno, 
od 20. do 29. pochmurno i śnieg, 
potem bnrdzo zimno.

KAUiNDAKZ ŻYDOWSKI. 
Kok 5605.

Dz. Mieś.
1 20 Kislew.
6 25 — Poświęcenie kościoła.
7 26 — Szabas.

111 1 Tcbct.
Ul 4 — Szabas.
20 10 — Post.ObleżenieJerozolimy.
21 11 — Szabas.
28 18 — Szabas.

Niedz 
Pon. 
Wtór. 
.Środa 
Czw-art. 
¡Piątek 
Sobota

1N. 1. Adwent Eligiusz.B.
2 Bibiany P.
3 Franciszka Xawer. W.
4 Barbary P. M.
5 Saby, Piotr. Chr.
6 Mikołaja B. W.
7 Ambrożego B. W.

19 N.27.p.Sz. lAwdya
20 Hrychorya Dek.
21 Wewodz. P. Boh
22 Filimana
23 Amfilochya
24 Ekateryny
25 Klementa

50. Ew; O poselstwie Jana do Chrystusa, u Mat. 11.

Niedz.
Pon. 
iWtor. 
iŚroda 
Czwart. 
¡Piątek 
[Sobota

8 N 2. Adw. Niep. P.NMP.
9 Waleryi, ŁeokadyiP.

10 Maryi P. Loret,
11 Damazego
12 Senezyusza
13 Łucyi P. M.
14 Spiryd. B. W.

26 N.28.p. Sz Alimpia j
27 Jakoba Pr.
28 Stefana M.
29 Panamona
30 Andreja Apost.

1 Dekabr.
2 Awmarkana

&

5,1. Ew. O świadectwie Jana, u Jana 1,

Niedz. 
,Pon. 
IWtor. 
¡Środa 
¡Czwart 
Piątek 
Sobota

15 N. 3. Adw. Iren. M.
16 Euzebiusza B. W.
17 Łazarza B.
18 Gracyana B. Suche dni
19 Nemczego i Faust.
20 Teofila M. f
21 Tomasza Apost f

3 N.J.Adw. Sofonia
4 Warwary M.
5 Sawwy O.
6 Nikołaja Epir.
7 Amwrosya
8 Patapia
9 Zaczatya P. B.

&

52. Ew. Za panowania Cesarza Tyberjusza, ù Łuk. 3.

Niedz. 
Pon. 
Wtór. 
Środa 
Czwart 
Piątek 
Sobota

22 N. 4. Adw. Flaw.iZen.M.
23 Wiktoryi P.
24 Adama i Ewy
25 Boże; Narodzenie
26 S. Szczepana
27 Jana Ewan.
28 Młodzianków

10 N.2.Adw. Miny
11 Dani la
12 Spirydyona
13 Jewstalia
14 Nikazya
15 Jelewterya
16 Achaj a

TC 
TC 
TC

Głupi jest kto wysoko siedzi, a gło­
wy potemu niema.

Jeżeli tając drugiego zapalasz się 
gniewem, hołdujesz przez to tylko 
twojej namiętności. Chcąc innych o- 
calić, nicpowiuicncś siebie samego 
gubić.

Kto zaczął wiosnę życia i przepę­
dził jego lato i jesień cierpliwie, 
ten skończy zimę życia szczęśli­
wiej ■ •' i1. Ew. O Symeonie.i Hannie, u Łuk. 2.

Niedz.
Pon.
Wtór.

29 N.p.B.N. Tom. Kant B
30 Dawida
31 Sylwestra P.

17 N.3.Adw. Daneiła
18 Seweretiana
19 Wanifatia

i

Poieunnnie.
Niech nas wszystkich rok nowy I 

pobłogosławi pomyślnością.



TABLICA
okazująca początek dnia, wschód, zachód Słońca, i długość dnia 

dla uregulowania zegarów, wyrachowana na widokres i południk 
Wielkiego Kięstwa Poznańskiego.

3



O UŻYTKU KALENDARZA.
ggjg=-l—1------------------------ .....■ . _

Kalendarz jest ze wszech miar w każdem choć naj 

inniejszem gospodarstwie nader potrzebną książką; 
oznaczone bowiem są w nim według pewnych pra­
wideł wszystkie dnie w roku, święta stale i rucho­
me. Gdyby nawet nic więcej niczawierał jak to, 
już przez to samo byłby użytecznym. Lecz gdy 
zwyczaj dawny każdemu Chrześcianinowi nadaje 
imię Świętego na chrzcie, przeto i z tak uroczyste­
go względu, że nam imieniny, dzień urodzenia i ró­
żne rocznice wskazuje, nader przyjemnym staje się 
w pożyciu ludzkiem. Treść kalendarza niniejszego 
jest następującą: W pierwszym przedziale wyszcze­
gólnione są dnie tygodniowe, w drugim dnie ciągłe 
iniesiąca liczbami oznaczone, oraz święta i imiona 
Świętych Rzymsko-Katolickich, w trzecim dnie cią­
gle i święta podług kalendarza Ruskiego czyli sta­
rego, w czwartym znaki koła zwierzęcego, w których 
się księżyc znajduje, w piątym odmiany księżyca. 
Poniżej umieszczone są zmiany powietrza podług 
lOOletniego kalendarza i święta żydowskie w każdym 
miesiącu przypadające. *

O rachubie etom.
Teraźniejszy rok jest 1814. podług rachuby chrze- 

ściańskiej, czyli od narodzenia Jezusa Chrystusa 
jest rokiem przestępnym mającym dni 366.

Kościół grecki liczy swoje lata od stworzenia 
świ,ata i zaczyna swój 7352. rok.

Żvdzi liczą swe lata podobnież od stworzenia świata 
i zaczynają swój 5604. rok dn. 25. Września 1843. 
Jest to rok zwyczajny z 355 dni. Święto Pu­
rym czyli Zapusty obchodzą dnia 5. Marca Wiel­
kanocne* święta Passah przypadają na dzień 15. 
ich miesiąca Nisan Obchodzą te święta przez 
ośm dni, lecz tylko dwa pierwsze i ostatnie dni, 
to jest dnia 4. 5. 10 i U- Kwietnia, wstrzymując 
się od wszelkich zatrudnień. Zielone świątki 
czvli święta tygodniowe przypadają dn. 24. i 25. Maja, 
a Zburzenie Jerozolimy dnia 25. Lipca. Dnia 
14. Września 1844. zaczynają swój 5605. rok, i ob­
chodzą Nowy.Rok dnia 14. i 15. Września. Sądny 
dzień czyli Święto pojednania przypada dnia 
23.Września, a Kuczki zaczynają się dnia28. Wrze­
śnia, obchodzą potem d. 29. Września, równie jak d.5. 
i 6. PaździerńiKa z wielką uroczystością.

Araby, Persy, Turcy i inni wyznawcy wiary ma- 
hometańskiej rachują swoje lata od ucieczki Maho­
meta, Hegira (Hedschra) od nich nazwanej. Za­
czynają oni swój rok 1260. dnia 22, Stycznia.

O porach roku.
Wiosna zaczyna się, gdy słońce wznak b ara na 

wstępuje, równika dosięga i pierwszy raz w roku 
równa dzień i noc, dnia 20 Marca o 12 godzinie 
55. minutach z południa.

Lato zaczyna się, gdy słońce wznak raka wcho­
dzi, najbliższym jest naszego punktu pionowego i czyni 
dzień najdłuższym, dnia 21. Częrwca o 9tej godzinie 
47. minutach z rana.

Jesień zaczyna się, gdy słońce wznak wagi 
wchodzi, dosięga powtórnie równika i po raz drugi 
w roku dzień z nocą równa, dnia 22. Września o go­
dzinie 11. minutach 58. wieczór.

Zima zaczyna się, gdy słońce wstępuje w znak 
koziorożca, oddala się najbardziej ku południowi 
od naszego punktu pionowego i robi dzień najkrótszym, 
dnia 21. Grudnia o godzinie 5. mumiach 32. wieczór.

O taćtnieniach te roku tSii.
Wroku bieżącym mieć będzicm pięć zaćmień, trzy 

słońca, dwa księżycą, z których tylko dwa ostatnie 
u nas widzialne.

Pierwsze zaćmienie księżyca jest całkowite. 
Nastąpi w nocy z 31. Maja na 1. Czerwca o god. 10. 
minut. 17. wieczór. Początek całkowitego zaćmie­
nia o 11. god. 20. minutach, środek o 11. godz. 
59. minut., koniec całkowitego zaćmienia o 12. godz. 
38. min., a koniec całego zaćmienia o 1. godz. 40. min. 
trwając przez 3 godziny 23. minuty.

Pierwsze zaćmienie słońca w nocy z 15. na 16. 
Czerwca. Widzialne tylko na morzu południowem, 
mianowicie w okolicy Nowej Hollandyi.

Drugie zaćmienie słońca d. 10. Listopada przed 
południem. Małe i także tylko na morui południo­
wem widzialne.

Drugie zaćmienie księżyca także całkowite. 
Wydarzy się w nocy z 24. na 25. Listopada. Począ­
tek o godzinie 10» minut. 58. wieczór; początek cał­
kowitego zaćmienia o 12. godz 6. min. środek za­
ćmienia o 12. god*-53. min., koniec całego zaćmie­
nia o 2. godz. 12. min.; trwało 3. godzin 50. minut.

Trzecie zaćmienie słońca dnia 9. Grudnia wie­
czór, widzialne tylko w Północnej Ameryce i na 
Wielkim Oceanie.



Wspomnienia narodowe*
(Z rękopisinów.)

List Xiądza (Opalińskiego) biskupa Po­
znańskiego do P. Hieronyma Goslornskii go 

lVoiewody Poznańskiego.
Jasnie Wielmożny M. Panie Wojewodo Poznansky 

mnie wielce M. Paine. W ustawicznym frasunku moim, 
który z nieprzyjazni Brata mego s P. Stadnickim y sty 
ostatni miedzy niemi potrzeby odnoszę: barzo mie 
czieszy stateczna y miełosciwa łaska Win która wni 
w tym zaczi^gu Bratu memu a w iego osobie mnie 
tesz y domowi naszemu pokazować raczysz. Nie- 
schodzieło nic za zycliwym pilnym a prawie przy­
jacielskim staraniu Win. w porównaniu y zniesieniu 
ty zwady. Alie ze się podobno Pan« Bogu inaczy 
zdało iusz to wszystko opatrzności y mocnej obro­
nie iego poruczyć a Wm mego im Pana prosie ja- 
kosz z naiwiększę pilnością proszę abyss do końca 
iakoss poczuł w miełosciwym obmysliwaniu o ty bra- 
tny sprawie nieustawał y onemu rady swy na tera- 
znieysze y nadalsze czasy uzyczal. Niechce wspo­
minać ¡akie krzywdy Brat od P. Stadnickiego cier­
piał jako srogie prżegroszkij iakio niezwyczajnie 
y w Polszczę niesłychane na ucciwe swoie y domu 
swego nawet zmarłych rodziców naszych naslempo- 
wanie. Wszytkie te rzeczy cieskie y nieznośne sę 
człowiekowi który się w pocciwosci swy kocha y wni 
sie poczuwa. Zaczym ze Brat znieprzyiacielem ta­
kim niusiał sobie resolute postompic niewiem iako 
mu za złe mieć. A iesli tesz iego ¡udzie swowolnie 
w czym poczęli trudno ich podobno było pohamo­
wać. A lic wtei mierze niebendc wiency pisał Bo 
Wm te sprawę liepi wiedzieć raczysz, y co zni ben- 
dzie upatrowac który abyss Wm dobry tego wstemp 
(za co uniżenie dzienkuię) na Convocacy uczyni­
wszy mściwym fautorem i patronem bijdz raczel iako 
najpilm powtore proszę. My tess ilie umieietność 
y moznosc nasza zniesie nieomieszkamy nigdy Win 
naszemu M’Panu y domowi Wm sluzyc k’torego 
lasce posług mych powolność zalecam y oddawani 
W Poznaniu (bez daty).

Odpowiedź Stanisława Stadnickiego z Łań­
cuta Panu Łukaszotci Opal ńskiemu Staro­

ście Leieyskiemu.
Łukaszu Opalinsky *)  zess ty niepomnięnc na 

pokoi pospolity: ostrosc prawa y powinność slia- 
checką bess wszeliaki odpowiedzi. Naprzód kazałess 
mi myśliwca człowieka starego pobić kijmi słudze 

•) Łukasz de Bnin Opaliński, podobno fundator nie­
gdyś klasztoru OO. Bernardynów w Sierakowie.

swemu. Potyin Mietelskiego sliachcica pocciwcgo 
rownego sobie iadęcego po potrzebach moich na db- 
browolney drodze pojmawszy w domu swym przed 
oczoma swymi kazałess siekierkami tak okrutnie zbić 
ze się kości wnim połamali. Niedosyc na tym ma- 
ięnc nasyłałeś na wsi inoie nawet y samess zroscia- 
i;nionemi Chorągwiami iezdneini y pieszemi zaiacha- 
ess mię bess wszeliaki odpowiedzij na dom moi, 
Wsie moie poplundrował, mezatky v dziewki twoje (?) 
zołnierstwo a raczy liotrostwo, które ty chowass 
na rozboi pogwalcieli, chłopu w kilka zabieli. Nie­
dosyc na tym mająnc sługi i poddane moie którzy 
mi znieśli zmaielnosci moiei zSliaska pieniądze wino 
chmiel przendzę kitaiki y inne rzeczy co nakupieli. 
Na drodze między Swincę a Trciam) na gruncie Swin- 
cinskim pobraless wszytko w nocy iadacym zastam- 
piwszy y wpozytek swoi obrociel, koni kilka dwa­
dzieścia' które w saniach szły, woźnice i poddane 
moie którzy przy saniach byli wszystkichess do wie­
zienia pobrał. Czego czynie strzegł) się pocciwy 
sliachcicy. Niedosyc na tym maięnc wyphandrowa- 
less mi wieś moie czarni) i kuźnic moie. Niedosyc 
na tvm maięnc Potyin gdy u ciebie przess woźnego 
y siiachtę według prawa naszego pospolitego arre- 
stował te liotry przess które ty rozboie Czynisz przess 
tego woźnego i sliachcice oupowiedzialles mi y to 
im opowiedzieć kazał abym się strzegł ze mie stymi 
których arrestuie chcesz bydz y o zdrowie przypra­
wie Czego relacya iest w Grodzie Przemysiskim 
Nadto mandat y roskazanie JEo KMi w którym pra­
wem pospolitym kazał się zeinną rospieracz a nie- 
gwałtem, tego nienowazaianc znowuss mie w prze 
szły Piantek wypliandrował, Wiess moie Stadniki 
małą y kilkanaście poddanych moich we Wsi moiei 
Zoływi i Stych tedy przyczyn wyży pomienionych 
maianc na te twoie odpowiedz wzgland, y na po- 
stempki pierzchliwe a obawiaianc się abym pod sro- 
gosc prawa niepodpadal czynianc prawu pospolitemu 
dosyć Obsyłam cie przess tego woźnego y siiachtę 
wzaiem czi odpowiadaianc abyss się mnie strzegł ua 
wszelkim mieiscu chodzanc spianc wkosciele y wła­
zili Bo się tego na twym gardlie mscic bendę gdyss 
iusz nazbyt cierpliwościin zazywał. Dat. w Łańcu­
cie 28 Aprilis 1608.
Słup do gościa na Rzeszowskym gościńcu puł milie 

za Trciam, wkopany stym napisem:
Tu stoie z jedni, strony świadek, niewinności 

Łancucky: zdrugi strony swindek znaczny złości 
Człowieka bezecnego, to nazwisko jego 

Opalensky starostwa rznndzca Łiezaiskiego 
Ten najechawszy Łańcut gdy byl porażony

Od możny Stadnickiego Stanisława strony,



Wetował i wy porazky. Liee nic Wojownika 
Alie raczy mocnego prawom ro?boynika

Bo zastampiwszy drogę z .Siiąska nie bez szkody 
Do Łańcuta jadące tu lupa! jodwody

Pobrał pieniądze, konie, y naliadowane 
Rożnym towarem wozy i shigi związano 

Prowadził do więzienia. Niewiesa nie wstydliwy 
Ze ziarna zle nierodzą, jedno kloss skodliwy

Złości twy skryty ziarno ziemia ozywiela 
A mnie iako kloss rzezwy na wierzch wysadziela

Żebym przed myiaianeym tak świadczy! o tobie "* 
Cnota Opalcnskiego tu liegla w tym grobie 

Sam zywie Łiec iesli ma stand mieć swe dochody 
Trzy drewna tu spowrozem staną dla nadgrody.

y powtórnie tenże Inkarcerat Klockicwicz pozostałą 
po śmierci Woyciecha Młynarza żonę naiachawszy, 
własną iey bieliznę, poszwy z pościeli y polkę płó­
tna zabrał, a podczas trzeciego naiachania taż mły­
narka przed Inkarceratein Klockiewiczcm w staw' ucie- 
kla, nad którą wymuszając z niey pieniądze, gdzie 
y sieła ich ma do powieści przynaglając przy stawie 
poty stał, pokąd z stawu niewyszła, którcy potym 
przez siebie do młyna przywleczoney palec u ręki 
z pierścieniem urwać, bić, y katować onęż usiłował 
domagaiąc się z niey odpowiedzi: Co Pan Bóg w pie­
kle robi, od którey złości y dalszego teyże mły­
narki pewne przejeżdżające osoby swą proźbą tegoż 
odwiodły Klockiewicza. Temi więc gwałtownie po- 
pełnionemi nickontentuiąc się czynami pomieniony 
Klockicwicz gdy w poznieyszym czasie z Wjtkowa 
przyiachał w pułnocy na Kłeparzu y na drodze Nie­
wiastę spotkał natychmiast przyprowadziwszy ią do 
Chałupy, stęplami żelazncmi w ogniu rozpaloncmi 
bił y męczył wraz z innemi współczyńcami przez to- 
raznieysze inkwizycye oskarzonęini, wziąwszy potym 
Gromnicę włosy na głowie y po innych mieyscach 
teyże palił kobiecie przymuszając ią koniecznie, aby 
się do czarostwa przyznała, y gdy uczciwemu Se- 
bastyanowi Karpińskiemu tęż niewiastę na stryczku 
prowadzić kazał, przyprowadzona przededwor do 
Klcparza (iak tenże Karpiński zsiadłszy z konia, Nie­
wiastę przed dworem zostawił, sam zaś dla pragnie­
nia napoiu do zdroiu poszedł) wtenczas niespo­
dzianą schroniła się ucieczką. Idąc zatem daley za 
powodem rozwiozłych swych zuchwałości pomicnio- 
ny Klockicwicz Urodzonego Andrzeia Bogdańskiego 
w Powidzu mieszkającego Szlachcica (pewne przy­
brawszy do trzymania onegoż współczyńcy) tudzież 
Gospodarza Folwarcznego Poddanego Wgo Iinć Pana 
Starosty Powidzkiego nieznośnym po dwa razy zbił 
batogowaniem powtórnie go biiąc na Rynkn w Po­
widzu, niemnicy W. Imć Pana Radonskicgo Staro­
stę Powidzkiego nayzelzywszemi despektuiąc słowy. 
Nietylko zaś wsie w okolicy Powidza leżące naie- 
źdżał, y tamże niezliczone wybierał z ostatnim pra­
wie ludzi zniszczeniem futerazie y daniny, ale też 
exorbituiąc na Boru Powidzkiti} koni 12 różnym lu­
dziom y formanom traktem y drogami publiczucmi 
przejeżdżającym, także z Grzybowa Imć Panu Trąmp- 
czynskiemu koni 5 zabrał: Sławetncy Bunnistrzo- 
wey Witkowskiey dwa zęby wybił, Wielebnemu 
Imci Księdzu Wikarycmu Witkowskiemu siodło, Sła­
wetnemu Pieniążkowi Mieszczaninowi Szremskiemu 
(wybiwszy drzwi do komory) szablę z szrebrnym 
kapturkiem niesłusznie zabrać. Urodzonego Tomasza 
Zmichowskiego gwałtownie siekierą ciąć w rękę wa- 
żył się. ' Przeciwko samym nawet duchownym oso­
bom z charakteru swego przyzwoite od każdego bez­
pieczeństwo y uwielbienie mieć powinnym gwałty-

Dekret na ucięcie ręki i ścięcie głowy Macieju 
Klockietuicza na Sadach Konsy Marskich 

d. i. Xbris i769.
Działo się na Sądach Konsyliarskich dnia 1. 

m. Grudnia 1769. agitowanych.
Między Urodzonymi Instygatorem Sądowym y Je­

go Delatorem Michałem Zglinickim Powodami osobi­
ście, a Maciejem Klockiewiczcm Inkarceratein oso­
biście. Sąd Izby Naszey Konsyliarskiey rezolwniąc 
propozycvą przez Stronę Powodową przeciwko Ma- 
ciejowiKlockiewiczowi wydaną i nasamprzod obwi­
nionego o kryminalne akcye tegoż Macieja Klockie- 
wicza stawie osobiście dysponuie, którego przez Gar­
nizon tuteyszy Poznański Stawionego na dobrowolne 
przyznanie się destynuie, y po tymże dobrowolnym 
przez niego złożonym w Sądzie Konsyliarskim wy­
znaniu, dla dostatecznieyszych obwinienia lub nie­
winności dowodów Inkwizycye tak pierwsze przez 
Wielmożnego Sędziego Woyskowcgo konfederacyi 
Naszey niezupełnie, iako też powtórne na dopełnie­
nie pierwszych w resztuiącey świadków lidzbie ku 
dostatecznieyszemu Inkarcerata Klockiewicza prze­
konaniu wywiedzione złożyć przez tenże Sąd woy- 
skowy nakazuie, a których to wywiedzionych y są­
downie złożonych Inkwizycji, iako tez dobro­
wolnego wyznania ponieważ się Istotnie dowodzi:. 
Iż rzeczony Mac. K lockiewicz Inkarccrat 
w woysku konfederacyi Naszey pod koinmcndą 
Wo Imć Pana Morawskiego Pułkownika zostający 
zamiast przyzwoitego w służbie wojskowej sprawo­
wania się: W czasie danego sobie urlopu przy iacha- 
wszy do Piły czyli Tartaku do Lądu (XX. Cyster­
sów) należącego,’Pracowitego Woyciecha młynarza 
tamecznego natenczas chorobą złożonego, pytał się 
y zaklinał na Boga, ieżeli gdzie o Kloekiewiczu nie 
wie, o którym gdy młynarz powiedział, że na Sku- 
baczęwie konie i futerazie brał, natychmiast tegoż 
Woyciecha Młynarza tak gwałtownie batogami zbił, 
że w kilku Tygodniach z okazyi gwałtownego tegoż 
pobicia rzeczony Woyciech Młynarz do sarney śmierci 
narzekając na Klockiewicza umarł. "Wkrótce potym



wn:e postępować usiłował, gdy albowiem Wielebny 
Kiądz Proboszcz Powidzki bez poprzedzenia przy­
zwoitym obrządkiem zapowiedzi, temuż Klockiewi- 
czowi dać ślubu wzbraniał się: nayzuchwalszym im­
petem pomieniony Klockiewicz w piersi pistolet Wie­
lebnemu Proboszczowi Powidzkicmu włożywszy, one- 
goź do dania sobie ślubu przy niewolił, potym kil- 
krotnym odgrażaniem się oyca żony swoiey zabić 
się oświadczył. Te tedy excessa y akcye lubo do­
syć kryminalnie popełnione bydź się dowodzą? ale 
czyliż kryminalnicy mógł y ważył się postąpić tera­
źniejszy Inkarcerat Klockiewicz! iako gdy nadszedł­
szy w Powidzu dom Sławetnego Kobaszynskiego, 
onegoż nieznośnie batem zbił, y obraz Nayświęt- 
szcy Panny batem poprzecinał, którym obrazem żona 
tego mieszczanina zastawiała. Przez te tedy akcye to 
iest przez bicie y przyspieszenie śmierci niegdy Woy- 
ciechowi młynarzowi, przez złupienie kilkunastu koni 
na boru y na drodze publiczney zabranych, y przez 
popełnienie tylu innych kryminalnych gwałtowności 
wzwyż wyrazonemi inkwizycjami y własnym wy­
gnaniem dowiedzionych; a co naynieznosnieysza że 
na obraz Nayświętszcy Matki Boskiey (bądź przy- 
Sadkiem) świętokracką targnął tękę iako rzeczony

lac. Klockiewicz sprawiedliwą śmierci karę zasłużył, 
y za toż poprzecinanie Świętego Obrazu lubo nay- 
surowszey podlegaćby powinien śmierci, przecięi 
przypadkową zwazaiąc kryminalność, Przeto dla zu­
pełnego za też wszystkie kryminały usprawiedliwie­
nia się onegoż Sąd Nasz Konsyliarski pod miecz ka­
towski (za poprzedzającym iednak przez Urodzone­
go Michała Zglinickiego powoda y Instygatora w tę 
rotę Jako Maci Klockiewicz za popełnione 
wzwyż wyrażone kryminały godzien iest 
śmierci zaprzysiężeniem) destynuie. Po którym 
takowey przysięgi przed Sądem Naszym Konsyliar- 
skim wykonaniu onegoż naExekucyą śmierci dnia trzy­
nastego teraznicyszego miesiąca nieodwłocznie nastąpić 
maiącą do Urzędu miasta Poznania odseła. Tym spo­
sobem ażeby temuż Macieiowi Klockiewiczowi nay- 
Erzod rękę prawą za poprzecinanie Obrazu Świętego

ądż przypadkiem ziszczone, a potym głowę natych­
miast publicznie przed Ratuszem Poznańskim ścięto 
nakazuje mocą teraźnieyszego dekretu. Antoni Go- 
rzenski, Chorąży Wwdztwa Kalisk. tey Konfedera­
cji Pierwszy Konsyliarz J Wo Marszałka przy dokoń­
czeniu tego Dekretu (to iest Dnia Dwunastego mie­
siąca teraznieyszego Grudnia czytanego) nieprzyto­
mnego mieysce trzymaiący mana propria. Konstanty 
Kwilecki, Chorąży ziemi Wschowsk. Ssta Mosinę 
Skonfederowanych Wwdztw Wiclkopolsk. Konsyliarz 
m. pi op. P i o t r D r w ę s k i, Pisarz Ziems. Pozn. Kons. 
y Sekretarz Prześwietnych Wwdztw Wielkopols. 
Skonfederowanych m. prop. Krysztof Starzen- 
,ki, Kinie Gniezn. Wwodzlw Wielkopol. Konsy­

liarz ro, propr. Woyciech Sadowski, Komor­
nik Graniczny Poznans. Wwdztw Skonfederowanych 
Pozuańs. i Kaliskich Konsyliarz m. pr. Melchior 
Bończa Miaskowski, konsyliarz Wwdztw Wiel­
kopols. m pr. Felicyan Wierzchleyski, Konf. 
Wwodztw Poznan. y Kaliskich Konsyliarz manu 
propria. P. Zakrzewski, Regent Konfederacji 

z r q \ Przcsw. Województw Poznan.
') y Kaliskiego Wielkopol. m. pr.

Czytałem z protokołem Kobyliński.
Na oddzielnej ćwiartce papieru dołączonej do 

powyższego dekretu wypisane jest następujące zła­
godzenie kary: »W Poznaniu dnia 13. Grudnia 1769. 
Lubo Sądem Sprawiedliwym y dekretem JW. Jmciów 
Konsyliarzy ucięcie ręki iedney Maciejowi Klockie­
wiczowi iest za przecięcie obrazu Nayświętszcy Panny 
przed ścięciem głowy przeznaczone; atoli Ja maiąc 
iuż Dekret wyjęty y oddany Sądowi Magistratu Po­
znańskiego zmiękczony, a bardziey reflexyaini du- 
chownemi przekonany od Wielebnych Oyców Fran­
ciszkanów Poznańskich dla nieprzyczynienia w uspra­
wiedliwieniu się y oddaniu duszy Bogu iakicy dy- 
slrakcyi upraszam ażeby po ścięciu głowy ręka od­
cięta beła y na to się ręką własną podpisuię. M. Z. R. 
Radoński S. P. m. pr. — Consentio K. Kwilecki 
(następ, inne podpisy) — Zapatrzywszy się na Prze­
świetnej Izby zdania a bardziey kompassyą JJ. WW. 
Kollegów y Ja zezwalam aby temu delinqwentowi 
po ścięciu głowy była dopiero ręka ucięta? A to 
ztąd żeby mógł lepiey duszę swoią dysponować? 
Jednakowoż dekret niech tak będzie czytany iak na­
pisany. Datt. d 13. Grudnia w dzień Exekucyi na­
znaczonej, poprzedzał. ią y na to się podpisuię. 
Ant. Gorzenski, K. Kalis/m. ppa.

Nietylko pomniki kwitnienia nauk, lecz i te, które 
nam obłąkanie naukowe przedstawiają, równie są wa­
żne w dziejach literatury. Wiadomo powszechnie, 
jak za nieszczęsnego panowania Zygmunta lii. 
wszystkie umiejętności fałszywy wzięły kierunek i dzie- 
cinnemi igraszkami trudniąceini i niszczącemi władze 
rozumu i dowcipu, jak drugi talmud żydowski, za­
stępowały gruntowną niegdyś złotego wieku naukę. 
Temu samemu losowi, co inne, uległa także nauka 
lekarska, której mićjsce zajmowały prognostyki ob­
jawiane w kalendarzach mające za zasadę astrologią. 
Za alegat tego niezaprzeczonego twierdzenia służą 
ówczesne kalendarze dziś do rzadkości literackich 
należące. Spodziewam się przeto czytelnikom cie­
kawą rzecz uczynić umieszczając wyjątek z kalen­
darza krakowskiego z roku 1672., którego autorem 
jest Stanisław Słowakowski w sławnćj Akade­
mii krakowskiej Filozofiey y medycyny Doktor, 
Astronomie? w mniejszym Kollegium Ordynaryusz. 
»Rozdział XI. Jak bar3zo potrzebna rzecz iest Me­



dykowi Astrologia.— Prawda to iest, ic Astrologia 
bez medycyny obeyśćsię może, ale Medycyna bez 
Astrologii bynaymnieyf albowiem Astrolog chociaż 
nie będzie rozumiał medycyny, może fi nem suuin 
assequi (cel swój osiągnąć), może przyrodzenie 
gwiazd wyrozumieć y z nieb różne formować pro­
gnostyki, ale medyk nieumieiąc Astrologiey ani pur- 
gować, ani krwie upuścić, ani przesilenie choroby 
upatrzyć, a co większa cito, tuto, iucunde (szybko, 
bezpiecznie, przyjemnie) leczyć niemoże Niemoże 
naprzód pożytecznie bez Astrologiey purgować, bo 
żeby purgans usłużył dobrze według intencyy me­
dyka, mianowicie w takich chorobach, które to tum 
corpus afficiunt (całe ciało napastuję), iakowe 
są gorączki, trzeba go zażyć wtenczas, kiedy znak 
ludzki wschodzi, naprzykład bliźnięta, panna, 
waga, strzelec y wodnik; ale osobliwie waga 
wielkie ma do tego szczęście: y to też trzeba upa- 
trować, żeby miesiąc niepoglądał przeciwnym pro­
mieniem na pana domu szóstego, to iest inorboruin 
(chorób), ani ósmego to iest śmierci. I dla tegoć 
PP. medycy włoscy, którzy przy medycynie astro­
logią rozuinicią, noszę zawsze przy sobie pewny in­
strument okrągły srebrny, albo mosiądzowy, z któ­
rego prędko i snadno wyrozumiawszy, o którey go­
dzinie pomienione znaki ludzkie wschodzę, zaraz na 
tęsz godzinę lekarstwo chorym ordynuią Widzia­
łem to naprzód u Pana Fortesa, któremu nie nowina 
było w Wcnecyey przez ieden May dwanaście ty­
sięcy dukatów Weneckich zebrać, widziałem i u mego 
Pana Kazalego, z którym byłem w Padwie in praxi 
(w praktyce). — Nie może medyk bez astrologiey 
krwie upuścić, bo gdy chcemy przez upuszczenie 
krwie choremu prodesse (dopomódz), trzeba się 
tego strzec bardzo, żeby bliźnięta w tę godzinę nie- 
wschodziły, y żeby miesiąc przez nie nicprzechodził, 
daleko więcey, żeby był wolny od kwadratu Satur- 
nowegó y Marsowego; trzeba y tego doglądać, aby 
Mars y Saturnus niebyli natenczas in a scend ent e 
to iest na wschodzie, y dla tego dokłada Bonatus, 
kto tego nieobserwuie, tedy ciało które bywa pu- 
szczadłcm albo piłką albo brzytwą zranione, pru- 
chnieie. Caro quae abscinditur, aut perfo- 
ratur ferro, putrefit. — Nie może wiedzieć bez 
astrologiey czasu przesilenia choroby: bo jeżeli Cri­
ses ex communi medicorum sententia cau­
sa n tur a motu lunae (przesilenia chorób, wedle 
powszechnego medyków zdania, sprawiane bywaią 
ruchem xiężyca), toć się na nim trzeba rozumieć, 
y lubo te per septennarium (przez siódemki) 
Hyppocrates obrachował numernin... to iednak 
Crises nie zawsze na siódmy dzień przypadają, bo 
miesiąc raz lekkim drugi raz sporszym postępując 
krokiem podczas opóźni podczas* tesz przyspieszy 
judicium (kryzę), które po grecku zowie się Cri­

sis.— Nakoniec niemoże wiedzieć, co na exifus 
(koniec) choroby będzie, y iaka icy Crisis, icżeii 
tego nienotował iak się miał ad tempus decubi­
tus (w czasie iey zaczęcia) miesiąc na niebie y ten 
planeta, któremu przypadło dominium vitae (pa­
nowanie nad życiem); bo ieżeli pomienione gwia­
zdy będę w dniu siódmym ściśnione kwadratami ma- 
leficorum (złoczyńców), pewnie i zdrowie szwan­
kować musi. 1 dia tegoć Argelus sławny Medyk 
i Matematyk Padewski chcąc pokazać iak potrzebna 
iest Astrologia do Medycyny napisał: ...»Non 
miruiu si ars mcdica nostro aevo oscitatur 
tractatu parvipenditur, pars enim Astro- 
n o-m i a e a p p r i me necessaria, ab omnibus 
practcrmittitur (nie dziw że medycyną w wieku 
naszym tak niedbale traktowaną gardzę, albowiem 
ta część astronomii koniecznie potrzebna od wszyst­
kich iest zaniedbana). W naszey Akademii Krakow- 
skiey z łaski Bożey niewiele mamy takich medyków 
a quibus sit Astrologia praetermissa (któ- 
rzyby zaniedbywali astrologii): wprzód od nicy za­
czynali, aniżeli doktorskie przyjęli tytuły, ale takich 
ludzi etiam excultioribus (nawet z oświeceń- 
szych) iest niemało, a quibus inedici Astrologi 
praetermittuntur (którzy medykami Astrologami 
gardzą). Szukano raz wKrakowie Doktora do śla- 
chcica chorego, zchwalono mu medyka Astrologa, 
alić on niebardzo akceptując, mówi że to iest Astro­
log; iest to mowa tak mądra iak onego błazna roz­
sądek, który przyszedł do kotlarza kupować pauew, 
y przybrawszy iednę ku swoiey myśli rzecze: iuż- 
cieszby mi się ta podobała, gdyby iey to nieszko- 
dziło, że ma trzy nogi. Chłop głupi i bez mózgu, 
bo pewno na dwóćh nogach stać niemoże. U panów 
medyków umiejętność y experyencya są fo dwoie 
crura alias nogi, któreini swoię wspierają reputa- 
cyą y ludzkie ratuią zdrowia; ale Astrologia iest 
trzecia crus (noga) bez którego pierwsze dwie czę­
stokroć szwankować muszą; zaczem nietrzeba nią 
gardzić. Y luboć się w tych szkołach meuczył, gdzie 
astrologią y medycynę traktuią, przecie iednak iak 
ścisły iest mediciuae cum Astrologia nexus 
(medycyny z astrologią związek), mogłeś się doro­
zumieć z onego konterfektu, który dawał nieboszczyk 
Zorawski w swym kalendarzu y iam go teraz na 
pierwszey położył karcie z tcini słowy: nos ambae 
unum sumus (my obie iedno iesteśmy) to iest 
astrologia z medycyną iest tak iedno ciało iak mąż 
z żoną. Rzeczcsz znayduią się tacy którzy niezna- 
iąc się na astrologiey, ratuią podczas zdrowie ludz­
kie; iakowi tesz są żydzi, którzy nietylko astrolo­
gami ale y doktorami nie są, a przecie recepty piszą. 
Odpowiadam co się tchnie Doktora Chrześcianna 
bywa to podczas; ale przecie ten bierze informacyą 
z kalendarza, w którym cokolwiek na przestrogę na-



Cisano, a prócz tego, y mnieć chlcb biały z rana dc. 
ry, a przecie go wolę z masłem. Co się zaś tchnie 

żyda, ten choćby nietylko astrologię ale i samą na- 
wet Tbeologią z medycyną złączył, na tym iest, aby 
cię raczey zabił, nie uzdrowił, y dla tego klątwa na tych 
wyszła, którzy zdrowia swego żydom powierzają«

Smucące i pocieszające dowody przyjaźni.

Przyjaźń, o której wielu wiele z wielkiem natęże­
niem a z małym dla czytających pożytkiem pisało, 
była i jest bardzo dwuznaczną, zmienną. Pisma cho­
ciaż częstokroć bardzo rozczulają, rzęsiste łzy z oczu 
czytających wyciskają, na przemian zimnem i gorą­
cem wskroś przejmują, rzadko jednak do przykła­
dów zachęcają Sprawdza się i tu przysłowie: Ina­
czej w książkach, inaczój w praktyce. (Aliud in libris, 
aliud in praxi.) Niema podobno w żadnym języku 
bardziej spotyranych wyrazów nad wyrazy: Przy­
jaciel, przyjaźń. Obok nich noszą na sobie zna­
mię tożsamości wyrazy: »Dobry człowiek.« W miarę 
okoliczności zawieramy, zachowujemy, pomnażamy, 
zmniejszamy, zrywamy i odnawiamy przyjaźń. Jest 
tedy przyjaźń poufała, silna i bezsilna, stała i nie­
stała, chroma, przesycona, wzgardzona, nogami od­
pychana i znowu oburącz cłiwytaua; jest to kon- 
duktor przyciągający i odpychający, a przecież, acz 
mniej rozważnie, wszyscy utrzymujemy, iż przyjaźń 
xv towarzystwie miłości, życzliwości, najwyższą jest 
z pomiędzy rzeczy boskich i ludzkich harmonią, że 
nic wznioślejszego, obfitszego, przyjemniejszego nad 
przyjaźń. Tę atoli przyjaźń, tę spójnię, to najmil­
sze życia i wszelkich powinności przymierze zry­
wają niestety zbyt często zmyślone mowy, fałszywe 
oskarżenia, nikczemne oczernienia i Wyzuwają nie­
jednego z usług przyjaciół. Są tedy zasmucające 
i pocieszające dowody przyjaźni, jak są fałszywi 
i prawdziwi przyjaciele. Jak świetny odblask tych 
od tamtych! W przeciwieństwach pochodnia pra­
wdy.— Zaczynamy listy: «Kochany« — »szanowny« 
»drogi przyjacielu,« kończymy zapewnieniem do­
zgonnej przyjaźni. Są to najczęściej czcze wyraże­
nia, o których serce nic nie wie, a przecież pra­
wdziwa przyjaźń może być i jest tylko sprawą 
serca. Przyjaźń Orestesowo-Pyladesową trudno 
znaleść, równie jak miłość Philcmono- Baucysową 
w najszczęśliwszych nawet małżeństwach. Jedno i dru­
gie należy do marzeń, jak Asmodeusze należą do 
rzeczywistości. Rzadka to przyjaźń, jaką dla Da­
wida w starym zakonie tchnął Jonatan, jaką w na­
szych czasach dla Napoleona odznaczał się Rapp. 
Łatwo przy jakiejkolwiek sposobności powiedzieć 
bez przekonania: »to mój przyjaciel«, »to dobry 

człowiek,« chociaż codgienne uczy doświadczenie, 
że mało jest prawdziwych, a najwięcej fałszywych 
przyjaciół, którzy za miodem na języku ukrywają 
żółć w sercu, »In ore inel, in corde fel.« ileż to 
razy w życiu praktycznein ten mniemany dobry czło­
wiek grając zręcznie rolę węża w raju, nieprzeko- 
nywa nareszcie czynem, iż był najgorszym dla tego, 
w którego przekonaniu uchodził za dobrego. Nie 
jeden zazdrości drugiemu roju przyjaciół, (i któż 
ich niema lub mieć niemoże tern porę fcłici?) po­
czytując siebie za nie.zczęśliwego, iż niema żadnego 
lub ma tylko jednego, niebaczny, iż ten właśnie jest 
nim może w ścisłem znaczeniu wyrazu, gdy tymcza- 
sem zazdroszczonego otacza wieniec przyjaciół z in- 
teressu, przyjaciół obłudnych, fałszywych. Nie je­
den dziś powie: »to mi przyjaciel, z nim żyć i umie­
rać,« a jutro z tych samych ust, o tym samym przy­
jacielu, usłyszysz lakoniczny wyrok potępienia: »to 
łotr.« Tysiączne przykłady, tysiączne nasuwają się 
porównania. Występuję na scenę z dwoma. Mia­
łem młodego lekkomyślnego, niedowarzonego, 
mam jeszcze starego rozsądnego, doświadczo­
nego przyjaciela. Przed niedawnemi laty młody 
mój przyjaciel, objawiający zrazu najszlachetniejsze 
przymioty duszy i serca, zostając jeszcze pod strażą 
troskliwej opieki, odziedzicza nagle, w przejściu do 
pełnoletuości, po bezdzietnym stryju dość znaczny 
majątek. Z tą podwójną zmianą stanu rzeczy zmie­
nia się charakter młodzieńca, zmienia się cały jego 
sposób myślenia i postępowania.\ Zdaje się mu, iż 
posiadł nieprzebiane skarby. Wyprawia sute śnia­
dania, obiady, wieczory. Przyjaciół mniemanych, 
osłonionych barwą obłudy, bez liku, prawdziwych, 
naznaczonych stęplein szczerości mało. Kiedy tamci 
wiodą z sobą więcej natrętów, których Rzymianie 
słusznie nazywali muchami, ći, którym, podług 
wyrażenia Rzymian, nietowarzyszyły cienie,*)  z bo­
leścią serca spoglądając na siebie, zdawali się prze­
mawiać w duchu; a dlugoż to jeszcze tak pójdzie? 
tak szło lat kilka. Przy wrodzonych poniekąd skłon­
nościach do próżności łatwo było w polskim mło­
dziku wzbudzić dumę Hiszpana. Pochwały mnie­
manych przyjaciół gradfem sypane pochlebiały wrzą­
cej młodości. Odurzony młodzieniaszek kadzidłem 
zaprawnem woniami: głębokiej nauki, doskonałej zna- 
iomośę sztuk pięknych, wytrawnego sądzenia o dzie­
łach najuczeńszych, biegłości w malarstwie, wmu- 
zvce, którą istotnie wykonywał ale bez taktu, jak 
działał bez taktu, i w innych nadobnych kunsztach, 
na których się tyle znał, ile się na nich zna dziecię 
w kołysce, bierze się i to wtenczas kiedy właśnie 
należało sposobić się w najlepszą na philomatesa,

•) Znającym historyę obyczajów starych Rzymian wia­
dome jest w tym względzie znaczenie: umbra i muzea.



szli. Z mniemanych przyjaciół żaden nieprzyszedł; 
uważali oni o wsze'm dom gospodarza, niedawny przed­
miot swoich pieszczot przyjacielskich, za napiętno­
wany napisem: tu grasuje cholera! a młodzik, któ­
remu się zdawało, iż młotem kowalskim przykuł do 
siebie przyjaciół, widzi w rychle, bo trzeciego dnia, 
iż owi przyjaciele poodpadali od niego, jak odpada 
za najmniejszym deszczem glina od skleconej lepianki 
żebraka, — przyjaciele, którzy w przekonaniu iż na­
stały dni suche, kiedy oni sądzili, że w najlepszą na 
przyjacielskie zanosi się. bacchanalia, że porzą­
dnie zaczną bonować, biesiadować, rzekli do siebie 
ze szczerością lisa: nie ma tam co robić, po 
przyja źni. Prawdziwi przyjaciele, jak dawniej, na­
pominali , na najbliższą smutną przyszłość uwagę 
zwracali, zbawiennych rad udzielali, grubijaństwo 
od sy bary tanka w odpłatę odbierając, tak i dziś 
jeszcze chcieli ratować, lecz ratunek już był zapó- 
źny; byłoby to naprawiać sikawkę, kiedy płomień 
już budowlę powalił w perzynę; na nieby się nie­
było przydało wołanie: Zlitujcie się nademną przy­
najmniej wy prawdziwi przyjaciele, ponieważ języki 
mniemanych przyjaciół srodze mnie dotknęły. Już 
młodzik ciężkim jak marmur bałwanem okropnego 
losu był przywalon. Skir we wnętrznościach, na- 
stępnemi dojrzawszy zgryzotami, toczącemi zbru- 
dzone nicmoralnemi sprawkami sumienie, w towa­
rzystwie nareszcie z szaleństwem pijaków (delirium 
tremens potatorum), po śmierci cywilnej, moralnej, 
położył kres fizycznemu życiu młodzieńca, który 
gdyby się dał był wodzić na pasku prawdziwym 
przyjaciołom, z litórych grona ja już dawniej wy­
stąpiłem, widząc iż moje przyjacielskie napomnie­
nia prosto w las uchodziły, byłby mógł dłużej żyć 
i przy dobrym rządzie domowym, przybrawszy so­
bie wychowaną w szkole cnot chrześciańskich i do­
brych obyczajów towarzyszkę życia, być pożyte­
cznym ludzkości, do czego postępowaniem swoje'm 
w przedpelnoletnim XReku istotnie upoważniał. Na 
pogrzebie, na którym niewidziałeś najmniejszego śladu 
krótko trwałej szumnej przeszłości, niebyli ani mnie­
mani, ani prawdziwi przyjaciele; tamci wstrzymani 
sromem, iż mu swojemi języcznemi łopatami przy­
jacielski cmi dzielnie pomagali grób «ówcześnie 
kopać, ci z sprawiedliwego przekonania, że dając, 
powolne tamtym ucho, siał się przyjaźni ich w ca­
lem znaczeniu wyrazu niegodym. — Z moim starym 
doświadczonym przyjacielem tak się rzecz ma. 
Do roku 1830. przechodził on kolejno przez zbyt 
ciasne ścieszki szczęścia a przez szerokie niefortun­
nych losów szlaki. Roku 1831. zaczęło go na do­
bre i wyłącznie prześladować nieszczęście. Zwykł 
on był mawiać, a teraz jeszcze częściej to powta­
rzał : »Ludzie prawego serca mają zawsze najpię­
kniejsze za sobą świadectwo: czyste sumienie

do pocisków piórowych, które miota równie złośli­
wie jak dziecinnie nicprzepuszczając ani powadze 
wieku, ani zacności stanu, ani różnicy pici, ani pra­
wdziwej zasłudze, wywołpje przed swój chłopięcy, 
żakoski trybunał filozofów, teologów, historyków, 
poetów i t. d. przywłaszczając sobie władzę przy­
znawania i odmawiania palmy, bazgra wyroki i to naj­
częściej wyroki potępienia, używa w swej niesfor­
ności niesfornych epitetów dla n ajzacniejszych, naj- 
wziętszych mężów, przy ścisłćm zachowaniu dla sie­
bie skromnego epitetu »szanowny,« męczy swoją 
nieudolną pracą biedne pióro, nicpomnąc lub nie- 
wiedząc, »że rostropna praca przy poczciwej sła­
wie, jest jako przysmak przy wdzięcznej potrawie,« — 
niepomnąc że »pieniądze, skarby, dobre mienie mi­
nie, sława poczciwa ta na Vicki słynie,« — niepo­
mnąc nareszcie iż »'żaba ■ nie zje wołu, lubo nań 
gębę rozdziewi.« To się podobało mniemanym, na 
to wszystko smutno się robiło prawdziwym przyja­
ciołom. Szło tak wciąż, aż nareszcie w trzech dniach 
nagłe nastąpiło z wesela do smutku przejścia! Snia-' 
danie. Stoły zastawione galaretami, bijankami, przy­
smakami, wieżami, piramidami cukrowemi, omszo- 
neini butelkami. Schodzą się zaproszeni mniemani 
przyjaciele z muchami, prawdziwi bez cieniów. 
Tamci cieszą się, jedzą i piją, ci smucą się, sma­
kowite rzeczy nieprzypadają im do smaku. Młody 
gospodarz rad gościom, zachęca do jedzenia i picia 
a nareszcie zaprasza na dzień następny na Ob jad. 
Między wyszukanemi, wykwinlnemi potrawami trzy­
ma prym pasztet Strasburski z wątróbek gęsi, po­
chodzących w prostej linii z sławnych gęsi kapitolin- 
skich, z truflami, sztuka mięsa z wolu z pokolenia 
tłustych krów króla Faraona, a między winami pra­
wdziwy szampan, może z fabryki magdeburskiej, sły­
nącej winami, które, jak pewien niemiecki dowci­
pniś powiedział, nawet Turcy miasto sorbetu pić 
mogą. Przyjaciele prawdziwi są w zaproszonej liczbie, 
raniej dla tego, żeby jeść i pić, jak raczej, żeby 
uważać na branie się gospodarza. Przyjaciół mnie­
manych mniej, jak było na śniadaniu. Jeden bo­
wiem z pomiędzy nich dostrzegł wczoraj, iż znoszo­
nym smacznym tortom, wytwornym potrawom, obro­
słym sztucznym mchem butelkom towarzyszyły ra­
chunki cukierników, traktjerów, winiarzów. Z dobrą 
choć już udawaną miną zaprasza ochoczy gospo­
darz rozchodzących się przyjaciół nazajutrz na Wie 
czerzę. Oczyszczono z niedojadków i niedopitków 
stoły, a miody marnotrawca chcąc popłacić rachunki 
natrętnych, nieznających się na dobrym tonie kup­
ców śpieszy do dukatów, dublonów, assygnat kas- 
sowych, przebiega oczami i palcami wszystkie wy- 
suwki biórka, próżno wszędzie, co to będzie; wzdryga 
się: natura horret vacuum; uderza palec o pa­
lec — be jest kredyt. Prawdziwi przyjaciele przy-



Znam pewnego Piotra, który, niezważając jak o nim 
pieją moralne koguty, zawsze działa pod tarczą swo- 
Iego: »verba malo rum non euro« — znam Jb- 
.oba, który, bogaty w cnoty patryarchalne, nie lęka 

się La ban ów, lecz, jak tamten, idzie sobie zawsze 
bitym gościńcem cnoty, która jedynie uszlachetnia 
człowieka. Niewartoi ich naśladować i prześlado­
wania cierpliwie znosić?« — W tym tedy 1831. r. 
sieczony był mój stary przyjaciel przez czarne du­
sze w czarnych płynach maczanemk rózgami, bez 
przekonania, bez pobłażliwości, bez miłosierdzia. 
Oganiał się mój przyjaciel tym moralnym ceklarzom 
jak i gdzie mógł. Najsilniejszem jednak ku jego obro­
nie orężem było milczenie; nie to milczenie, które 
innych w domniemywaniu utwierdza, ale to, które 
cierpiących prześladowania błogosławieństwem wień­
czy. Tego to roku, płodnego w większe niestety 
nieszczęścia od tych, które spotkały mego przyja­
ciela, — roku, co, następstwami swojemi, jednych 
zniweczył drugich ożywił nadzieje, — potargał wę­
zły rodzinne, — powyrywał dzieci z łona lubych ro­
dziców, mężów z czułych objęć żon strapionych,— 
rozspoił łańcuch braci, rzucając jednych pod srogie 
zimnem, drugich pod nieznośne skwarem podniebia, 
a wszystkich wskazując na mniej więcej dotkliwą 
niedolę, na mniej więcej okropne cierpienia, — który 
między rozdzielonych zdaniami rzucił nowe jabłko 
niezgody, potworzył nowe stronnictwa,, nowe bar­
wy, skrył uiejedno pod korzec, niejedno wywiódł 
na świecznik, powznosił nowe sztandary, zapłodził 
nowe marzenia, nietylko trudne ale nawet niepodo­
bne do wykonania,— wysypał dla jednych obłiity 
w kadzidła róg Amalthei, dla drugich, przybiera­
jąc uosobioną postać Epimeteusza, otworzył pu­
szkę Pandory; — który, kiedy dawne nienawiści, 
stare uprzedzenia na zawsze z "głów i serc ustąpić 
powinny, uzbroił orężem skrzydlatych obrońców 
Kapitolińskich ku walce jednego stronnictwa prze­
ciw drugiemu, — lecz który z drugiej strony tém 
bardziej rozjaśnił pochodnię oświaty, nauk, przemy­
słu, która bodajby zbawienne błogiego penaku wy­
dała owoce;---- -  tego to nieszczęsnego roku stary 
mój przyjaciel, któremu niesforność.pismacka brudno- 
ironicznie order wróżyła, utracił znaczną część chleba, 
a nieomal cały, następnego zaś roku, na dobitkę, 
raczej na kolendę bo w miesiącu Styczniu — zo­
stał przez wytrychowego artystę nawiedzony. Był to 
spóldoinownik, z klassy służebnej, który się tego 
niecnego dopuścił postępku. Wyczytywał to mój 
przyjaciel, z moralnem przekonaniem, z jego twa­
rzy, «której rysy zdawały się nawet zdradzać zdol­
ność popełnienia godnej Kaima zbrodni, lecz nie- 
mial na to wyraźneego, materjalnego dowodu. Po 
przeszłorocznićj tegorocznia klęska mogła tylko naj­
żywszym całą jego rodzinę przejąć smutkiem. Przed­

sięwzięte śledztwo urzędowe krzepiło ją wprawdzie 
nadzieją odzyskania straty. Ta niestety niespełniła 
się! lecz kiedy jeszcze zachwycającym swym uro­
kiem pieściła zasmucone jej serca, zawitało niespo­
dzianie w jego progi trzech aniołów pociechy. Nie 
duchowi,niebiańscy, byli to ziemscy, duchowni i świa­
towi aniołowie. Któżby takich zesłańców niebios 
nieprzyjął ze łzami radości i wdzięczności! Któżby 
nieprzyznał, — na przekor wąlpicielom — iż są na 
ziemi prawdziwi przyjaciela! Któżby niebyt przeko­
nany, iż złe pomaga do wykrycia dobrego! — »Do­
wiaduję się — pisze jeden mojemu staremu przyja­
cielowi — od kogo innego •) o twojćm nieszczęściu, 
o którem ty w ostatnim twoim, późniejszym od smu­
tnego zdarzenia liście nic niewspominasz. Śpieszę 
ci w pomoc przesyłki) z mojej zakonnej chudoby 
4 podwójnych luidorów i t. d.« — Nie był to ani 
brat, ani krewny, był to przyjaciel, poczciwy Cy­
sters — piękny czyn, godzien pięknej duszy! — 
»Chcąc cię wesprzeć w twojćm nięszczęściu, o kto- 
rćm dowiedziałem się od N. — pisze drugi — pose- 
łam ci list zastawny polski na 1(X)O zlt. i t. d.« — 
nie był i ten ani brat, ani krewny, był to przyja­
ciel, zacny ksiądz świecki,— czyn równie piękny, 
równego godzien epitetu! Z jednym i drugim łą­
czyły mojego przyjaciela dotąd tylko związki wza­
jemnej grzeczności. — Najpierwszyin z tych aniołów 
opiekuńczych był, z hierarchii cywilnej, przyjaciel 
miejscowy, który czując Zapewne w całej mocy obo­
wiązek wzajemności za posługi przyjacielskie, co 
tylko . dowiedziawszy się nazajutrz o popełnionej 
u riiojego przyjaciela poprzedniego wieczora kra­
dzieży, która go — jak go osluch doszedł, a jak 
w istocie niebyło, — wszystkiego prawie pozbawiła, 
przybiegł do niego czćm śpiesznićj, i chcąc w słowo 
wcielić czyn, ofiarował mu z warunkiem później­
szego oddania, list zastawny W. X. Poznańskiego 
na 50 czyli 100 Tal. — dobra chęć, z której jednak 
riemiał mój przyjaciel naglącej potrzeby korzystać.-r- 
Nie był to także ani brat, bo go przyjaciel mój nie 
ma, ani krewny, chociaż ich ma wielu,— był to 
dobry przyjaciel, wdzięczny człowiek. — Z przyja­
ciół,—stanu cywilnego i duchownego — których 
poczytywał za prawdziwych, żaden się nicpokazał. 
Całe współczucie ograniczało się przy spotkaniu na 
niby czułych westchnieniach —Następne lata pły­
nęły przyjacielowi mojemu korytem różnych na prze­
mian powodzeń, kiedy jednego roku wzniosła się 
nagle czarna nad jego głową chmura. Niezgrabny 
Merkury, chciał (mówiąc ulubionym wyrazem Czaj­
kowskiego) orlim zyrkiem dopatrzyć u niego zbro­
dni stanu, ale Mens krzepiła dobremi myślami tego,

*) Od seminarzysty, którego, jako ubogiego młodzieńca, 
w seminarjum nauczycielskićm w Poznaniu, własnym utrzy­
mywał kosiłem.
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co ufając w swą prawość mógł sobie na nutę Flem- 
minga śpiewać uiezlękle Horacego: »Integer vitae,« 
kiedy sprawiedliwy Jowisz uznał milczeniem jego 
niewinność, a ów posłannik, któremu zdawało się, 
ii słyszy nawet trawę rosnącą i widzi kwitnącą pa­
proć, przekonał się z spuszczonym na kwintę nie- 
węchnym nosem, źe juz w Październiku dźwigał na 
nim naleciałe zimową parą okulary. Z uległością speł­
nił mój przyjaciel do dna samego kielich goryczy 
i utopił w Lethe te przykre wspomnienia.— Są 
więc w podksiężycowym święcie i dobrzy ludzie i pra­
wdziwi przyjaciele. Idzie tylko o rozstrzygnięcie 
pytania, czyli ci ostatni pozoslają nimi — choć przy 
statku okoliczności — aż do śmierci?— i o tein mój 
przyjaciel, wbrew moim zaprzeczeniom, niepowąt- 
piewa, ale źe jeszcze nieumiera, niechce,—• a po 
śmierci niebędzie mógł tego dowodzić. Zresztą 
■charakter prawdziwej przyjaźni (zob. przesz. Kalen­
darz pod Sierpniem) jest boskim i dla tego w samem 
tylko Bóstwie znajduje się w swojej czystości i t. d.« 
— Artykuł ten, zaczerpnięty z źródła praktycznego 
życia, wolen od wszelkiej przesady wschodniej, po­
święcam czytelnikom Kalendarza. Niejeden z łatwo­
ścią pozna i mojego lekkomyślnego młodego i mo­
jego rozsądnego starego przyjaciela. ««aa

Xiqdz, dziedzic i bakalarz.
Do wdzięczności, wielkićj wdzięczności zjednał 

sobie prawo i zacny autor Chowanny (systemu 
pedagogiki narodowej) Bronisław Trentowski, 
i czcigodny mąż, któn’, sam będąc równie uczo­
nym jak majętnym, pobudzony i tu duchem dobro­
czynności, którą wielostronnie bezpośrednio i po­
średnio użyźnia pole kształcących umysł i serce 
nauk, zachwycających wyobraźnię sztuk nadobnych, 
i rozkrzewiającego pomyślność ludową przemysłu, 
dał mu wyjść na widok publiczny. Z tego obszer­
nego i nieoszacowancgo dzieła, * j które znajdować 
się powinno w ręku wszystkich, obeznanych z nie- 
utartym dotąd językiem filozoficznym polskim, z ję­
zykiem Trentowskiego, zamieszcza i Kalendarz 
w nielicznych kolumnach swoich następujący wyimek 
dla czytelników swoich: »Święty, trzykroć, stokroć 
święty jest stan kapłana w ogóle. Jest on z powo­
łania i obowiązku sługą Boga, piastunem rzeczy 
niebieskich na ziemi. Atoli nierównie świętszym je­
szcze jest stan wiejskiego kapłana. Xiądz Proboszcz 
jest nietylko Boga namiestnikiem i sakramentów roz- 
dawcą dla wiejskiego ludu, ale także jego ojcem 
i nauczycielem. Piękne to, spaniałe, zaszczytne 

•) Dzieło to wyszło w Poznaniu czcionkami Nowej 
drukarni r. 1842.

i godne uwielbienia przeznaczenie! — Przeznaczenie 
Xiędza Proboszcza na wsi jest tak ponętne, że za­
zdrości mu pod tym względem każdy człowiek my­
ślący i ludzkości przyjaciel! O ileż tu może dzia­
łać? Jest on po dziedzicu najpierwszą i najważniej­
szą dla włościan osobą; ich opiekunem, nawet prze­
ciw nadużyciom dziedzica, ich doradzc:} i pocieszy­
cielem. Oczy wszystkich wsi mieszkańców są ńa 
niego zwrócone; serca ich biją dla niego uczuciem 
przywiązania i wdzięczności! Zaledwie się gdzie 
pokaźe, czy to w kościele, czy witacie, Bóg z nim; 
a więc każdy powstaje, każdy słucha pilnie jego 
nauki i rady. Jego słowo przebiega z ust do ust, 
brzmi nawet jeszcze śród nocy, bo kmiotek wróci­
wszy do domu, rozpowiada swym dziatkom, co sły­
szał , i w czem się oświecił. Jest on tu Papieżem, 
mędrcem Sokratesem! Działać więc może wiele do­
brego śród tak przyjaznych okoliczności, jeżeli 
tego chce i rzecz swą rozumie. Nikt nieprzerobi 
wszelakoź ludzi starych (i starych chłopów), bo ci, 
przyznawszy zgoła, źe mamy słuszność zupełną, 
i źe wymagamy od nich tego, co im Bóg i sumienie 
nakazuje, niemogą się uwolnić od przedawnionych 
i już w drugą Daturę zamienionych swych nałogów. 
Prawdę mówi przysłowie; Wiek stary, ma swe przy­
wary. Starzec lubi rzeczy stare, ichciałby ażeby 
tak zawsze było, jak przed lat ośm dziesięciu. 
Działać więc trzeba na świat młody i podrastający, 
na dzieci!----- Niechaj wychowuje (proboszcz) 
młodzież, i działa na nią głównie, a w dwudziestu 
i pięciu lalach przerodzi się nasz włościanin, i, je­
żeli Bóg dozwoli, pocieszy go słodkim za dzisiej­
sze prace i usiłowania owocem. Tu tylko odwagi, 
znoju, cierpliwości i wytrwania w przedsięwzięte« 
dziele potrzeba. Odprawianie Mszy i kazanie nie 
jest dla zacnego kapłana wiejskiego już wszystkie«; 
młodzież jest celem szczególniejszym jego pieczy. 
Szkółka wiejska jest równie bujnem dla jego 
działalności polem, jak kościół. Wychowanie i na­
uka zrastają się ściśle z powołaniem duchowego stanu. 
(U nas rząd opiekuje się dzielnie i szkółkami el»- 
mentarnemi, a Proboszczowie są zwykle ich dozor­
cami i wielu zajmuje się szczerze tą’ wielką sprawą. 
Jeden, znany dobrze Kalendarzowi, poświęca się 
z wzorową gorliwością dobru swych szkółek i pra­
cuje nad zaprowadzeniem czytelni dla ludu wiejskiego. 
Zapewne wielu innych podobnie działa).— »Dzie­
dzic dóbr dopomoże pod tym względem probo­
szczowi niezawodnie, bo jemu szczególniej, jako do­
bremu Panu, chodzi o szczęście swych poddanych, 
bo był za granicą •) i widział błogie skutki

W ogólności tego brać niemożna, niekażdy też je. 
ździ za granicę, niejeden niewie po co tnm jeździ, a nie­
jeden powraca stamtad takim, jakim go któryś z naasyrh 
Stanisławowskich bajkopisarzy wystawia.— U nas podda- 



z oświaty ludu! — Skoro by zaś pan włości był 
w tym punkcie prawdziwym pohańccm, wówczas, 
w imię Boże, sam proboszcz sprowadzi wiejskiego 
nauczyciela, da mu mieszkanie w plebanii, opłaci go 
przez połowę z własnej kieszeni, do reszty skłoni ro­
dziców dziatek włościańskich, słowem uczyni wszyst­
ko, co mu będzie podobna.

O Księże proboszczu, kochaj sam światło i żyj 
dla światła, żyj dla wiejskiej szkółki! Chrześciań- 
stwo jest światłem, a ty światła tego rozsiewaczem 
śród twej parafii. Pomnij na słowa pisma świętego: 
•A kto w ciemności chodzi, nie wic kędy idzie i t.d.« 
(U Jana S. XII. 35. 36.)

Duchowny, chcąc zostać pożytecznym parafii 
swej wychowywaczem, starać się powinien o mi­
łość dzieci i rodziców, bo bez niej rozbiją się nawet 
najświętsze jego usiłowania o zimne serc ludzkich 
opoki. Miłość jest pomyślnym wiatrem dla rozpiętych 
żagli wszelkiego działauia spóleczeńskiego, a tchnie­
niem ducha Świętego dla kapłana. Mając miłość, 
mamy niebo i ziemię! Zdobędziem miłość u dzieci 
wiejskich (i t. d.)

Xiądz pleban ma ważnego pomocnika wycho­
wania w nauczycielu wiejskim, czyli w tak zwanym 
bakalarzu. Bakalarz jest dla każdego księdza ple­
bana równie znakomitą osobą, jak ochmistrz dla tro­
skliwego o dobro swych dziatek ojca. Xiądz ple­
ban stara się więc, ile mu podobna, o wybornego 
bakalarza. Tym jest młody człowiek co skończył 
klas przynajmniej cztery, był w pedagogicznem se- 
minarjum, kocha swe powołanie, i daje się chętnie 
nauczać w rzeczach, które niedobrze rozumie. Xiądz 
pleban zachowywać będzie względem wiejskiego nau­
czyciela tęż sarnę grzeczność i uprzejmość, jaką wi­
nien ojciec rodziny . dla ochmistrza swych dzieci. 
Obchodzi się z nim nietylko po ludzku, ale po przy­
jacielsku, i z pewną zażyłością. Na to niezezwoli 
nigdy, aby chcący mu przypodobać się bakalarz, 
został jego pisarkiem a tern bardziej (mniej?) lo- 
kajował mu przy stole, konie zaprzągał i wyprzęgał, 
fornalowal z kozła i inne podrzędne czynił posługi, 
bo wie iż tym sposobem skrzywdziłby siebie sa­
mego, obraziłby swego pomocnika, i odjął mu tak 
w oczach rodziców jak dzieci wiejskich należyty sza­
cunek (i t. d)

Bakalarz rozsądny nie zapragnie oswobodzenia 
się z pod opieki księdza plebana, bo dalby przez to

nych nienu, a przecież wielo dziedziców zgodnym naślado­
wania przykładem, w duchu chrześciańskiej i braterskiej 
miłości, zajmuje się losem swoich wiejskich spólobywateli, 
niegdyś poddanych ojeów swoich. Tak to dawniej czas 
wsadzał na nosy okulary przesądów, dziś wsadza na ni*  
okulary prawdy.

poznać, że nie wie właściwie, czego żąda, i ie jest 
niedobrym człowiekiem. W takowym razie pra­
gnąłby zostać ojcem ludu, a zatem księdzem pleba­
nem ! Czeinużeś więc się do duchownego stanu nie- 
przysposohił? (i t. d.)

* Xiądz pleban śród miasteczka jakiego, na szla­
checkim zaścianku, ma oprócz wszystkich powyż­
szych i właśnie opisanych pedagogicznych obowiąz­
ków, jako Polak, jeszcze jeden obowiązek, a to na­
stępny. Powinien mieszczan i drobną szlachtę prze­
rabiać zwolna na przyszły polski stan średui. O, bo­
dajby to raz nastąpiło, zęby u nas także stan ten 
należycie się wykształcił i zakwitnął. Ten stan jest 
prawdziwie wieńcem, ozdobą, chwałą i duszą ka­
żdego narodu. Z jego łona wychodzą filozowie, poeci, 
uczeni i wszelkiego rodzaju sztukmistrze. Ou jest 
zdrojem światła, przemysłu, wynalazków i wzrasta­
jącego uszlachetnienia ludzkości; jest ciągłym rodzi- 
cielem postępu! W nieszczęśliwej Polsce najjeuial- 
niejsze nawet dzieło, — że tu jeden przykład przy­
toczę, — nieznajduje odbytu i najlepsze pisma pe- 
ryodyczne, jak tego Kwartalnik Krakowski do­
wiódł, upadaią dla braku czytelników. I rzecz to 
naturalna. U nas znajdziesz tylko magnatów i chłop­
stwo, t. j. wielce bogate i wielce ubogie wie- 
śniactwo! Magnat i chłop nigdzie,(?) ani w Niem­
czech ani w /knglii, ani w Francyi, książek nieczyta, 
bo jeden do tego za leniwy, a drugi za głupi. I dzi­
wić więc należy, że nasza literatura ciągle stoi 
ugorem, ciągle zostawia tyle do życzenia? Ciemność 
panuje jeszcze w naszym kraju, nic dla niedostatku 
piszących, gdyż zawsze mieliśmy ludzi zdolnych mie­
rzyć się z najpierwszymi mężami w Europie, co wzię­
liby się do pióra, gdyby to popłacało, lecz dla braku 
czytających! Plebanie śród miasta i zaścianku, kształć 
tedy stan średui, bo to przyszłe ojczyzny naszćj 
słońce.« *)

•) Z układa dzieła p. Trentowskiego widać, iż prze­
znaczył je dla całego plemienia polskiego, W dzisiejszóm 
położeniu rzeczy w W. Xięstwie Poznauskiem nie wszę­
dzie i nie w całej objętości, może być zastósowanem. Życzyć- 
by wypadało, ażeby wyciąg zdzielą przerzeczoncgo w je­
dnym tomie i popularniejszym języku byi zebrany, 
tein bardziej, iż dzieło samo wiele zawiera, co może być 
opuszczonym i miejscami niezrozumiale, szczególniej dla 
w ieśniaka naszego, jest napisane. Mógłby się tym wycią­
giem zająć kto inny, nie autor sam, ale kiedy, jak wia­
domo, wyciągi fortepianowe najsławniejszych kompozyto­
rów n. p. Beethorena, Mozarta i t. d. najlepsze są przez 
autorów samych uskutecznione, tak również wyciągi z dzieł 
pożytecznych literackich zrobione przez autorów są niezawo­
dnie najlepsze. Oby p.Treutowskichciatznjąe się tą pracą!

4*



Rozmaitości.

Nieco o Opatach Polskich.
Długi czas klasztory nasze tak nazwane exempli 

ordinia, jak u. p. Cysterskie sprowadzały swoich Opa­
tów z obcych krajów. Dopukąd utrzymywał się ten 
zwyczaj, zapewne krewniaki niebraiy stikccssyjek 
po Opatach i między mnichami takie pod względem 
Opatów miało ważność owe zdanie: »Mouachus mo­
nach» moritür.« Później i za klauzurę zakonną za- 
kradia się przemożna rola szlachty i tu — niewiem czy 
ad majorem Dei głoriain — przywiązano zasługę do 
urodzenia. I tak n. p. klasztor Bledzewski XX. Cy­
stersów, który sprowadził od początku swej exy- 
stencji litu Opatów z cudzoziemskich klasztorów, 
otrzymał opatem pierwszego szlachcica, na mocy 
konstytucji królestwa z roku 1511. Piętnastym tedy 
■wedle dawniejszego, a pierwszym wedle nowego po­
rządku, opatem Bledzewskim był szlachcic nazwi-, 
skiem Seidlitz. Instrument elekcji tak w tej mierze 
opiewa: »Juxta constituiionem regni sub Sigismundo 
Rege Poloniarum anni 1511. factam ut omnes abba- 
tes abhinc in hoc regno Poloniae existentes de pa­
tee et (nawet) matre nobiles Poloni esse dcbeant: •) 
Abbas 15tus hujus nominis Joannes tertius de Zei- 
dlilz de pobili et in mąiori Polonia sat ampla et tunc 
temporis Üorente familia natus eo tempore in ?.bba- 
tem Bledzoviensem electus est (1516.), quo tota fa­
milia ejus erroribus Lulheri infecta, ab ecclesia et 
tide catholica defecit.« — Zakonnicy klasztoru Ble- 
dzewskiego tak byli wierni téj konstytucji, że na­
wet za Prusś Południowych czy to już za Xięstwa 
Warszawskiego obrali dwóch opatów rodu szlache­
ckiego w osobach X. Prądzyńskiego, professa Pel- 
Slińskiego i Zorawskiego, professa Onerskiego. — 

loże i w téj konstytucji tkwił brudny wpływ owej 
przebiegłej Włoszki Bony Sforzy, a następnie nie­
jeden może opacki dukat hollenderski powędrował 
na owych 24. wozach, na których rzeczona Wło­
szka »zebrawszy — jak Wójcicki mówi — nikcze- 
muemi sposobami ogrpmne skarby, wysłała je przed

•) Dobrzeć to ie Polacy mieli być opatami, nie cu­
dzoziemcy, ale dla czegóż tylko szlachta! Wszakże czy 
z chłopskiego, miejskiego lub szlacheckiego rodu będąc 
z jednego miedziaka jedli sztukę mięsa, w nowicjacie je­
dne i te same, nawet obrzydliwe, posługi, dla wybadania 
ducha, jak mówiono, pełnić musieli, jednej filozofii, jednej 
teologii słuchali, jednemu ćwiczeniu umysłu, jednemu roz­
myślaniu, jednej bogobojności oddani byli, a co większa 
szlachta—mówiąc technicznym wyrazem zakonnym— szla­
chectwo przed furtą zostawiać musíala. Dziwna, ie na­
wet Skarga, który rznął prawdę nieobwijając stów w pa­
pierki,— choć żyjąc później — przeciw tej potwornej nie­
dorzeczności niepowstał. 

sobą ptrd dozorem Wilgi-starosty Ostrołęckiego.< *)  
— Było zaiste między Opatami'rodu szlacheckiego 
wielu zacnych mężów, jak n p. Marek Lentowski 
i Mikołaj Ruszkowski, Ppaci Paradyscy, ale też 
było wielu nicponiów, quorum animus mcminisse 
horret. Jeden z rzędu tych ostatnich darował pię­
kną wieś Starpol, zapewne niegdyś Stare-pole za 
dwa charty. O drugim, który jak i tamten, Secre- 
tarius Sacrae Regi a e Majestat is, bujał sobie 
po Warszawie, wspomina Kommissarz Wizytator 
w wizycie klasztoru Paradyskiego: »In paradiso 
(w raju) snmmam invenimus miseriam. ~ Było to 
podczas zimy. Zakonnicy mieli na sobie owcze ko­
żuchy z umalowanemi cząrncmi szkaplerzami i pa­
sami. Tak to ród szlachecki i po klasztorach na­
szych, nadanych dobrami, przewodził. Zakonnicy 
tymczasem głód marli, modlili się, płakali, i pod 
okrutnymi nieraz opatami, najczęściej niewinnie, ko­
lumnę ściskali. Po śmierci opatów zlatywały się 
familiauty do łupów, jak kruki zlatują się do ścier­
wa, co przywodzi w przypotninek anekdotę o owym 
Jajku czyli konwersje Benedyktyńskim czy Cyster­
skim, który przybywszy na taki rabunek krewnia­
ków do opactwa i spostrzegłszy prześlepibny od 
nich wiszący na ścianie srebrny krueyfix, zdejmując go 
z gwoździa rzekł: »Crucifixus etiam pro nobis.« *°)

Czacki powiada, iż Henryk Walezjusz chciał 
kupić tron od Zygmunta Augusta jeszcze za jego życia.

Za Zygmunta starego inkwizycja r. 1512. na 
rynku Krakowa spaliła żyda. Świadczy Miechowita, 
który na to patrzał. '

*) Nieszczęście dla Zygmnnta i dla narodu, iż ten 
monarcha niemial tyle mocy ducha, ażeby we wszystkich 
niecnych postępkach Bony okazać tę godność, jaką oka­
zał w jćj sprawce, której skutkiem' ów jej poliiłiienieć 
Piotr Gamrat słynny (.jak pisze Wójcicki) olbrzymim 
wzrostem, wilczym apetytem i rozkielzuunemi chuciami, 
otrzymać miał podług jej uręczonia pieczęć kauclerską, 
3 Zygmunt mu, gdy wstał w Senacie po jej odebranie, 
powiedział: »Usiądź waszmość, nie jego sio to tyczy.« 
Usiadł Gamrat pełen wstydu, Jan Choiński otrzy­
mał pieczęć, a Bona, oburzona stałością króla, niochriała 
go przez dui kilka widzieć.

••) Jeszcze zn Pruss Południowych w jednym z kla­
sztorów Cysterskich naszej prowincji, którego, rozumie 
się, nobilis Polonus był Opatem, pewna na maleńką skalę 
Bona Sforza, Jejmość chorążyna, czy chorąźanka, ku­
zynka opacka, indirecte Przeorów i Prowizorów 
klasztoru obierała. — Zła sprawa, że ich ścigają to pra­
wdziwie święte słowa: »Nil opertum quod non reveleiur.» — 
Tak się dzieje i n. p, z brudnymi facjeudarzami, którzy 
ndają cnotliwych, kiedy inni za nimi palcami pokazują, 
Ale każdy ma niestety swoją moralność ! a niejeden mniema, 
iż go nawet Bóg tak uważa, jak on samego siebie uważa,



Grzeczna córka. '—'Szesnasioidiria córka• 
winszowała swojemu 66 lat mającemu ojcu imienin! 
»Dziękuję ci, moja córko, — rzecze ojciec, — za 
twoje dobre serce; możeś mi ostatni raz moich 
imienin winszowała.« — »Jak to, kochany ojcze, — 
odpowie dowcipnie żałosnym głosem grzeczna córka 
— »czyliżbym ja niemiała dożyć przyszłe) rocznicy 
twoich imienin?« ' 11

__________ ' ' . ... t

Tuzin koszul a jednak tylko jedna. 
Pćwicn kapitan wykpał żołnierza za brudnią koszulę, 
którą inial na sobie, i rozkazał mu, ażeby zaraz 
czystą oblekł. Żołnierz odrzekł, ii tego niejest w sta­
nie uczynić. Jak to fuknie kapitan: »ćzy'to tylko 
inasz jednę koszulę?« »O nie, Panic Kapitanie,«- 
rzecze żołnierz, »ja mam cały tuzin kosztu, ale ta, 
którą mam na sobie, połatana jeSt jedenastu innemi^

Żydzi w Hiszpanii. Od dawnych czasów 
żydzi w Hiszpanii bardzo byli nienawidzeni, co stąd 
pochodziło, iż Hiszpanie mając się za szczególnie 
dobrych katolików niemogli tego zapomnieć, ze ży­
dzi zaparli się i ukrzyżowali Chrystusa. Ważną jest 
w historji rzeczą, iż żydzi hiszpańscy od wieków 
zarzut ten, przerywając niejakoś przedawnienie, Z nie­
chęcią odpierali. W roku 1035., podczas zdobycia 
Toletanu (Toledo) złożyli dokumenta, którym przy­
znano autentyczność a które dowodzą, iż żydzi ni- 
szpańcy wprost pochodzą od osady hebrajczyków, 
którzy, przez Nebuchadnezara wypędzeni, schronili 
się do portów hiszpańskich, z którćmi Palestyna 
w związkach zostawała i że nadto po wielkiej nie-: 
woli do ojczyzny swoje'} niepowrócili. W roku 1134. 
znajdowały się te dokumenta jeszcze w archiwach To- 
lelańskich, z których je Inkwizycja zagrabiła. Żydzi 
hiszpańscy przypisywali sobie nawet prawo do za­
sługi, iż się ukrzyżowaniu Jezusa przeciwili. Podo­
bno kahały Jerozolimski i Toletański listowały zsob| 
w tej mierze i twierdzą, iż tahnudyści Toletańscy gło­
śno przeciw zamordowaniu Chrystusa protestowali — 
Dowody te, jak wiadomo, na nic się żydom hiszpańskim 
nieprzydały; wszyscy zostali z Hiszpanii wypędzeni.

Kary wojskowe w armii angielskiej w In- 
djacb. Jak okropne pociąga za sobą skutki hań­
biąca kara dla Indjanina, dowodzi następujący przy­
kład. Nieszczęśliwy pewien Sepoy (od kolebki prźe? 
znaczony na żołnierza) okradł w szpitalu swojego 
towarzysza broni. Zbrodnia uchodziła za równie cięż­
ką, jak strudna jest praktykowaną. Rodowici świad­
kowie wykonali przysięgę trzymając w prawej ręce 
Miale naczynie z świętą wodą Gangesu; więzień przy­
znał się do zbrodni, oczekiwano nader srogiej kary. 
Jakoż nastąpiła, lecz ograniczała ■ się tylko na sro­
motnej dymissji ze służby,, Oberwano mu naramieu- 

n/H. i Wypchnięto go z szeregów pnłkn. Opowiada­
jący to Anglik, dpdaje, iż ta łagodność bardzo go 
zastanowiła, leci zapytani spółorężni odpowiedzieli 
mu, iż kara ta równa się prawie karze śmierci. Sepoy, 
o którym mowa, pochodził z kasty wojowników i mu- 
siał dla tego, wedle swej religii, żołnierzem żyć 
i-umrzeć. Oddalonego z wojska musie!} go się za­
przeć rodzice, krewni, przyjaciele, dzieci i żona jego.') 
Wszelka pomóc,’ wsżelki ratunek, wszelka litość ob- 
ccihi odtąd dlań były. Każdy 'Ińdjanrn) idusiał od 
niego jak od zapowietrzonego stronić. Nidmiał od­
tąd rodziny, był opuszczonym od swego Boga, po­
zbawionym opieki prawa, sóinopasnym po tej ziemi 
tułaczem, bez nadziel dostąpienia na tamtym świę­
cie łaski i odpuszczenia. »Miałem« — prawi daWi opo- 
wiadaM — »obraz ten ża przesadzony, lecz w kilka 
tygodni później, nadarzyła mi sii niestety spdfeobność 
przekonania się b prawdzie. Znaleziono owego Se- 
poja nieżywego w gęstwinie w pobliżu jego niegdyś 
mieszkania. Zawlekł on się tam i tak w obliczu żony 
i dzieci swoich z głodu i rozpaczy skonał.«

Karol Wielki, jako prawdziwy przyjaciel 
oświaty śród harharzyńskiejtlCrrmóiy.

»Karol W.« — mówi Tretitowski w śwójdj 
u wszystkich rzetelnych przyjaciół oświaty i prawdy 
najchlubniejszy zaśzczyt mu czyniącej Cno wannie 
— »wziął berło Franków r. 768. w dłoń swą potężną, 
i zrobił dla nauk cudowną laską proroczą. Zaczął 
panować nad barbarzyńskim ludem, a skończył, jako 
pan świetnego Zachodu, kfóty sam wychował. Przy­
jacielem oświaty był aż do entuzyazmii) zgroma­
dził najuczeńszyćh mężów swtgo wieku około sie­
bie i przebywał najchętniej z nimi. Śród nich'zo­
stał królem filozofem, ’ choć jeszcze ani" czytać, ani 
pisać nieumiał. W późnym wieku dopieroj gdy w ojny 
swe pokończył, zaczął się uczyć Sztuki pisanią i czy­
tania , w której wnet zacelował. Jego listy, co do 
nas doszły, i kapitularye, ćzyli prawa, dają świade­
ctwo, ile nad czas swój wystrzelił, i ja'k troskliwie 
szukał godnych siebie pomocników ku rozszerzeniu 
ćyWilizacyi i nauki. Przełożył nazwiska miesięcy 
i wiatrów ńa swój język-ojczysty, rzucił pierwsze 
zasady narodowej granńnatyki, rozkazał kazania pra­
wić w mowie' krajowej i jodowi zrozumiałej. Szkół 
ustanowił W swem rozległchn Cesarstwie wielkie mnó­
stwo, a wkońćd sławną swą nadworną akade­
mią, Monarcha ten zrobił, Biskupów szkół’ Wizy­
tatorami, kazał irt) przysyłać do siebie po odbyciu 
wizyt raporta, poprawiał je własny ręką pod wzglę­
dem ortografii i stylu, łając prałatów że choć świa­
tłu się poświęcili, uczynili przecież tak małe w nie'm po­
stępy. Biskupi obrażali się z początku ale co było ro­
bić? Musieli Karola naśladować i uezyćsię gruntownie'} 
na starość. Cesarz ten odprawiał często sam wizyty



jej boską natura, ludzie utrącili pojęcie jej wznio­
słości, nawet tak daleko posunięto nieuszauowauie, 
iż wymyślono frazesy: głupie szczęście, ślepo 
szczęście itd. — Szczęście dzieli się na względne, 
włączne i oddzielne. Wzgląd nćm jest szczęściu 
Dp kiedy kto zostaje zrzucony ze schodów i tylko 
)ednę łamie nogę, gdy podług wszelkiego podo­
bieństwa powinien był złamać obydwie. Włą­
czne szczęście jest to, które człowiek w sobie za­
myka, tajemnie w swej piersi przechowuje. Do tej 
kategoryi należy szczęście miłości i szczęście mał­
żeńskie. Ponieważ jednakże w ludziach jest zam­
knięte, przeto ocenionem być niemoże. Co nako- 
niec do oddzielnego szczęścia, takowe ma mieisce 
po utracie jakiej rzeczy, jakiego przedmiotu itp. Tak 
np. nieszczęściem jest, jeżeli wyborny wujaszek za­
mrze, ale szczęściem razem, jeżeli przypadkiem był 
bardzo majętny. — Ponieważ więc oddzielne szczę­
ście, pomimo pozornej sprzeczności także może być 
szczęściem, przeto często ślub jest szczęściem, jak 
dalece takowe prowadzi do rozwodu, albo: rozwód 
jest nieszczęściem, skoro prowadzi do nowego mał­
żeństwa. — Szczęście, to fatalna rzecz. Szykanuje, 
unika, odbiega, martwi człowieka w miłości, mał­
żeństwie, loleryi, przy spadaniu ze schodów, nawet 
przy śmierci. — Chłopczyk, który sobie pozwolił 
ostrzydz swe piękne włosy, aby mógł pograć w lo- 
teryjKę, wygrał grzebie.ń. Inwalida, który oby­
dwie ręce miał ustrzelone, stawił ostatnią złotówkę 
i wygrał parę rękawiczek; a w loterjach familijnych 
często się zdarza, iż młode damy wygrywają fajki, 
kawalerowie czepki nocne, chociaż sposobem wy­
jątku niejeden potrafi z nich zrobić użytek. — Wielcy 
ludzie częstokroć doznają szczęścia, iż im, co za 
życia z głodu umierali, stawią na grobach duże, pię­
kne kamienie. — Szczęście tylko jest szałem. Ma kto 
szczęście w miłości — przegrywa w karty, znajdzie 
bogatą narzeczoną — odziedzicza biednego kuzyna. 
Toć zawsze jedno z drugiem się znosi. Najlepiej 
wcale sobie szczęścia nieżyczyć, wtenczas i nieszczę­
ście narzucać się niebędzie. albowiem nieszczęście nic 
innego nie jest, jak gorzka ironia szczęścia; sprawia 
ono, iż owca głodna perły a spragniony nocą zupę 
śledziową znajduje i takową w ciemności za wodę 
pije.— Szczęście zamienia się w wodę, miłość w wodę 
(dla tego też zaczyna się i kończy na łzach); czło- 
wiekby prawie z rozpaczy sam wlazł w wodę. — 
A zatem jusie — milieu!

Golić ciy niewolić brody.
Owszem niegolić, bo mniejsza o to, czy broda 

komu do twarzy lub nie, to jest rzecz względna; mniej­
sza że się kto komu rzuci do brody jak niegdyś Świ- 
drygaylło Jagielle, że broda nikogo mędrcem nieczyni, 
źe owszem można być głupcem z brodą jak bez brody,

po szkołach, i .to niespodzianie; examinował.nietylko 
uczniów, ale i nauczycieli. Pewnego razu znalazł 
w jednych szkołach młodzież miejską pilniejszą i bar­
dziej wykształconą od rycerskiej, oraz przekonał 
się, że ostatnia niewiele chęci pokazywała do nauki. 
Naówczas postawił młodzież miejską na swej pra­
wicy, a rycerską na lewicy. Do miejskiej tak się 
odezwał: »Dziękuję Wam, ukochani moi synowie, 
boście woli mej dopełnili. Bądźcie wciąż tak pil­
nymi, a czekają Was najlepsze biskupstwa i opa­
ctwa!« Obróciwszy się zaś ku stronie lewej z twa­
rzą pełną gniewu te wyrzekł słowa: »Wy, synowie 
rycerstwa, wyście pogardliwe nieuki! Dla was pró­
żniactwo i zabawa jest wszystkiem; wy spuszczacie 
się na przywileje waszego stanu i na rodzicielskie 
bogactwo. Ale ja przysięgam na Pana, co tam na 
Wysokiem niebie żywię, fraszki te Wam na nic 
się nieprzydadzą!«, Te słowa Karola W. zawsty- 
dzićby mogły tylu z późniejsych, a nawet dzisiej­
szych monarchów.«

Małieństwo.
Porównywając małżeństwo z teatrem, mąż w pó­

źniejszych swych latach staje się fukliwym starcem, 
¿ona — subretką, która z samej dobroduszności nic 
na języku utrzymać niepotrafi. W tych latach ro­
zwijają się wielkie talenta wymowy kobiet, ich ostra 
logika, kontrowersje pełne szykownych zwrotów, ich 
wyższość dyalektyczna, dla czego też mocno żało­
wać przychodzi, iż dotychczas ciągle jeszcze od sej­
mów są wyłączone. — Przed weselem kobieta ró­
wna bacikowi, który zwolna i zlekka się prze­
suwa po bałwanac^, jakby im się chciał przy milać, 
po weselu zaś hyżemu okrętowi o trzech ma­
sztach, ubarwionemu banderami, który w razie 
potrzeby służyć także może źa statek wojenny 
i dla tego ma' na pokładzie działa rozmaitego kali­
bru, jakolo: frazesy, gniewki, upory, łzy, westełmie- 
nia, skargi, zarzuty, lamenty itp. Mąż jest spokojny 
okręt kupiecki; jego jest rzeczą rozwinąć hęroi- 
czną obronę,' tj. odstrzeliwać się nowemi kapelu­
szami, szalami,precjozami, materjami na suknie, pier­
ścieniami, bransoletkami itp. — Jeżeli tym sposobem 
zobopólne interesa zostały wyrównane, zawiera się 
pokój a fregata i okręt kupiecki przez niejaki czas 
spokojnie obok siebie żeglują, dopokąd nowa bu­
rza się nie,wzniesie i da powód do rozpoczęcia ope- 
racyj na nowo. — Jako wyborne przygotowanie do 
tego mają Niemcy swe dziewicze wieczory (polter- 
abendy). Gruchojanie w pobliżu słyszeć medaje sze­
lestu dalszego. 

Szci^ście.
Szczęście było .początkowo boginią (Fortuna). 

Później z biegiem czasu upadło jej znaczenie, .znikła



bo rozumu nikt z brody nieceni, mniejsza ic jak na­
tura poslroiła ptastwo w pierze, owce w wełnę, nas 
synów Ezawa nieraz stroi w długie po pas brody, 
fundamentem noszenia zapuszczonych bród jest to, 
ze golenie brody było u Turków znakiem niewoli, 
i tak skoro janczar wystąpił z służby, zapuszczał brodę 
na znak wolności. Zygmunt August ostatni był nasz 
Monarcha z długą broną. Za ś. p jego czasów jedni 
u nas golili brody a z wąsy chodzili, drudzy strzygli 
brody po—czesku, trzeci przystrzygali po—hiszpań­
sku — jaki kto z którego kraju przyniósł towar fry- 
zerski i na jaki kształt, czy miołly, czy wachlarza, 
czy krzaka — byle się podobało; byle przekonywać, 
¿e się było w Madrycie, a przynajmniej w Pradze, 
bez troszczenia się o naśladowców mody, którzy ani 
Hiszpanii ani Czech niewidzieli! Podobnym sposo­
bem był świat i przed Cagliostrem oszukiwany; 
tak miał świat jezuitów przed jezuitami, Machiawe- 
lów przed Macchiawelim! Nic nowego pod słońcem! 
Brodogole jednak niepomrą z głodu, bo im więcej 
chrześcianie uganiają się za wolnością turecką, tein 
więcej żydki podają swe brody w jarzmo niewoli. 
Jak wiatr inaczej zawieje, to znowu będzie inaczej 

z brodami! Tymczasem, niechaj' iyją bkody 
dla naszej swobody!

Próbka stałości naszych przodków z towa­
rzyszeniem akordów: fiat a pp licatio^

»Dziś u nas — mówi G ó r n i c k i (Dw. 112 ) — bardzo 
wiele strojów, to po — włosku, to po— hiszpańsku, 
po — brunświcku, po — usarsku, po — kozacku, po — 
tatafrsku, po — turecko.« — »Wszystko teraz u nas — 
( Kras, w Doś. ‘263) — po — modnemu, po — francuz- 
ku, po — niemiecku, djabli wiedzą po jakiemu.« — ’ 
I dla czegóż nie? »Wszakże (podług Rys. Ad. 12.) 
djabeł Ewę po — włosku zwodził, Ewa zwodziła 
Adama po — czesku, Bóg ich po — niemiecku gro­
mił, anioł zaś po — węgiersku z raju wypędził « —

Szkalowanie jesłto nędzny zarobkowania sposób, 
a zatem nędzny pokarm dla głodnych pseudolitera 
tów; wiedzą oni, ie pociski Jego rodzaju na mężów 
ustaloną wziętość a tern samem i nienizyjaciół mają­
cych, są najpokupniejszym towarem dla nędzniejszych 
jeszcze, jak ich autorowie, czytelników. Są to pra­
wdziwe psy szczekające na zięźyc.

Rozmaite
Sposób czyszczenia oleju terpentynowego. — Olej 

terpentynowy zawiera czasem jeszcze kwas drzewny, 
który niekiedy staje się szkodliwym. Aby go wy­
dalić, wmięszaj do terpentyny cokolwiek węglanu 
sody lub potażu a potem zlej, gdy się ustoi.

' Przyjemny napój- — Do przegotowanego mleka 
dodaj cukru, wody wiśniowej i kilka kawałków poma­
rańczy, obraućj wprzódy z łupiny. Można napojowi 
temu nadać moc większą lub mniejszą podług upodo­
bania; najlepszy jednak stosunek jest następujący: trzy 
Szklanki mleka, jedna wody wiśniowej, t—5 lutów 
cukru, pomarańozy zaś wedle jej smaku i korzenności.

Tania pasza diakoni. — Owies dla koni prze­
znaczony zostaje zmelonym lub szrutowanyin i ze 
znaczną ilością kwasu, zmięszauy. Chleb z tego upie­
czony kraje się w kawałki i dodaje do sieczki. Ka­
żdy się przekona, iż połowę owsa oszczędzi nieczy- 
niąc uszczerbku koniom. Jest to sposób oddawna 
już w Szwecji i Wdfalii używany

Sposób wyniszczenia trzciny po ogrodach i lakach. 
Skoro się trzcina pokaźe, zrzyna się przy samej ziemi 
a pieniek przyfeypuje się albo popiołem węgla ka­
miennego łub odchodami z wapniami lub cegielni. Pień 
polrosze ginie a w jego miejscu piękna trawa wyrasta.

Sposób przechowywania jabłek. — Chcąc jabłka 
przez cały rok uchować od zepsucia, trzeba zachować 
je wżycie, tak, aby całkiem onemże były przykryte.

sposoby.
Jak można długo zachować winogrona Winogron 

niemożna wprawdzie przez kilka miesięcy utrzymać, 
ale można je przez kilka tygodni dobrze zachować, 
postępując takim sposobem. Zdejmują się, skoro 
pogoda pozwoli, do trzonka przywiązuje się nić tak 
blisko jagód jak tylko można i zawieszają się w izbie, 
do której częstokroć świeże powietrze wpuszczać 
trzeba Dla pożywienia trzonka, osadza się na nim 
slodkawe jabłko, które gdy uschnie lub nagnije in- 
nem zastąpić należy, a tym sposobem zachowuje się 
zarazem soczystość gron.

Jak poznać młode indyki? Młode indyki poznasz, 
jeżeli błonka łuskowa nóg jest miękka," cokolwiek 
wilgna i koloru siwo białego. Jeżeli zaś nogi są 
czerwonawe a skórka jest podobna do rogu, wów­
czas indyk jest stary.

Środek przeciw myszom polnym. Chcąc myszy 
wytępić trzeba kuleczki z mąki z kwasem fosforo­
wym ugniecone przed dziury zrana pośnć. Za ta­
lara tych kuleczek starczy na dziesięć razy.

Jak przesolonym potrawom zbyteczną sol odebrać. 
Jeżeli potrawy podczas gotowania zostały przeso­
lone, rozpostrzyj płócienną chustkę na naczyniu, 
w którem się potrawa gotuje a na wierzch nasyp 
soli. Wierzchnia sól wyciąga prawie wszystką sól 
w potrawie się znajdującą.



Chrabąszcz jako środek przeciw pluskwofn, Po­
między wielu do wytępienia pluskiew polecancmi 
środkami, żaden z doświadczenia nieokazat się tyle 
skutecznym co chrabąszcze, na które w butelki lejc 
się do ró>vnej z chrabąszczami wysokości wyskok win­
ny, a gdy ten przez niejaki czas postoi, wówczas się od­
lewa. Łóżka i inne sprzęty drewniane, w Których 
znajduj.-] się pluskwy, posmarować należy tym spi­
rytusem we wszystkich fug&ch. Nader ten spirytus 
chrabąszczowy ma być skuteczny, jeżeli, przymię- 
szany do wapna, z temże razem używa się do bie­
lenia ścian. * ! j

Środek przeciw zarazie kopytkowdj owiec. Zaraz 
z początku choroby należy kopytka oczyścić, leci 
ostrożnie, aby krwią nienabiegły.' Spostrzegłszy mię­
dzy kopytkami białą plamę, trzeb;» onęź serwaserem 
potrzeć, tę jednak zachować ostrożność, aby nim 
zdrowych części niedolknąć. Tylko w bardzo rzad­
kich przypadkach wypadnie ponowić ten środek.

Woda kartoflana jako środek tępienia robactwa 
i wąsionek. Kilkakrotnie zrobiono doświadczenie, iż 
woda, w której były gotowane kartofle, użyta po 
ostygnięciu do polewania ,w ogrodach, wytępia po- 

czwarki robaków i insekt, znajdujące się często w ziemi 
ogrodowej i obgryzające korzonki roślin warzywnych 
i kwiatów. Także zielone wąsiouki które jarmużowi, 
kapuście i L p. warzywom tyle szkodzą, ma taż woda 
zabijać, jeżeli się onąż pokropią warzywa za pomocą 
pędzla lub kropidła.

Recepta przeciwko ukąszeniu od psa wściekłego.
Pr. Asmus w Schlawe nabył od pewnej familii 

tameczne) tajną dotąd receptę na proszek bardzo 
skuteczny przeciwko ukąszeniu^od psa wściekłego: 

lice. Pulv. lapid. Cancror. praeparat.
Pulv. rad. Gentlan, rubr.

' sing. draehm. duas
Pulv. Boi. rubr. drachm, uuaiii
Pulv. Gu.... ii Myrrh. drachm, dimid.

Misce flat pulvis. D. S.
Bez różnicy wieku i pici, daie się przez trzy 

dni z rana na czczo trzy razy tyle, ile się zmieści 
na końcu noża, w } kwarty gorącego piwa. Pacjent 
dopiero czwartego dnia może wstać, a przez poprze­
dzające trzy dni leżąc, podczas mocno występują­
cych potów, dobrze powinien być przykryty i za­
chować dyetę jak najlżejszy

Kościół w Korniku.
Z zaprowadzeniem religii chrześciańskiei w Polsce 

za panowania Mieczysława 1. i Bolesława Chrobrego, 
zaczęto natychmiast zakładać kościoły i klasztory po 
żnaczbiejszych osadach Lechii i Chrobaćji; Ditmar 
Merseburski wspomina o opactwie w Miedjerzeczu 
w 10 wieku. Długosz przypisuje założenie kanoników 
regularnych w Trzemesznie Mieczysławowi 1. Kozmas 
Pragski wspomina o zamku i kościele w Gieczu.— 
Kornik Czyli jak pospolicie mówią Kurnik, który 
niechybnie do najdawniejszych osad jedlickich należy 
(czego dowodzą liczńc w okolicy tego miasta znajdo­
wane popielnice Pogan) musihl mieć wcześnie, może 
już w 11. lub 12. wieku świątynię Pańską. Z jakiego 
ona materjalu początkowo wystawioną była, trudno 
dociec; zapewne do wystawienia jej użyto drzewa,— 
materiał, który był pod ręką w okolicy lesistej. 
Mikołaj z Kornika,’Biskup Poznański, dziedzic tego 
miasta na schyłku 14. wieku, wzniósł w tern miejscu 
nową^ z cegły palonej wspaniałą świątynię, która aż 
do drugiej połowy 18. wieku nienaruszoną stała. W tym 
czasie T. z Działyńskich Polulicka, dziedziczka Kórnika/ 
ogarniona szałem przetwarzania wszystkiego na sposób 
francuzki, nieprzestając na przeistoczeniu w tym guście 
starego zamku, targnęła się także na pyszny gotycki 
kościół i nadała mu kształt zupełnie nowoczesny. 
Za dni naszych kościół ten stał się pastwą płomieni, 
a wspaniałomyślny dziedzic majętności kórnickie) Ty­
tus Hrabia Dzrałyński, wystawił własnym kosztem 
nowy w kształcie, jaki dołączoita rycina wystawia.

Kcściół ten był niegdyś przez półwieku w ręku 
protestantów polskich. Albowiem Jędrzej Górka, 
Kasztelan Poznański, przyjąwszy około 1550. roku 
z trzema synami swoimi Łukaszem, Jędrzejem i Sta­
nisławem wyznanie luterskie. oddał go nowym współ- 
wiercom swoim, powierzywszy zarząd jego sławnemu 
Marcinowi Czechowiczowi, później Socyanowi, wLli- 
blinie zmarłemu. Gdy po śmierci Stanisława Gorki 
dobra kórnickie w ręce katolickiej familii Czarnko- 
wskich przeszły, kościół w tein mieście oddanym zo­
stał na powrót katolikom. — W kościele kórnickim 
spoczywają zwłoki głośnych w dziejach Polski synów 
wzmiankowanego wyżej Jędrzeja Gorki, Kasztelana 
Poznańskiego. Gdy ich bowiem kapituła Poznańska 
do grobu familijnego w kościele katedralnym jako 
kacerzy przyjąć niechciata, musiały być złożone 
wewanielickim kościele kórnickim.— Przed kilku laty 
znaleziono w tym kościele trumnę zpoziomeini szcząt­
kami Krzysztofa Ridla (Reid), bogatego kupca Po­
znańskiego, pochodzącego z rodziny Szkockiej w Po­
znaniu osiadłej, który na schyłku 16. wieku umarł. 
Stanisław Górka, Wojewoda Poznański, zawdzięcza­
jąc mu liczne przysługi w dostarczaniu pieniędzy na 
zbytki i wichrzenie.w kraju, złożył zwłoki jego obok 
zwłok braci swoich Łukasza i Jędrzeja i wkrótce sam 
zaległ tęż sarnę mogiłę. Czarnkowscy spadkobiercy 
Gorki)w, wystawili im skromne pomniki, które dotąd 
w kościele kórnickim oglądać można.







Wyszczególnienie Jarmarków na Rok 1844»
Ą
■^llenburgi >3 Lutego. i4 Maja. 17 Września. 

19 Listopada. Zawsze w piątek wprzód na bydło 
i konie.

Allenstein: kramne, 1 i 2 Kwietnia. 3 i 4 
Czerwca. 26 i 27 Wrześn. 16 i 17 Grudn. 1 Na by­
dło: 26Lutego. SoMarca. i5 Kwietnia. 29 Maja. 
21 Września. 14 Grudnia. Na płótno: od 28 
Maja do 1 Czerwca i od 16 do 21 Września.

Altmark, wieś w powiecieStuhmskim: laSierpn. 
Altstadt w Głównćj Ekonomii Marchii Pruskiej: 

kramne: »3 Maja. 7 Października.
Anklam: kramne, na bydło i kpnie: od 6 do 9 

Marca. 9 dp 14 Września. Na wełnę: 8 Czerw­
ca i 4 Października. Na bydło: 5, 12, 19 i 26 
Października. '

Arnswalde: kramne 19 Marca. 17 Kwietnia. 7 
Sierpnia. 9 Października. 27 Listopada. Zawsze 
dniem wprzódy na bydło i konie.

Babimóst:. uMarca. 10 Czerwca, 9 Września. 
19 Grudnia. Zawsze kramne i na bydło.

Ba lin: »Lutego na bydło i konie. 12 Marca. 14 Maja. 
2oSierpnia. 23 Października; zawsze dniem wprzó­
dy na bydło i konie,

B Oldenburg: kramne, na bydło ikonie: 19Marca. 
9 Lipca. 24 Września. 26 Listopada.

St. Barbarken, w okręgu miasta Torunia: Dnia 
28 Maja.

Baranów: 18 Stycznia. 16 Kwietn. [i3 Sierpnia. 7 
Listopada. Kramne, na bydło i konie.

Barcin: 22 Kwietnia. 17 Czerwca. 22 Sierpnia.
28 Października. Każdy trwa 2 dni. Kramne, 
na bydło i konie, podczas ostatniego także na 
len.

Barten: 15 Kwietnia. 3ó Lipca. 1 Październ. 
9 Grudnia. Zawsze w piątek wprzód na bydło i 
konie. Od I do 24 Czerwca na płótno.

Bartenstein: kramne, 3 dni. 18 Czerwca. 12 Li­
stopada. Zawsze w piątek wprzód na bydło i 
konie. Na płótno: od 11 do 17 Czerwca.

Berlin: kramne, kaidy trwa 6 dni. ii Marca. 6 
Maja, s Września. 4 listopad. Na wełnę: dnia 
2i Czerwca, 5 dni trwający. Na bydło i konie 
x4 dni trwaiący: 4 Listop. Na konie 15 Kwie­
tnia 14 dni trwający.

Beuthen (Bytoń) W górnym Szląskn, kramne i na 
bydło: 2 Lutego. 2 Maia. 11 Lipca. 8Październ. 
29 Listopada. Jarmark na bydło odbywa się 
przed kramnym.

Beuthen nad Odrą: 21 i 22 Marca. 27 i 28 Czerwca.
29 . i* 3o Sierpnia. >4 * *5 Listopada, Dniem 
wprzódy zawsze na bydło.

Biała: kramne: 12 Marca. 4 CzerWca. 10 Wrze- 
śuia. 10 Grudnia. Dniem wprzódy zawsze na by­
dło i konie.

Biszofsburg: kramne, 5 i 6 Lutego. 15 i 16 

Kwietn. i5 i 16 Lipca. 4 i 5 Listopada. Na bydło 
ikonie: 3 Lutego. 22 Marca. 12 Kwietn. 21 
Czerwca. 12 Lipca. 2 Sierpnia. 6 Września. 3i 
PaźdzJ; trwaią 1 dzień. Ńa płótno: od 16 do 22 
Czerwca i od 1 do 7 Września.

Biszofsztein.- kramne: 15 i 16 Stycznik. 8 1 g 
Lipca. 2« i 23 Października. Na konie i bydło: 
i2Styczn. 29Marca. 5 Lipca. 27 Września. 18 
Października. 20 Grudnia. Na płótno: 1 Lipca.

Biszofs we rder : kramne, 26Matca. 25 Czerwe. 
»5 Października. 17 Grudnia. Zawsze w Piątek 
wprzód na bydło i konie.

Biedź e wp: (Biesen): kramne, na konie i bydło, 
26 Marca. 23 Czerwca. 1 Październ. 36 Listopada.

Bnin: kramne i na bydło. 12 Lutego. 13 Maja. 26 
Sierpnia. 4 Listopada.

Bojanowo: kramne, na wełnę i bydło: 11 i 12 
Marca. i5 i 14 Maia. 3o Września i 1 Październ. 
2 i 3 Grudnia.

Borek: 11 Marca. i5 Lipca. 2 Września. 28 Pa­
ździernika. Kramne i na bydło.

Bralin: 5 Maja. 21 Lipca. 22 Września. Kra­
mne.

Brandenburg, mieysce targowe: kramne. 3o 
Stycznia. 24 Września. Zawsze w poniedziałek 
wprzód na bydło i konie.

Braunsberg: kramne. 22 do 24 Stycznia, to do 
12 Czerwca. 7 do 9 Październ. Zawsze w piątek 
wprzód na bydło. Na płótno od 3 do 8 Czer- 
wca i od 23 do 28 Września.

Briesen, w powiecie Chełmskim, kramne: 
Lutego. 21 Maja, 27 Sierpnia. 4 Listopada. Za­
wsze razem na bydło i konie.

Brodnica (Strasburg) w Prusach Zaęhodnich: ir 
Marca. 20 Maia. 3o Września. 18 Listopada. 
W każdy piątek wprzód targ na bydło i konie.

B r o y ce (Brät«): 19 Lutego. 1 Kwietnia. 17 Czer­
wca, 4 Listopada. Kramne i na bydło.

Brzeg (Brieg): a) Na wełnę: 23 Maja. 2& Wrze­
śnia. Na konie i bydło: zßLutego. 3 €zerwca. 
22 Lipca. 9 Września. 2 Grudnia, c) kramne: 
4 Czerwca. xo Września. 3 Grudnia, każdy 
trwa 3 dni.

Bublic: jkramne i na bydło. 21 Marca. 28 Czer­
wca. 5 Września. 22 Listopada.

Budzyń: 27 Marca. 13 Maia. i5 Sierpn. 3o Wrze- 
śnia. Zawsze kramne i na bydło.

Buk: 25 Kwietnia. 2 Lipca. 10 Wrześn. 22 Pa­
ździernika. Kramne i na bydło.

Bydgoszcz: 18 Marca. 22 Lipca. 9 Września. 
2 Grudnia. Każdy trwa 6 dni. Zawsze od ponie­
działku do soboty włącznie, kramny; w ponie­
działek i wtorek także na bydło i konie.

c'-Jempelburg: 1 Kwietnia, 21 Maja. 3o Wrze­
śnia. 12' Listopada. Zarazem na bydło i konie 



Chełm wielkie, wieś W powiecie Cboynickim-« ' 
22 Kwietnia. 2« Maja.' »7 Czerwca? i6Taździei- 
nika. Kramne, na konie i bydło. — -

Chełmno: (Culm); 11 Stycznia. ,u Lipca. ¡26 
Września. >4 Listopada. Kramhb', ná bydłó i 
konie. . / '

Chełmża (CulniSęe): 2 Kwietnia. ' 5 Czéí^a. 
5o Września. 9 Grudnia. Kra'mrté i na bydłó.

Chodzież: 1 Kwietnia. 28 Má'ja. 26 Wkześnia.
4 Grudnia. Kramne, na konie i bydło;

Chor ze lin; 12 Lutego, 1 Kwietnia. 1 Majá. 10 
Czerwca. 21 Lipca. 9 W rześnia. 1 Listopada, 
g Grudnia. Zarazem ha bydło, konie, zboże i 
towary. j í ja.a'i.

Christbnrg: 18 Marca kramny; 8 Lipca. 9 
Września. 4 Listopada; Na len: 4 Lipca. 3l 
Października. W piątek przed jarmarkami kram- 
nymi zawsze na konie i bydło.

Cielęcko (Zielenżig)': ’20 Marca 19 Cierwća. 18 
Września. Dniem wprzódy na konie i,bydło.

Cylichowo (Ziillichau) : 15 Stycznia. i5Kwielnia.
1 Lipca. 19 Sierpnia. 21 Października. Zara­
zem na konie i bydło.

Czarnków: icj 120 Marca. 18 i 19 Czerwca. 17 
i 18 Września. 17 i 18 Grudnia. Pierwszego dnia 
zawsze na bydło, drugiego'kramny.

Czarnowo, wieś w okręgu miasta Torunia: 11LL 
stopada.

Czarze, wieś nad Wisłą; kramne, na bydło i ko- 
nię. 16 Września. 4Listopada. ,

Czempiń; 22 Kwietnia. 8 Lipca. 3o Września. 
23 Listopada. Kramne i na bydło.

Czerniejewo: 12 Lutego. T3 Maja. 29 Lipca 
i 2 Grudnia. Każdy trwa 2 dni. Pierwszego dnia 
na bydło, a drugiego kramny i na bydło.

Czersk, wieś: dn. 21 Marca. 20 Czerwca. 12 Wrześn. 
18 Listopada. Kramne, na bydło i konie.

i^ab er: kramne ; 29 Marca. 23 Maja. 16 Lipca. 
» Październ. 19 Grudnia, Na bydło: 2$ Marca, 
22 Maja. l5 Lipca. 3Pąźdz. 7 Listopada.

Da mm (stare): 26 Marca. 14 CzerWca. 12 Listóp. 
Dniem wprzódy zawsze na bydłó. Na płótna: od 
10 do 12 Czerw ca.

Dobrzyń, wieś w powiecie Złotowskim: jo Maja. 
11 Listopada. Zarazem na bydło.

Dobrzyca: 7 Lutego, 15 Maja. , 7 Sierpnia. 13 
Listopada; kramne.i na bydłó- , ww

Dolsk: 12 Llftęgo. 3 Czerwca. i/Sierpn. 3o Wrze­
śnia; kramne 1 na bydło. . i-,

D o m n a u : kramne. U i <3 Marca. 25 i 26 Czerwxa, 
10 i 11 Września. 10 i 11 Grudnia. Zawszę W po­
niedziałek wprzód na bydło i kopie, v (1 „ ; y <r

Dr e zenko (Driesen): 13 w 19 Czerwca. 4
Września. 4 Grudnia. Zawsze dniem, wpv?ody 
na bydło i konie. Szczególne jarmarki na konie 
i bydło: 29 Kwietnia. 28 Października^ ‘'

Prosną: 5 Lutego 18 Marca. i3 Maja. 7 Ęa- 
•ździeruika. Zawsze kramne, na bydjt^ i kojij^ 

Dupin: 7 Marca, 13 Czerwca. 24 Października. 
12 Grudnia, kramne i ua bydło.

■ * y lart (w Prusach):' kramne: 5o Stycżn. s3 Kwie­
tnia. 9 Lipca. 22 Października. Zawsze w pią, 
tek wprzód na bydło i konie.

* estenberg: kramne i na bydło,: 8 Stycznia. 5 
Maja. 2 Września? 2? Października.

Fiddicho w, kratpńe,' ná bydło i konie: 17 Kwie- 
• tnia. 4 Lipca. 3o Paźdz. iSGrndnia. ‘
l lóten stein, wieś w powiecie Szlochali: n Mar­

ca.' 2bSierpnia. 4 Listopada; kramne, na konie 
i.bydło. ..7,

Ford tlił (Fordon): 20 Lutego. 4 Czerwca. «5 
Wrześni. 10 Grpdnia. Zawsze kramne i ha bydło.

Fra u^nb urg: kramne/?4 i 5 Marca. 20 i ii Maja. 
26 i 27 Sierpnia.1,' 25 i 26 Listopada. Na bydło i 
konie zamsze w płatek wprzód. 1 ł

Frankfort nad Odrą:. W a Ine j a r ma r k i;
26 Lutego. 8 Lipca. 4 listopada, Kramne: 4 
Marca. 15' Lipca. 11 Listopada.

Freihahn: 19 Lutego. 20 Mája. 16 Września.
11 Listopada.

F r eista dt: 27 i 28 Litego. 4 i 5 Czerwca. 15 i 16 
Października. Na bydło: dniem wprzódy.

Friedlatid, w pow. FalkenbergSkim: 22 Lutego. 
yCzerWca. 7 Sierpnia. 7 Listopada. Raząmna 
bydło. •

Fri e dla n d pod Fürstenstein : kramne : 21 Styczn. 
2 Marda. 9 Czerwca. 25 Sierpnia. 3 Listopada.

Fríe dla nd w Departamencie regencyinym Króle-» 
Wieckim. Kramne : 3o i 3i Stycznia. 16 i 17 
Kwietnią., 11 i 12 Czerwca. 1 i 2 Października, 
Zawszé w piątek wprzód na bydło i konie.

Fri edland wMarchii: ¿1 Maja. śoCzerwca. łs 
Wrźeśńra. S0 Grudnia. Dniem wprzódy zawsze 
na bydło i konie.

Friedlańd w Prusach: Si Marca. 15 Lipca. 3o 
Wrześn. 13 Grudo.; kramne, na bydło i konie.

i ctbvu r.n Bósic // In • .
0,ai;(tz wielkie, wieś w Intendenturze Mewe : 1 

Kwietnm. ,
G arz u ad O drą : 28 Lutego. 4 Czerwca. uPa- 

, ździernika. Razem na bydłó ikonie.
Gąisa w a: 27 Marca. 26 Czerwca. 9 Października. 

4 Grudiiia. Zavyszé razem ná bydło.
Gd a ń sk •• Jarmark na wełną od 27 do 3o Czerwca. 

Kramny ód 5 Sierpnia do 2 Września.
Gebice: 22 Kwietnia. 17 Czerwca. 23 Września. 
,18 Grudnia; kramne, nakopie i bydło.
G e r da ue n: «4 Styczn. 26 Czerwca. 28Sierpn. 23 

Paźdz. Zawsze w pnjtek wprzód na bydło i konie, 
Qilgenburg (Dombrowo) kramne 1 271 g3 Lutego’ 

23 i «6 Czerwca. 24 i j5 Września. 3 i 4 Grudn. 
Zawsze W poniedziałek wprzód na bydło i kóilie, 
także podczas każdego jarmarku kramnego i na 
bydło, razem na płótno.

Głogo w wi elk i’: 14 do 18 Majá. 20 do 20 Sier- 
pnią. 3 do 6 {j^udnia. Na wełnę? , 6 Czerwcu. 
21 raźdźićrriika. ' 1 ...... . ’’ Ł Iira 



Głogów górny (Ober-Głogay): 9 Stycznia. 26 
Marca. 3 Lipca. 27 Sierpnia. 22 Października. 
Zawsze i na bydło.

Gniew (Mewe) i Zawsze w piątej wprzód, na by­
dło i konie,: 8 Styćznia. 17 Czerw: a. 3o W^ząśpia. 
,18 Listopada,.oMivd «n stuł

Gniewkowo: 20 Marca. 26 Czerwca. 26 Wi;afśn.
37 Listopada; 2 dni. -Kramne j, bjdło. ,, r 

Gniezno: 5 Lutego. 29,Kwietnia 22LUca. 7
Paźdz. Wszystkie trwają dwa dni, drugi jednak 
8 dni, i odbywa się na konie, bydło * kra;qny. 
Pierwszy j trzeci i czwąrty kramny .i np bydło.

Gołańcz: 26 Marca. 26 Czerwcą. 8 Paźd?iern. 10 
ę Grudnia. Zawsze kramne, ną konie i bydło., 
Gołub: 2Ó Czerwca. 3o Ljpca. 1 Października.

26 Listopada. Na bydło i konie. '
Górk a (Górchen) pod Bojanowem: 26 Lutego,. 6 

Maja. 9 Września. 91 Października ; kramne i 
na bydło.

Goślina Murowaną: j5 Lutego. 6 Maja. aiPa- 
idziernika. 23 Grudnia: kramne i na bydło.

Gostyń: Na świnie, bydło rogate, kónie i kramne.. 
11, 12 i l3 Marca, i5, 16 i 17 Lipca. 2, 3 i 4 Wrze­
śnia. 28, 29 i 3o Października., : » * d r, c.

Grabia, w powiecie Tori}óskim: krainne, na by­
dło ikonie, ai Lutego. 25 Kwietnia. la Wrze­
śnia. 28 Listopada. , j

Grabów, w Poznańskim : 20 Marca. 36 Czer­
wca. «6 Sjerpnia. 2 Grudnia, Kramne, na by­
dło i konie.

Gr eife n.h a gen: 15 Lutego. »3 Czerwen. 14 LA- 
stop. Dniem wprzódy zawąze ną bydło,i kpni^.

G r o dz i s k: 19 Marca. 4 Czerwca. 3 Wrzńśn, , 39 
Paźdz. Jarmarki kramine, na bydLo-i konie.

Grudziądz (Graudenz) : i5 Kwiatu. 17 Czerwca. 
26 Sierpnia. 18 Listopada. Krainne, na bydło 
i konie.

Gnhrau: 57 Marca. 24 Lipca. 28 Października; 
kramne i na bydło, dniem wprzódy zawsze na 
płótno i len.

G nr z no : 26 Marca. 18 Czerwca. 17 Września. 22 
Października, Zawsze razem kramnp, na bydło 
i konie,

Giilcow: 14 Marca- »4 Czerwca. 2Września. 1 Li-
-1 stopada. 9 Grudnia. Na bydło: 2t Lutego., 24 

Kwietn. 27 Czerwca. lóSierpn. 3i Października.
Gntstadt, kramne;. 12 Lutego. 20. Maja. aóiimr- 

pnia. nListop. Na bydło ,i konie; g Lutego. 
29 Marca. 17 Maja. 23 Sierpnia. 8 Listopada. 
6 Grudnia. Na płótno : 24 i ^5 Czerwca.

Habelszwerd: 14 Kwietnia. 7 Lipca. i3 Pa- 
źdiernika. i5 Grudnia; kramne.

H a m m e r s t e i n : 37 Marca. 17 Czerwca. 19 Sier­
pnia. 21 Październ. Zarazem na bydło.

Heidekrug: 5 Lutego. IÓ Lipca. 21 Październ. 
W piątek wprzód targ na konie i bydło, każdy 
trwa ij dnia. , W • . ■

Heilige Linde: kramny: 27 Czerwca. Jarmark 
na płótno: od a5 Czerwca do 1 Lipca,

Heils^herg, kramne: 17 i ¡8, Czerwca. 14 i i5 Pa- 
źdiernika. 'Na Łonie i bydło : 8 Marca. 14 Czer­
wca. 11 Października. i3 Grudnia. Na płótno: 
10 Czerwca. ,1

H o I La n d w Prusach: 37 1 18 Kwietnia. 10 i 11 Li- 
jpca. i 3 Października, ii i 12 Grudnia. Dniem 
wprzódy zawsze pa bydło i konie. Na wełnę: ód 

.. 1-0Lipca.

•Lblonowo, wieś w powiecie Brodnickim: 19 
Ljtego. 29 Kwietnia. 4 Czerwca. 8 Lipca. 19 
Sierpnia. 7 Października. u Listopada ; kramne;

• na bydło. i Kpnie.
J a k o b s h a g e n : kramne: 5 Marca. 2 Lipca, 8 

Października. 10 Gr.iidn. Zawsze dniem wprzó­
dy targ na bydło.

Janowiec: 12 Marca, ii Czerwca. 3 Września. 
3 Grudnia. Kramne, na konie i bydło.

fô&S cz«wo: «8 Marca. 20 Maja, 7 Października. 
16 Grudnia.; kramne i na bydło..

Jarocin: 9 Stycznia. t6 Kwietnia. so Sierpnia, 
I.istopada. Nu bydło rogate, „konie i kramne.

„Ja.s|r«w^ kramne, l^Marqa. 17 Maja, 9 Lipce. 
fyWAł wprzódy na kopip. 21 Sierpn. 12 Paździer-

. nqka,. tjniepi wprzpdy na konie. 11 Listopada. 
23 Grudnia.

Iła wa (D. Eylan): kramne, yi Lutego- i6Kwietn. 
20Lipca--1.2 Listopada. W piątek wprzód na by­
dło, konie i .len. Jarmarki na płótno zaczynają 
pię 8 dni przed jąnna^kanii od drugiego do trzecie­
go wymienjqnemj, a wprawce w poniedziałek, 
również, w dtu sg,i 3o Ma ja.

lu.p wrac-ław: 11, Marę?. <0 Czerwca.,4 Września. 
4 tÿjftppada;■ każdy trwa dni 3; kramne, na konie 
i bydło.

i5 Stycznia. 29 Kwietn. 26 Sierpn. 
;2$. VuUziernika. Podczas 2 i 4 także na bydło.

ïutro,sin,: iy Marca. 38 Maja. 12 Sierpnia. 4 Listo­
pada; kramne i na bydło.

J e y ers wa 1 d e (Gerzwulde pod Osterodą): 8 Maja, 
.m .^^^aźilfieruika. z^aruzem na konie i bydło.

V
.n-yfrky’8s.i Jsrapine, 2-3 Lutego. 20 Mârca- 14 Maja. 

7,Sierpnia, 10 Października. 11-Grudnia. Pod­
czas 2, 3, 4 i ó kramny ; dniem wprzódy zawsze

X (»»Lydło.
‘ K a mmi u w Pomeranii;, 7 Marca. 12 Kwietnia. 
„ł.L Czerwca, 12 Września. 7 Listopada na bydło.

Kramne: 19 Marca. 16 Kwietnia, il Czerwca. 
17 Września. 12Listopada, jako też dniem przed 
każdym jarmarkiem kramnym na wiktuały i 
płÓtHO. £

Kammin w Prusach Zachodnich: kramne, 
1 Maja. 1 Lipca. 12 Sierpnia. >4 Paź-dziernika, 
Bazem na bydło i konie.

Kamionna (Kahme): i3 Marca. 15 Kwietnia. 7 
Czerwca. 9 Wrześn. Wszystkie kramne i na bydło.

Kargowa: 1 Kwietn. I Lipca. 3o Września. 18 Li- 
p stopada; ,na zboże, kramne i na bydło.



Kcynia (Exin); 21 Marca. aMaj/« *5 Lipek. 3o 
Września. Każdy trwa a dnlf krAmne, na 
bydło i konie. '

Kubłowa: kramne i na bydło: 26 Lutego. 22 
Kwietnia, i3 Sierpnia. 25 Listopada.

Kempno: 5Stycznia. idKwietnia. 12 Sierpnia. 4 
Listop. Kramne, na bydło 1 konie.

Kiełbaszyn, wieś w okręgu miasta Torunia: 9 
Września. i5 Października..

Kircheujahn, wieś w powiecie Kwidzyńskimi: 
17 Czerwca. 9 Grudnia.

Kischinen, wieś pod Soldau: kramne, na kqnie 
i bydło: 29 Kwietnia. 3o Września.’

Kiszkowo: 21 Marca. 20 Czerwca. 19 Września. 
■ * Listopada. c .

Kłecko-. 1 Kwietnia. 15 Lipca. 16 Wrześnie. 
9 Grudnia, Każdy trwa 2 dni; kramne i na 
bydło.

Kleypeda (Memel): 15 Sierpnia trwa dni 14. Na 
konie 1 bydło: 10 i Ii Czerwca. 21 i aś Październ. 

'.Kobylin; od do 17 Marca. 13—15 Maja, odia 
do 14 Sierpnia. 21—23 Październ. Razem na świ­
nie, bydło rogate, konie i kramne.

Kobyła Góra: 21 Marca. 27 Czerwca. a5Wrze- 
, śnia. j8 Grudnia ; kramne, na bydło i konie.

Koni c (Choynica) wPrusśch zachodnich: u Marca. 
24 Czerwca. 19 Września. 28 Październ. Zawsze 
razem kramne , na bydło i konie.

Konstadt: 4Marca. 1 Lipca, i» Sierpn. 1 Paźdz. 
2 Grudnia. Wszystkie kramne i na bydło.

Kontop w pow. Zielonogórskim : 2 Maja. 8 Wrze­
śnia. 3o Listopada. Razem na bydło.

Kopanica (Kópnitz): dnia 12 Lutego. 13 Maja. 
14 Sierpnia. 11 Listopada; kramne i na bydło.

Kórnik: U.Marca. 24'Czferwca. 3oWrześnia. 19 
Grudnia. Wszystkie kramne i na bydło.

Koronowo; 2* Marca. 20 Czerwca. 2z Sierpnia. 
24 Paźdz. Kramne i na bydło. Każdy trwa 2 dni.

Kościan: 26 i 27 Marca. 20 i 21 Maia. 2 i 3 
Września. 11 i 12 Listopada. Kramne i na 
bydło.

Kostrzyn: laLutego. 17 Czerwca. 14 Październ. 
16 Grudnia ; kramne i na bydło.

Kottbus: i5 Kwietnia. 2 Września. Kramne, na 
konie i bydło. Na wełnę; 19 i 20Lipca. 5 WrzeŚn.

Kowalewo: a5 Marca. 20 Września. Zawsze 
razem na bydło i konie. -1 *

Kwmin; 3 Stycznia. 24 Kwietn, 1» Sierpnia. 4 
Listop. Kramne i na bydło. Trwają 2 dni.

Kreu>burg w Szląslu: 8Stycżnia. tig Kwietn. 
24 września. 4 Listopada. Kramne i na bydło, 
2 dni.

Krenzbnie w Prusach Wschodnich; 9 i 10 Sty­
cznia. 7 i 8 Maia. 20 i 21 Sierpnia. 12 i 13 Listo­
pada. Zawsze w poniedziałek wprzód na konie 
i bydło.

Krobia: 12 Lutego. i5 Kwietnia. 19 Sierpnia.. 5 
Grudnia ; kramne i na bydło.

Krojanka: 20Marca, 20Czerwca. 28 Sierpnia. 3o 
Września; kramne, na bydło i kónie. f

Królewiec.- pa płótno i kramny, *7 Czerwca,

trwa dni 28. Na wełnę: od 24 Czerwca do 6 Li- 
” pca trwa dni 14. Na Boże narodzenie od 16 do 

«4 Grudnia. Na bydło: dnia 24 Czerwca. 2 dni. 
Kr os ri a: 13 i 14 Marca, p i i3 Czerwca, a i

3 Październ. 11 i 12 Grudnia.' Dniem wprz°dy 
zawsze targ na bydło. Na wełnę: s8 Maia i 1 
Października.

Krotoszyn: 1 Kwietn. i5 Lipca. 16 Wrześn.
Gnania. Na bydło i kramne, każdy trwa 2 dni 

Kruszwica: 6 Maja. 1 Lipca. 16’Września.
• Listopada; kramne, i na bydło.
Krzywin: 18 Marca. 17 Czerwca. 16 Września.

4 Listopada. Krampe i na bydło razem.
Kurzętnik czyli Kauernik: 20 Kwietnia. 3o 

Majá. 29 Lipca. I Października. >4 Listopada; 
kramne, na bydło i konie.

'Kwidzyn (Marienwerder): kramne. Dniem wprzó­
dy na bydło i konie. 6'Marca. 10 Lipca. 28 Sier­
pnia. 13 Listopada,

Kwieciszewo: 26 Marca.' ’g Lipca. 29 Paździer­
nika. 10 Grudnia. Kramne, na bydło i konie.

T
^abei: 20 Marca. 5 Czerwca, rg Lipca. 25

Września. 27 Listopada. Dniem wprzódy za- 
wsze na bydło i konie.

Łabiau: kramne. Od 20 do 23 Lutego. Od i3 
■' doi5Maja. Od 9 do 11 Lipca. Od 21 do o3 Paźdz.

Na koniei bydło: 5 Lipca. 18 Paźdz. Na płótno : 
8 Lipca.

Łandek: kramne, na konie i na bydło. «6 Marca 
■ I Lipca. 26 Września. 18 Listopada.

'.Landek, wieś w powiecie Złotowskim. Na bydło: 
8 Maia. a Września.

‘L.andsberg nad Wartą: Kramne. 21 Lutego. 5 
Czerwca. 3 Lipca. 23 Październ. Dniem wprzó­
dy zawsze ńa bydło i konie. Na wełnę: 11, 12 i 
i3 Czerwca. 3 Lipca. «3 Października.

Landsberg w Prusach Wschodnich: 12 Lutego.
29 Kwietn. 29 Lipca. 21 Października. W piątek 
wprzód zawsze na bydło i konie. : o u • 1 :r 0 

Lautenburg: kramne, i5 Stycznia. 1 Kwietn.
24 Czbrwca. 11 Listop. Zawsze na bydło i ko­
nie.

Less en (Lassin): kramne, 29 Stycznia, 11 Mar­
ca. 1 Lipca. 4 Listopada.

Leszno (Lissa): ¡8 Marca. 13 Maia. g Wrze­
śnia. 9 Grudnia. Kramne i na bydło. Trwa­
ją 2 dni.

Li ebstadt:'kramne, 6 i 7 Lutego. 20 i 21 Marca.
16 i 17 Lipca. 19 i 20 Listopada. Zawsze w pią­
tek wprzód na bydło i koni?. Na płótno: 
8 Lipca.

Lipsk: Od 1 do 8 Styczn. Od 28Kwietn.do5Maia. 
•’ 'Od 6 do 13 Październ. Na wełnę: 14—17 Czerwca.

Lissewo, w powiecie Chełmińskim: kramne, 
•" na konie i bydło. 28 Czerwca. 8 Listopada.

Lubawa (Lbbáti): 1» Lutego. 6 Maia. 2 Wrze­
śnia. 4 Listopada. W każdy piątek wprzód na 
bydło i konie, a 8 dni wprzódy na płótno, 
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Lubliniec: i3 Marca. 22 Maja. 25 Czerwca. 2 
Październ. 17 Grudn. Zawsze dniem wprzódy na 
bydło.

Łukła (Lokken) w Ekonomii Mohrungen: 11 Lip­
ca. 28 Listopada. W każdą érode wprzód na 
bydło i konie.

Lwówek (Neustadt bei Pinne): 21 Marca. 2a 
Maia. 21 Sierpn. 24 Paźdz. Kramne i na bydło.

T
Łabiszyn nad Notecią: 11 Marca. 17Czerwca.

2 Września. 18 Listopada. Każdy trwa 2 dni. 
Kramne, na konie i bydło.

Łaeow: 6 Marca. 23 Maia. 2 Października.
Łekno: 7 Maja. 1 Lipca. 17 Września. 25 Li­

stopada. Kramne, na bydło i konie.
Łobżenica (Lobsenz): I Kwietnia. 5 Czerwca.

16 Września. 18 Listopada. Każdy trwa dwa 
dni, na bydło i kramne.

Łopienno.- 14 Maia. 18 Sierpn. 29 Paźdz. 26 
Listopada. Kramne, na konie i bydło.

M̂'•“alborg (Marienburg): 29, 3oKwietn. i 3 Maja, 
krainny, na bydło i konie, ostatni w pierwszym 
dniu. 8 Lipca na wełnę. 7—9 Października 
kramny, na bydło i konie, ostatni w 1 dniu.

Margrabowa czyli Olecko: 16 Styczn. 2iMar- 
ca. 18 Czerwca. 1 Październ. ; kramne i na bydło.

Margonin: 24 Kwietnia, sLipca. 2(Sierpnia. 21 
Paźdz. Kramne, na bydło i konie.

•M e h Is ak : 29 i 3o Stycznia. 8 i 9 Lipca. 4 5 Li­
stopada. Na bydło i konie: 36 Stycznia. 5 Li­
pca. 24 Sierpnia. 2 Listopada. Na płótno: 34 
Czerwca. ;

Międzychód (Birnbaum): 19 Lutego. 24 Czerw­
ca. 3o Września. 2 Grudnia. Kramne, na by­
dło i konie. *

Międzyrzecz (Meseritz): 18 i 19 Marca. 6 i 7 
Maja. 2 i 3 Lipca. 21 i 22 Października; kra­
mne i na bydło.

KMieliyn: 2 dni. 29 Styczn. 22 Kwiet. 6 Sierpn 
38 Października. Kramne i na bydło.

Mieścisko: 2 Stycznia. 15 Kwietnia. SoWrześn. 
4 Listopada. Kramne, na bydło ikonie.

Mieszków: 26 Marca. 24 Czerwca. 1 Październ. 
11 Listopad. Kramne i na bydło.

Milicz: 5Lutego. 32Kwietnia. 16Września. Kra­
mne i na bydło.

Miłomłyn (Liebemnhl): kramne, 23 i 24Stycznia. 
718 Maia 27 i 28 Sierpn. 29 i 3o Października. 
Zawszo w piątek wprzód na bydło i konie.

Miłosław: «6 Lutego. 8 Lipca. 16 Września. 16 
Grndnia. Kramne i. na bydło.

Mixstadt: 10 Stycznia. 3 Kwietnia. 4 Czerwca.
16 Października. Zawsze razem na bydło ikonie. 

Mogilno: iKwietn. 24Czerw. 20Sierpn. 14 Paźdz.
Kramne, ha bydło i konie. Każdy trwa s dni.

Mohrungen. 22 i s3 Lutego. 20 i 21 Czerwca. 12 
i i3 Września. 19 i 20 Grudnia. Zawsze wprzó­
dy targ na bydło i konie. Na płótno : 4 Lipca, 

Mosina: 26 Lutego. 20 Maia. 13 Sierpnia. 18 
Listopada. Kramne i na bydło.

Mroczyn: 14Lutego. 14Maia. 22 Lipca. 22 Paźdz. 
Każdy trwa dni 2; na bydło i kramne.

Mühlhausen: 27 Marca. 17 Lipca. 9 Październ.
18 Grudnia; trwają 3 dni. W każdy poniedzia­
łek wprzód na byało i konie.

Münsterwalde, wieś w pow. Kwidzyńskim: 1 
Lipca i «7 Grudnia.

N. akło: loKwietn. 27 Czerwca. 26Sierpn, 14 Paźdz, 
Każdy trwa 2 dni: na bydło i kramne.

Namysłów (Namslau): i3 Lutego. 3o Kwietn. i3 
Sierpnia. 8 Październ.; krarnne. Dniem za­
wsze wprzódy na bydło,

Naugardt: kramne. 11 Marca. 20 Maia. 4 Paźdz. 
2 Grudnia. Na bydło: 14 Marca, a Września. 
24 Października.

Nawra, wieś w pow. Toruńskim: 11 Marca. 17 
Czerwca. gWrześnia. 4 Listopada Zawsze ia- 
zem na bydło i konie. ,

Neuenburg: kramne, 25 Marca. 3 Czerwca. 19 
Sierpnia. 2 Grudnia.

Neu mark: 18 Marca. 22 Kwietn. 26 Sierpnia. 14 
Październ. Zawsze na bydło i konie. 8 dni wprzó­
dy na płótno.

Neydenburg: 17 Stycznia. 12 Czerwca. 18Wrze­
śnia. W każdy poniedziałek wprzód na bydło 
i konie.

Nieto myśl: 26 Marca. 10 Czerwca. 19 Wrze­
śnia. 19 Listopada. Kramne i na bydło.

Nie wieszczy ii: kramne, na konie i bydło. 17 
Czerwca. 3o Września.

Nörenberg: 21 Marca. 27 Czerwca. «6 Września. 
5 Grudn. Dniem wprzódy zawsze na bydło i konie.

Nordenburg: 9 Styczn. 36 Marca. 9 Lipca. 12 
Listopada. W każdy piątek wprzódy na bydło i 
konie. Na płótno : od 15 Czerwca do 8 Lipca.

Nowemiasteczko (Neustädtel) wSzląsku: 28 i 29 
Kwietnia. ii2Wrześn. 20 i 21 Październ. Dniem 
wprzódy na bydło. Na konopie: 17 Października. 
Na len: 18 Października.

Nowemiasto nad Wartą: 18 Marca. 3 Czerwca. 
5 Sierpn. 14 Października. Kramne i na bydło.

Nowymost (Neubrück): kramne i na bydło: 26 
Marca. 13 Maia, 23 Lipca. 11 Grudnia.

Oborniki; 7 Marca. 14 Maia. 5 Wrześn. 17 Pa­
ździernika. Kramne i na bydło.

Obrzycko: iSMarca. 26 Sierpn. 28 Październ. 
9 Grudnia. Kramne i na bydło.

Odolanów: 1 Kwietn. 17 Czerwca. 26 Sierpnia. 
18 Listopada. Zawszetkramne i na bydło.

Olecko, patrz Margrabowa,
Oleśnica (Oels): 26 Lutego. 3 Caerwca. 2 Wrze­

śnia. 11 Listopada. Kramne i na bydło.
Olsztynek (Hohenstein): 26 i 27 Marca. 16 i 

17 Lipca, io i 11 Września. 12 i i3 Listopada. 
Zawsze w poniedziałek wprzód na bydło i 
konie. !



O pôle (O^pélri) : 8 Stycznia, kŸainne i na bydło.
I Kwietn. na bydło i konie, ag Kwietnia, kramny 
1 na bydło, i5 Lipca dito.: 34 Września dito. 4L1- 
stop. difóź Na Wełnę: 15 Czerwca i «2 Paźdz.

Ort els t> tirgi kramSię, 15 Lutego. 18 Kwietnia. 
29 Sięrpnia i 2r Listopada. W każdy wtorek 
Wprzód na .bydło i konie; na płótno; 11 do 

’ 17 Czerwca.
Osieczno (Storchnest) : 4 Marca. 17 Czerwca.

26 Sierpn. 25 Listop. Kramne i na bydło.
Ostęroae: 21 i 22 Lutego. 22 i 23 Maja. 2 i 3 Pa- 
• żdziernika. 20 i 21 Listopada. W każdy ponie­

działek wprzódy rta konie i bydło.
Ostroróg (Scharfenort): 17 Kwietn. 5 Czerwca. 
' 14 Sierpnia. 16 Października. Kramne i na bydło. 
Ostrowo; 22 Kwietnia, sg Lipca. 9 Września 25

Listopada. Kramne i na bydło.
Ostrzeszów (Schildberg) : 14 Marca. i3 Czerwca. 

19 Wrześn. 12 Grudn. Kramne, na bydło i konie.

^akość: 14 Marca. 20 Maja- 9 Wrześn. 2Gru- 
dnia. Każdy trwa 2 dni: kramne, na konie i bydło, 
asewalk: 29 Lutego. 11 Czerwca. 17 Październi­
ka. Dniem wprzódy na bydło i konie.

Tassenheim: 7'Marca. 27 Czerwca. 26 Wrze­
śnia. 12 Grudnia, We wtorek wprzód zawsze 
na bydło i konie.

Piaseczna Góra (Sandberg) : 27 Lutego. 4 Czer­
wca. 6 Sierp. 12 Listop. Kramne i na bydło.

P ił a (Schneidemiihl) ; kramne, na konie i bydło: 
2 dni. 27 Marca. 25 Czerwca. 8 Października.
9 Grudnia. Drugiego dnia kramny, pierwszego 
dnia na konie i bydło.

Pn iewy (Pinne): kramne i na bydło: 20 Marca. 
14 Maja. 22 Sierpnia. 29 Października.

Pleszew: ig Lutego., 20 Maja. 2 Września. II 
Listopada. Kramne i na bydło.

Pobiedziska: i3Lutego. 18 Kwietnia. 16 Lipca. 
I Października. Kramne i lia bydło.

Podzamcze: kramne, na bydło i konie. 28Marca. 
27 Czerwck. 30 Września. 27 Grudnia.

Pogprzęla: 18 Marca: 27 Czerwca. 26 Wrześn. 
18 Listop. Kra inné, na bydło, świnie i konie.

Pogudki; 16 Kwietnia. 29 Październ. Kramne 
i na bydło.

Powidz: kramne i na bydło: 4 Marca. 20 Maja. 
3o Wrześn. 3o Grudnia

Poznań: 25 Marca, ‘i Lipca. 7 Paźdz. 16 Grudnia. 
Wszystkie kraihne i na bydło, trwają 8 dni. Na 
wełnę: od 7—10 Czerwca i d. 10 i U Październ.

Psz czew (Betsche): 6 Lutego. 14 Maja. 13 Sierpn. 
12 Listop. Kramne i na bydło.

Poniec: 18 Marca. 24 Czerwca; a Paźdz. 9 Gru­
dnia. Zawsze i na bydło.

Pyric: 21 Lutego. 8 Maja. Ii Września. Dniem 
wprzódy zawsze na bydło i konie. Na bydło tu­
czne i konie 1$ Lipca i 10 Grudnia.

^adzyn (Rheden): 18 Marca. 3 Czerwca. 9 
Wrześn. 11 Listop Kramne, na bydło i konie.

Rakoniewice (Rakwitz): 7 Marca. 9 Maja. 29 
Sierpnia- I? Grudnia. Kramne i na bydło.

Rastenburg: kramne: 8igMaja. 3o i 31 Paźdz. 
Zawsze W poniedziałek wprzód na bydło i konie. 
Na płótno: od 16.do 22 Czerwca.

Raszków: 13 Marca. 4 Lipca, n Września- 29 
Października. Zawsze i na bydło.

Rawicz: 2 dni. ai Marca. 4 Lipca. 10 Paździer­
nika. 19 Grudnia. Kramne i na bydło.

Regenwalde: kramne: 23 Lutego. 3l Maja. «7 
Wrześn. Na bydło: a6Kwiet. 7 Czerwca. 11 Paźdz.

Rebwalde, wieś w pow. Grudziądzkim : 29 Kwie­
tnia, 28Październ- Kramne, na bydło i konie.

Reicliau: 6 Maja. 9 Grudnia. W każdy piątek < 
wprzód na bydło i konie.

R óssel: kramne; 8igStycznia. 29 i 3o Kwietnia.
7 i 8 Październ. 2 i 3 Grudnia. Na konie, i bydło:
5 Stycznia. 21 Marca. 26 Kwietn. »8, Czerwca. 4 
Paźdz. 29 Listop. Na płótno: od 7.do 14 Czerwca.
Na wełnę; od 3 do 14 Czerwca, od z3 do sg Listop.

Rogowo: 22 Lutego. 3 Czerwca. 3o Września.
19 Grudnia. Każdy trwa 2 dni; na bydło, konie 
i kramne.

Rogoźno: 2dni. 11 Marca. 20 Maja. ■ 9 Wrześn.
ti Listopada. Kramne, na bydło i konie.

Rosenberg w Prus. 12 Marca. id Maja; 27 Sierpn.
5 Listop. W piątek wprzódy na bydło i konie.

Rosenberg w Szląskii: 31 Stycznia i 1 Lutego na 
bydło. 5 Lutego kramny. 27 i 28 Marca wielki jar­
mark na bydło. 4 i5 Czerwca także; 10 Czerwca 
kramny. 25 i 26 Września na bydło. 3o Wrześn.
kramny. 20 i 21 Listopada jarmark na bydło. a5 
Listopada kramny.

Rostarzewo: kramne i na bydło: 23 Kwietnia.
11 Czerwca. 37 Sierpnia. 26 Listopada.

■Rummelsburg: kramne i na bydło ; 16 Kwietnia.
20 Maja. 17 Września. 5 Listopada. Kramny
17 Grudnia.

Ryczywół: 2 Kwietnia. 1 Lipca. 2 Września. 4
- Listopada. Kramne i na bydło.
Rydzyna: 26 Marca. 2 Lipca. 3 Października.

5 Grudnia. Kramne i na bydło.
Rygenwalde: u Marca. 17 Czerwca. 16 Wrze­

śnia. 25 Listopada. Pierwszy kramny i nu konie; 
drugi kramny, trzeci na bydło, kramny i na ko­
nie, a czwarty kramny-i na bydło.

Rynarzewo: 15 Kwietnia, 19 Czerwca. 11 Wrze- I
-1 śaiia. 4 Listopada. Kramne, Zawsze razem na 

konie i bydło. ,• '>>: ;I
Ryzenburg: 28 Marca. 1 Sierpnia. 3 Październ.

14 Listopada. Wa wtorek wprzód ha bydło 
i konie.

S 1^aalfeld: kramne: i2ii3Marca. 18 i igCzerwca.
10 i 11 Września. ig i 20 Listopada. W każdy 
piątek wprzódy na bydło i konie. Na płótno: 
28 Maja.

Samocin: Na bydło i kramne. 18 Marca*. igCzer- 
wca. 16 Października. 18 Grudnia. Każdy trwa 
2 dni, drugiego dnia na bydło, pierwszego kra­
mny i na bydło.



Sarnowo: 8 Lutego, ag Kwietnia. 16 Sierpnia. 
s5 Listopada. Zawsze i na bydło.

S ohipp e n b diii kranine: «4 * «5 Kwietnia. 3 i 4 
Lipca. >8 i 19 Września, so i «1 Listopada, Za­
wsze w piątek wprzódy na bydło i konie.

Schlichtingo wa: 7 Lutego. 8 Maja. 4 Września. 
37 Listopada. Kranine i na bydło,

Schónwalde wielkie, wieś szlachecka w pow. 
Grudzińskim: a6 Marca. 15 Listopada. Zawsze 
razem na bydło i konie.

Schlochati: 19 Lutego. 38 Maja, tg Sierpnia. 2 
Grudnia. Zawsze na konie i bydło.

Seebnrg: kramne: «9 i 3o Stycznia. 6 i 7Maja. 
15 i 16 Lipca. 11 i 13 Listopada. Na konie i bydło: 
36 Stycznia. 29 Marca; 3 Maja. u Lipca. 3o 
Sierpnia. 8 Listop. Na płótho: sg i 3o Kwietn. 
19 i «0 Sierpn.

S i e r a k o w (Zirke): 28 Marca. 18 Lipca. 19 Wrze­
śnia. 3i Października. Kramne i na bydło.

Śk o k i (Schocken) : 6 Marca. 19 Czerwca. 35 Wrze­
śnia. i8Grudn. Kramne i na bydło.

Skwierzyna (Schwerin): 37 i g8 Marca. 19 i 30 
Czerwca. 91 i aa Sierpnia. 13 i 14 Listopada. 
Kramne na konie i bydło.

Śmigiel: 11 Marca. 10 Czerwca, g Września. 
3 Grudnia. Kramne i na bydło.

Soldau, kramne: 7 Lutego. 1 Maja. 3i Lipca. 
3 Października. Zawsze dniem wprzódy na by­
dło i konie.

S ta rg a rd w Pomeranii: Na bydło 1 konie : 1, 15 
i 39 Marca. ai Czerwca. 1^ Października. 8 Li­
stopada. Na płótno: 17 ao a« Czerwca. Kra­
mne: 24 Czerwca, 3 dni. «8 Października, kra- 
inny, 3 dni.

Steszewo: 4 Marca. 3Czerwca. 26 Sierpnia, 
aa Października. Kranine i na bydło.

Strzelno: a5 Marca. 3 Czerwca. 11 Września.
18 Listopada ; każdy trwa dwa dni; na konie, by­
dło i kramny.

Stuhm: kramne: 19 Lutego. >5Kwietnia. »gLipca. 
18 Listop. W piątek wprzódy na bydło i konie.

Sulmierzyce: 14 Lutego. 6 Maja. 14 Sierpnia. 
4 Listopada. ' Kramne i na bydło.

Swarzędz: 1 Kwietnia. 8 Lipca. 35 Września. 
>5 Listopada; kramne i na bydło.

S w ięci e ch o w o (Schwetzkau) : 5 Lutego. s8 Maja, 
s Września, u Listop.; kramne i na bydło.

Swinemiindę: 14 Maja kramny i na konie; sg 
Października kramny , na bydło i konie.

Syców, patrz Wartenberg polski.
Szczecin: 13 Lutego, na bydło i konie. Od sa do 

27 Kwietn. kramny. Od 16 do 18 Czerwca na weł­
nę. 9 Wrześn. na bydło i konie. 18 i 19 Październ. 
na bydło; od 21 do 26 Października , kramne.

Szloppe: 16 Kwietn: i7Lipca. s8Sierp. i 9 Paźdz. 
Dniem wprzódy zawsze na bydło i konie.

Szamotuły (Samter): 1 Kwietnia. 8 Lipca. 3o 
Września. 18 Listopada, kramne i na bydło.

Szaromyśl (Scherineisel): 12 Marca. 7 Maja. 9 
Lipca. «4 Października, Zawsze dniem wprzódy 
na konie i bydło.

Szla wa: 19 i 20 Lutego. 28 i 29 Maja. 29 i30 Wrze­
śnia. 1 i 2 Listopada, kranine i na bydło. Na 
konopie: 26 Października.

Szreni: 1 Kwietn. 10Czerwca. <9Sierpn. 21 Paźdz.- 
zawsze razem i na bydło. 2 dni.

Szrodą: 8 Styczni«. 1 Kwietnia. 1 Lipca. 7 Pa­
ździernika; kramne i na bydło.

Szulic: 9 Lutego. 26 Kwietnia. 21 Czerwca. 4 Pa- 
źdiern.^ kramne i na bydło.

Szubin: 1 Kwietn. 24 Czerwca. 21 Wrześn. <1 Listop. 
Każdy trwa 2 dni; kramne, na kpnie. i bydło.

Szwec: 13Maja, 1 Lipca. 9 Wrześn. 14 Paździer­
nika. Zawsze razem na bydło i konie.

Szwibus: 11 Marca. 20 Maja. 26 Sierpnia, 7 Pąt. 
ździernika, 3 Grudnia. Zawsze na bydło i konie. 
Na wełnę* 5 Czerwca. 6 Listopada.

TA a r n o wi c e: . 16 Stycznia. 7 Marca. gMaja. 2 
Lipca. 3 Wrześn. 12 Listopada. Zawsze dniem 
wprzódy na bydło.

Tempelburg: Na bydło: 21 Marca. 7 Maja. 15 Li­
pca. 12 Września. 3 Października. 4 Studnia. 
Kramne nazajutrz się odbywają.

Tieffenau, wieś w Intendenturze Kwidzyńskiej: 
2 Lutego. 24 Czerwca. ;

Toruń: 6 Stycznia. 3 Czerwca i 28 Października, 
każdy trwa ani 8- Pierwszego dnia zawsze na by­
dło i konie.

Trachenberg: 13 Maja. 2 Wrześnią. 9 Grndnią. 
Kramne i na bydło,

Treptow nad Regą: 25 Marca. 24 Czerwca. 3o 
Września. Na bydło: b Marcą. 3 Kwietnia. 
17 Kwietnia. 8 Maja;

Trz ci a ń ka (Schdnlanke)j 18 Marcą. 17 Czerwęg, 
24 Wrześn. 16Grudn.; kramne, na bydło i konie.

Trzciel (Tirschtiegel), kramne i na bydło: 22 
Kwietnia. 20 Czerwca. 10 Paźdz. 18,Listop.

Trzemeszno: 15 Kwietnia. 1 Lipca. l&Wrześn. 
23 Grudnia. Każdy trwa 2 dni, na b^y^ło konie 
i kranine.

Tizyrna; 5 Maja. 11 Sierpn. 10Listop } kj^nnf. 
Targi na bydło nazajutrz się odbywają. ...j,;,,., • ,

Tuchola: 18 Marca. 17 Maja. l.iLipcą, 2'Sierp3J. 
18 Paźdz. 19Listop. Zarazem na bydło i konie.

Tu ę z no: 26 Lutego. 8 Maja. 19 Lipca. 2^Listp- 
pada. Zawsze kramne, na bydło i konie.

Tylża: 24 Września, trwa 4 tygodnie, w pier­
wszym dniu na bydło, w piątek i w sobotę 
wprzód i podczas tegoż jarmarku odbywa się yv 
tych dwóch dniach targ na konie. Na wełnę: od 
16 do 23 Czerwca i od 16 do 23 Września.

I jest: 22 Stycznia. 29 Marca, 13 Maja. 8 Lipca. 
26 Sierpn. 29 Paźdz. Zawsze razem na bydło.

Liszcz 21 Marca. 22 Maja. 8 Sierpn. 24 Październ. 
Kramne i na bydło.

ałcz (Deutsch-Krone): 20 Lutego. 26 Marca. 
11 Maja. 18 Czerwca. 16 Lipca. 10 Września. 5 Li­



stopada. 17 Grudnia. Dniem wprzódy zawsze na 
bydło i konie.

Waldowo, wieś w pow. Złotowskim: 3 Czerwca, 
as Lipca. Kramne, na bydło i konie.

Wąbrześnia(Briesen), wpow. Szlochau: «0 Mdia. 
2« Lipca. 9 Września. s5 Listopada; kramne, 
na bydło i konie.

Wągrowiec: i3 Marca. s6 Czerwca. ir Września. 
3o Paźdz. Każdy trwa a dni; kramne, na ko­
nie i bydło.

Wangerin: 1» Marca. 7 Maia. 13 Sierpnia.
1 Października. 17 Grudn. Zawsze dniem wprzó­
dy na bydło i konie.

Wąs o rz (Hernstadt): s5 Marca. 24 Czerwca. 7 
Paźdz. 16 Grudnia. Zawsze i na bydło.

Wartenberg: 10 i 11 Marca. 19 i 20 Maia. 8 i 
9 Września. 3 i 4 Listopada. Za każdą ra­
żą na konopie i len. Drugiego dnia także na. 
bydło. 1

Wartenberg (Syców): 11 Marca, 30 Maia. Kra­
mny i na bydło. 6 Czerwca na bydło. 9 Wrze­
śnia. 18 Listopada, kramne i na bydło Na ko­
nopie 4 Grudnia.

Wartenburg w Biskupstwie Warmińskiśm-. kra­
mne: 18 i 19 Marca. 13 i ii Maia. 2ri22 Paźdz. 
9 i 10 Grudn. Na bydło i konie: i5 Marca. 9 
Maia. 19 Lipca. 4 Paźdz. 18 Paźdz. 5 Grudn. Na 
płótno: 11 Lipca i 3 Październ.

Wieleń (Filenne): 1 Kwietn. »2 Lipca. «5 Wrze­
śnia 11 Grudnia. Każdy trwa 2 dni; pierwszego 
dnia na bydło, drugiego kramny.

Wielichowo: Kramne i na bydło: 7 Marca 
2 Maia. 22 Sierpnia. 5 Listopada.

Wiencborg: 19 Marca. »3 Kwietnia. 4 Lipca. 10 
Październ. Razem na bydło i konie.

Willenberg: kramne-. »5 Marca. I Lipca.. 3o 
Września. 2 Grudnia. W sobotę wprzód za­
wsze na konie i bydło.

Winzig: 4 Marca. 17 Czerwca. 26 Sierpnia. 2 
Grudnia. Zamsze także na bydło.

Wi s sek: 7 Lutego. 22 Kwietnia. 17 Lipca. 11 Li­
stopada. Kramne i na bydło.

Witkowo: 18 Marca. 17 Czerwca, g Września. 16 
Grudnia; kramne i na bydło; każdy trwa 2 dni.

Wohlau: 29 Stycznia. 6 Maja. 12 Sierpnia. 4 Li­
stopada, kramne i na bydło.

Wolsztyn: 4 Marca. 13 Sierpnia. 14 Październ. 
9 Grudnia. Kramne, na zboże i bydło.

Wormditt, kramne, a dni: 8 Stycznia. 1 Li­
pca, 31 Paźdz« Na konie i bydło: 5 Stycznia. 3 

Kwietnia, 48 Czerwca. 1 iPaździern. Na płó­
tno: 17 Czerwca. «1 Października.

Wrocław (Breslau) : »3 Marca na bydło i konie. 
Kramny: 18 Marca. Na bydło i konie 15 Kwietnia.
2 Czerwca na wełnę. Kramny, na bydło i konie

. 1.,Lipca. Na konie i bydło 8 Lipca. Kramny
9 Wrześn. Na wełnę 1 Paźdz. Na konie, bydło 
i kramny a5 Listopada.

Wronki: 2i Marca. 4 Lipca. 10 Paźdz. 19 Gru­
dnia; kramne i na bydło.

Września: 4Marca. 10 Czerwca. 9 Września. 9 
Grudnia ; kramne i na bydło.

Wschowa: «8 1*9 Marca. <3 i 24 Maia. 36 i «7 
Wrześn. 19 i 20 GrUdn; kramne i na bydło.

Wyrzysko: *9 Kwietn. 9 Lipca. 2 Październ. s3 
Grudn. Kramne i na bydło.

W er de n: patrz Heidekrug. »

Xją£: 4 Marca. 17 Czerwca. s6 Sierpnia. 18 Li­
stopada. Kramne i na bydło.

7
^aborowo: kramne i na bydło: is Lutego, 3 

Czerwca. 25 Września. 18 Listopada.
Zaniemyśl: 5 Lutego. 6 Maja. 19 Sierpnia.

11 Listop. Kramne i na bydło.
Zbąszyń (Bentschen): 18 Marca. 8 Lipca. 16 

Września. 28 Październ. Kramne i na bydło.
Zduny: 26 Lutego. 20 Maia. ,9 Września. 3 Gru- 

dnia; kramne i na bydło. Każdy trwa 2 dni.
Zerkowo: 4 Marc>. 10 Czerwca. 9 Września.

«5 Listopada. Kramne i na bydło.
Ziethen, wieś w pow. Szlochani i3 Maia. 18 

Lipca. 24 Październ. Kramne, na bydło i konie.
Zierniki: 7 Lutego. 15 Maja. 7 Sierpnia. 6 

Listopada. Kramne, na konie i bydło.
Zinten: 26 i 27 Marca. »3 i 14 Sierpnia. 22 i 

s3 Października. Każdą rażą w poprzedni ponie­
działek na konie i bydło. Na płótno: od 6 do 
13 Sierpnia i od >5 do 21 Października.

Zippnow, wieś w pow. Wałeckim r Kramne, na 
Konie i bydło, si Maia. 23 Paździeruika.

Złoto w (Flatau) wPrussach Zachodnich: a5 Mar- 
. ca. 28 Maja. 9 Września, 4 Listopada. Zawsze 

razem na bydło i konie.
Złotowo, wieś w pow. Lubawskim: 6 Sierpnia, 

kramny, a 8 dni wprzódy jarmark na płótno.
Żnin: ¿Kwietnia. «9 Maja. 8 Lipca, ti Paździer­

nika. Każdy trwa dwa dni; kramne, na konie 
i bydło.
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